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Prace potrwają dwa lata i będą kosztować 262 mln zł

Jest już wykonawca 
przebudowy  
ulicy Kolumba

Szczecin 

Milowy krok do rozpoczęcia przebu-
dowy ulic Kolumba i Powstańców 
Wielkopolskich w Szczecinie. Wybra-
no wykonawcę inwestycji wartej po-
nad ćwierć miliarda złotych. 

Przetarg wygrała firma ZUE S.A. To ta 
sama, która modernizowała torowi-
ska na pl. Szarych Szeregów i ul. Wy-
szyńskiego, a teraz prowadzi prace 
od pl. Żołnierza Polskiego do Niebu-
szewa. Zdaniem komisji przetargowej 
to ważny argument potwierdzający 
rzetelność spółki. Dlatego wybór padł 
na nią, choć jej oferta nie była najtań-
sza (firma Torpol wycenił swoje usłu-
gi na 259 mln zł). Oferty innych pod-
miotów były droższe: Roverpol – 267 
mln zł, Budimex – 274 mln zł, Trakcja 
– 292 mln zł. 

– Umowa z wybranym wykonawcą 
zostanie podpisana po rozpatrzeniu 
ewentualnych odwołań. Zamawiają-
cego czeka również kontrola unijna 
– wyjaśnia prezydent Szczecina Piotr 
Krzystek. 

Po zakończeniu formalności wyko-
nawca będzie miał dwa lata na zakoń-
czenie prac. Przebudowa obejmie to-
rowiska na ul. Kolumba, Chmielew-
skiego, Smolańskiej, al. Powstańców 
Wielkopolskich, ul. Dworcowej, No-
wej i Nabrzeże Wieleckie, remont wia-
duktów Budziszyńska i Powstańców 
Wielkopolskich. 

Nowa organizacja ruchu nada prio-
rytet dla komunikacji miejskiej na ca-
łym odcinku przez wykonanie pa- 
sów autobusowo-tramwajowych. Po-

wstaną „wiedeńskie” przystanki tram-
wajowe, wydzielone miejsca posto-
jowe dla aut, pasy rowerowe. Przebu-
dowane zostaną chodniki, zjazdy 
do posesji, sieć trakcyjna, oświetlenie 
uliczne, sygnalizacja świetlna. 

Wielkie zmiany czeka pętlę Pomo-
rzany. Będzie dużo większa niż obec-
nie. Obejmie teren obecnych ogrodów 
działkowych. Każdy z kilku peronów 
będzie miał 100 metrów długości. 
(obecnie mają 30-32 metry). 
ą

 

Mariusz Parkitny 

mariusz.parkitny@polskapress.pl

W środku pętli na Pomorzanach będzie parking na ok. 200 aut. Tam, gdzie 
będą remontowane torowiska, jezdnie dostaną nowe nakładki asfaltowe
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Pogoń Szczecin gra 
w niedzielę trzeci 
mecz w sezonie. 
Podejmuje Piasta 
Gliwice 
STRONA 12

Wojewoda obiecuje, 
że do końca roku 
będzie przetarg 
na obwodnicę 
Szczecina 
STRONA 3

Nie będzie 
komunikacji 
miejskiej ani ścieżki 
rowerowej 
na Łasztowni 
STRONA 3

Kuchnia Jedz 
pomidory. Na su-
rowo, pieczone, 
gotowane czy 
suszone strona  5 - 6

Gwiazda 
Maryla  
Rodowicz  
potrafi znaleźć 
w sobie siły 
do działania strona 4

Temat dnia  
Rodzina. Jak na-
prawiać i rozsta-
wać się z głową, 
by nie cierpały 
dzieci? strona 3

magazyn rodzinny

Dziś 8 stron pełnych ważnych 
i ciekawych tematów. Polecamy 
m.in. książki i porady familijne 
 oraz krzyżówkę   
strona 2 i strona 8 
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Była więziona za prawdę 
o Żołnierzach Wyklętych 
Rozmowa 

Z Anną Paniszewą, działaczką 
polonijną na Białorusi. 

 Od marca do maja przeby-
wała pani w trzech białoru-
skich więzieniach. O co pa-
nią oskarżono? 
O zorganizowanie maso-

wej imprezy skierowanej 
na gloryfikację nazizmu oraz 
o rozpalanie waśni na tle na-
rodowościowym, religijnym 
i rasowym. Zaklasyfikowali to 
jako przestępstwo przeciwko 
ludności i pokojowi. 

A czym było spotkanie 
w polskiej szkole, przez 
które trafiła pani do więzie-
nia? 
Akademią ku czci polskich 

żołnierzy podziemia antyko-
munistycznego, którą organi-
zuję od roku 2015 z okazji Na-
rodowego Dnia Pamięci Żoł-
nierzy Wyklętych. Nigdy bym 
nie podejrzewała, że będzie 
to uznane za jakieś przestęp-
stwo. W zarejestrowanej pol-
skiej szkole w Brześciu odby-
ła się lekcja historii, w której 
brał udział polski konsul Je-
rzy Timofiejuk, za co władze 
białoruskie nakazały mu nie-
zwłoczne opuszczenie kraju. 

Według prokuratury 
w Brześciu na spotkaniu 
„ubrani w narodowe mun-
dury polskiej organizacji 
harcerskiej młodzi ludzie 
wykonywali pieśni i czytali 
wiersze wysławiające prze-
stępców wojennych, w tym 
Romualda Rajsa, znanego 
pod pseudonimem Bury”. 
To nieprawda. Postaci 

„Burego” w ogóle nie ma 
w scenariuszu lekcji, który 
z kolei udostępniłam na stro-
nie www.forumbrzeskie.by 
jeszcze w roku 2019. Jestem 
transparentna w swoich ini-
cjatywach. Działam zgodnie 
z prawem. Podczas spotkania 
mówiliśmy o generale Nilu, 
rotmistrzu Pileckim, sanita-
riuszce Ince, majorze Łupasz-
ce. Śpiewaliśmy hymn Polski, 
Rotę, „O mój rozmarynie”. 
Recytowaliśmy patriotyczne 
wiersze napisane przez więź-
niów Workuty z Brześcia, 
członków Związku Obrońców 
Wolności - młodzieżowej or-

ganizacji antykomunistycz-
nej z Brześcia. Lekcja miała 
wymiar edukacyjny, dydak-
tyczny i patriotyczny. 

Może pani opisać swój po-
byt w więzieniu? 
Nigdy czegoś takiego nie 

przeżyłam. Najpierw długie 
przeszukanie i kontrola mo-
ich rzeczy. Potem trzykrotnie 
sporządzano notatkę i osta-
tecznie zakuto mnie w kaj-
danki, przedstawiono zarzuty 
i przewieziono do aresztu. 
Negowałam wszystkie zarzu-
ty, które mi stawiali. Nie wie-
działam, o co im chodzi. 
Z czasem wgłębiałam się 
w dokumenty prawne i zro-
zumiałam, że oni te absurdal-
ne oskarżenia wobec mnie 
wymyślili, sfalsyfikowali 
w celu pogłębiania konfliktu 
z Polską po wyborach 
w sierpniu 2020 r. Przecież 
już jesienią musieli wyjechać 
polscy nauczyciele, którzy 
wspomagali naszą szkołę 
od lat, a później z Białorusi 
wyjechała większość kon-
sulów. Z tym uświadomie-
niem wróciła pewność siebie, 
zaczęłam pisać skargi, anali-
zując wszystko punkt 
po punkcie. Znęcano się nade 
mną. Uszkodzono mi i tak 
słaby kręgosłup, a jestem in-
walidą od dzieciństwa, mam 
ograniczenie ruchu w sta-
wach. Obrażano mnie, znie-
ważano. Strażnicy ciągnęli 
mnie po ziemi za same kaj-
danki, złamali nadgarstek 

prawej ręki. Zmęczenie 
od niewyspania też dawało 
się we znaki. 

Jak to się stało, że przez la-
ta prowadziła pani tę lek-
cję, upamiętniając Żołnie-
rzy Wyklętych, a w tym ro-
ku sprawy potoczyły się 
tak brutalnie? 
Po ostatnich wyborach nie 

tylko zmienił się klimat, ale 
władze zaczęły poszukiwać 
wroga wewnętrznego i histo-
rycznego. Obrali sobie Armię 
Krajową, a co za tym idzie, 
także Żołnierzy Wyklętych, 
których od roku 2011 w Polsce 
czci się oficjalnie świętem 
państwowym. Także Pola-
ków, którzy pamiętają swoją 
historię oraz kontynuują swo-
je tradycje narodowe. 

Wypuszczono panią 25 ma-
ja i znalazła się pani w Pol-
sce. Na Białorusi jest pani 
spalona? 
Nie wiem, co by się ze mną 

stało, gdybym wróciła na Bia-
łoruś. Moja siostra na Białorusi 
poszła do tamtejszego ZUS-u, 
gdzie pobieram rentę inwa-
lidzką oraz tę wynikającą 
z mojej pracy, a tam jej odpo-
wiedzieli, że renta idzie 
na utrzymanie mnie w więzie-
niu. A ja jestem w Polsce. Mam 
paszport polski od 2014 roku. 
Wyszłam zza krat dzięki inter-
wencji polskich władz. ą 

Krzysztof Kamiński 

alarm@gs24.pl 
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Anna Paniszewa: - Moim celem w Brześciu była odbudowa 
polskiej kultury

Szczecin  

Gotowa jest już część chodni-
ków na przebudowywanych 
ulicach koło Turzynu. 

Aktualnie trwa przebudowa 
pierwszego etapu - ul. Bole-
sława Śmiałego na odcinku 
od ul. Bolesława Krzywoustego 
do ul. Jagiellońskiej wraz ze 
skrzyżowaniem ulic: Bolesława 
Śmiałego – Żółkiewskiego – 
Chodkiewicza w zakresie prze-
budowy sieci kanalizacji desz-
czowej i wodociągowej. 

Projekt zakłada przebu-
dowę ulicy Bolesława Śmiałego 
na odcinku od ul. Krzywo-
ustego do ul. Jagiellońskiej 

wraz ze skrzyżowaniem ulic 
Bolesława Śmiałego — Żółkiew-
skiego — Chodkiewicza. 
Po przebudowie ulica pozosta-
nie dwukierunkowa, jednak 
zyska nową nawierzchnię 
z obustronnym pasem postojo-
wym do parkowania równole-
głego oraz chodniki z ciętych, 
szarych z płyt granitowych. 

Bezpieczeństwo poprawi 
wprowadzenie „strefy ruchu 
30” oraz przejść „sugerowa-
nych”, które będą wyniesione. 
Na skrzyżowaniu ulic Bole-
sława Śmiałego — Żółkiew-
skiego — Chodkiewicza zapro-
jektowano minirondo z prze-
jezdną wyspą środkową.  
(MK)

Remonty ulic w centrum 
Szczecina  

Pogoda w regionie

Dzisiaj  
Barometr 

1007 hPa 
Wiatr  

25 km/h 
Uwaga  

duzo przejaśnień

26°C 
15°C
 Niedziela 

22°C 13°C 22°C 13°C

Poniedziałek

22°C 12°C

 Wtorek   

UUwaga: sporo przelotnych opadów, mogą być także burze

7 sierpnia 
1815  

Napoleon Bonaparte odpłynął 
na pokładzie brytyjskiego statku 
HMS „Northumberland” na zesła-
nie na Wyspę Świętej Heleny. 

1856  

Do Australii przybyli pierwsi polscy 
osadnicy. 

1905  

Austriacy przekazali opuszczony 
przez ich oddziały wojskowe Za-
mek Wawelski władzom cywilnym. 

1908  

W Austrii odkryto figurkę Wenus 
z Willendorfu sprzed 22000–
24000 lat. 

1912  

Austriacki fizyk Victor Franz Hess 
w czasie lotu balonem odkrył pro-
mieniowanie kosmiczne.

KALENDARIUM

LOTT0
05.08.2021 r., godz. 21.50 
Lotto: 13, 21, 28, 29, 34, 35  
Lotto Plus: 5, 9, 14, 15, 27, 35  
Multi Multi: 5, 7, 9, 13, 20, 21, 24, 
25, 30, 37, 42, 50, 52, 55, 60, 65, 
68, 69, 73, 77 Plus 68 
Ekstra Pensja: 11, 23, 25, 30, 33 +1 
Ekstra Premia: 9, 16, 23, 31, 35 +3 
Mini Lotto: 7, 13, 25, 31, 41 
Kaskada: 3, 4, 7, 9, 10, 14, 15, 18, 20, 
22, 23, 24 
Super Szansa: 5, 6, 7, 7, 2, 9, 9 
06.08.2021 r., godz. 14 
Multi Multi: 1, 15, 16, 17, 20, 22, 23, 
28, 32, 34, 36, 37, 44, 47, 60, 64, 
73, 74, 76, 80, Plus 44 
Kaskada: 3, 4, 6, 9, 10, 13, 14, 17, 18, 
20, 22, 24 
Super Szansa: 1, 1, 4, 3, 7, 1, 2

WALUTY 06.08.2021
USD 3,8519 (+) 
EUR 4,5495 (-) 
CHF 4,2422(-)  
GBP 5,3612 (+) 
(+) wzrost ceny w stosunku o no-
towania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku 
do notowania  poprzedniego 

Na Czytelników  
czekamy w redakcji  
„Głosu Szczecińskiego” 
w Szczecinie  
ul. Nowy Rynek 3 
tel. 91 481 33 00

DYŻURNY GS

Mariusz Parkitny 

mariusz.parkitny@ 

polskapress.pl 

Wykonawca – firma Ben-bruk ma czas na realizację zadania 
do kwietnia przyszłego roku 
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94 340 11 14
Prenumerata         Zadzwoń!

prenumerata.gdp@polskapress.pl
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Mateusz Dziuk 

1957 -2022 
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Szczecin 

 -  Przetarg dotyczący Zachod-
niej Obwodnicy Szczecina bę-
dzie ogłoszony do końca bie-
żącego roku - zapewnia Zbi-
gniew Bogucki, wojewoda za-
chodniopomorski. Samorzą-
dowcy mają wątpliwości. 
Wpadka ze znikającym ogło-
szeniem o przetargu tylko za-
ogniła sytuację. 

Zachodnia obwodnica Szcze-
cina to jedna z najbardziej wy-
czekiwanych inwestycji w na-
szym regionie. Droga od auto-
strady A6 rozładowałaby ruchu 
od Kołbaskowa do centrum 
miasta (omijałaby m.in. Prze-
cław), ułatwiła dojazd do Polic, 
Goleniowa i skróciła dojazd 
nad morze. Sprawa jest na eta-
pie koncepcji programowej 
i uzgodnień. Politycy PiS 
na czele z premierem Mate-
uszem Morawieckim zapew-
niali niedawno, że przetarg bę-

dzie ogłoszony w tym roku. Pa-
dały dwie daty: koniec czerwca 
lub koniec 2021 r. W środę 
po południu służby prezydenta 
Szczecina wydały niepokojący 
komunikat, że inwestycja „spa-
dła”.  

- Nie spełniają się deklaracje 
premiera, ministra, wojewody, 
dyrekcji dróg krajowych. Choć 
przetarg zapowiedziany był 
na połowę roku, premier Mora-
wiecki mówił o przetargu 
za kilka tygodni, a wojewoda 
Bogucki zapowiadał go na ko-
niec tego roku - dziś wiadomo, 
że Zachodnie Drogowe Obej-
ście Szczecina zostało wykre-
ślone z planów przetargowych 
- alarmowali urzędnicy prezy-
denta  Piotr Krzystka. 

Jak już pisaliśmy, przyczyną 
wątpliwości są skany z planów 
przetargowych Generalnej Dy-
rekcji Dróg Krajowych i Auto-
strad z przełomu lutego i marca 
zamieszone na stronie Urzędu 
Zamówień Publicznych. Wyni-
kało z nich, że obwodnica jest 
już gotowa do przetargu. Teraz 
w planach przetargowych in-
westycji już nie ma.  

- Taki stan rzeczy oznacza, 
że jak dotąd projekt nabrał 

przyśpieszenia tylko podczas 
konferencji prasowych - obu-
rzają się szczecińscy urzędnicy. 

Zaskoczenia nie ukrywał też 
marszałek województwa, Ol-
gierd Geblewicz. O wyjaśnienia 
poprosił wojewodę.  

- Prawdopodobnie miesz-
kańcy Pomorza Zachodniego 
jednak nie będą mieli Zachod-
niego Drogowego Obejścia 
Szczecina. Otrzymałem niepo-
kojące doniesienia jakoby zo-
stało wykreślone z planów 
przetargowych GDDKiA, dla-
tego dzisiaj stanowczo proszę 
wojewodę o informację, czy 
jest to prawdą  - napisał. 

Wojewoda zapewnia, że 
przetarg do końca roku jest 
wciąż możliwy, mimo że inwe-
stycji nie ma na razie w planach 
przetargowych. 

-Wojewoda zachodniopo-
morski podtrzymuje składane 
wcześniej deklaracje, tj. prze-
targ dotyczący Zachodniej Ob-
wodnicy Szczecina będzie 
ogłoszony do końca bieżącego 
roku. Wojewoda ze zdziwie-
niem przyjął próby dokonywa-
nia rozliczeń w zakresie ogło-
szenia przetargu dotyczącego 

ZOS przez środowiska poli-
tyczne, które przez wiele lat 
zrobiły niewiele, aby ta inwe-
stycja powstała. Wojewoda 
przypomina również, że to były 
minister transportu z Platformy 
Obywatelskiej Sławomir No-
wak nie widział uzasadnienia 
dla budowy ZOS, a doradca by-
łego premiera Donalda Tuska, 

Jan Krzysztof Bielecki w jednej 
z rozmów z przedstawicielami 
miasta miał stwierdzić, że ZOS 
to lokalna fanaberia - wyjaśnia 
Michał Ruczyński, rzecznik wo-
jewody, Zbigniewa Boguckiego.  

Wojewoda odsyła do wyja-
śnień GDDKiA. Drogowcy 
twierdzą, że inwestycja nie zo-
stała wykreślona, bo...w ogóle 
nie była do tej pory wpisana 
w plan przetargowy. A  skany, 
na które powołują się urzęd-
nicy prezydenta Szczecina tra-
fiły do opinii publicznej przez 
błąd systemu informatycznego 
Urzędu Zamówień Publicz-
nych. I w ogóle nie powinny się 
pojawić na tej platformie. 

- Plan zamówień publicz-
nych podlega ciągłym zmia-
nom i modyfikacjom. Tego-
roczny plan oddziału GDDKiA 
w Szczecinie podlegał w tym 
roku już trzem aktualizacjom.  
Na podstawie obecnego 
kształtu planu nie można wy-
snuwać wniosków, że nie bę-
dzie w tym roku przetargów 
dotyczących Zachodniej Ob-
wodnicy Szczecina w ciągu S6- 
wyjaśnia Mateusz Grzeszczuk 
z GDDIKA Szczecin.  
ą

Wojewoda zapewnia: przetarg na obwodnicę 
zachodnią Szczecina - do końca roku 

Obecnie trwają uzgodnienia związane  m.in. z finansowaniem in-
westycji. Najdroższym elementem jest przeprawa Police - Święta
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Mariusz Parkitny  

mariusz.parkitny@polskapress.pl

Szczecin  

Mariusz Parkitny  

mariusz.parkitny@polskapress.pl 

Upadł pomysł, aby autobusy 
komunikacji miejskiej odwozi-
ły i przywoziły mieszkańców 
na Łasztownię. - To nieopłacal-
ne i źle wpłynęłoby na punk-
tualność - wyjaśnia zastępca 
prezydenta Szczecina. 

Pomysł wprowadzenia auto-
busu na wyspę pojawił się 
przed miesiącem, gdy Łasztow-
nia została zablokowana przez 
ogromny korek aut. To efekt 
zmniejszenia parkingu, którego 
część w wakacje jest przezna-
czona pod imprezy (m.in. we-
sołe miasteczko). Kierowcy blo-
kowali się, bo jedni próbowali 
wyjechać z braku miejsc, a inni 
wjeżdżali na Łasztownię jesz-
cze nie wiedząc o problemie.  

Zieloni zaproponowali, aby 
na czas wakacji zakazać wjazdu 
samochodów (oprócz aut pra-
cowników instytucji i firm 
na terenie wyspy), ale w za-
mian wprowadzić autobus. 
Najlepiej linii 75.  

- Obecnie jest to linia o naj-
większej częstotliwości prze-
jazdów, a każdy kurs kończy się 
na Dworcu Głównym. Przynaj-
mniej część kursów mogłaby 

zostać skierowana z ul. Wy-
szyńskiego prosto przez Most 
Długi właśnie na Łasztownię - 
przekonywał radny Przemy-
sław Słowik. 

Zieloni proponowali też bu-
dowę chodnika dla rowerów 
wzdłuż ul. Zbożowej i ul. 
Wendy. 

Autobusy wprowadzono 
w miniony weekend w związku 
z Żaglami 2021. Ale to na razie 
koniec. Zdaniem miejskich 
urzędników stała linia, nawet 
w wakacje, stwarza za dużo 
problemów. Krzysztof Soska, 
zastępca prezydent Szczecina 

zwraca uwagę, że problemem 
jest już sama geometria drogi, 
przeznaczenie linii 75 oraz 
koszty.   

- Propozycja skierowania li-
nii 75 do obsługi Łasztowni nie 
jest dobrym rozwiązaniem.  
Jest narażona na opóźnienia 
wynikające z przebiegu przez 
centrum, a wyjazd z Łasztowni 
przez ulicę Energetyków i Most 
Długi spowodowałby kolejne 
zakłócenia regularności kurso-
wania. Wyklucza to możliwość 
pogodzenia funkcji linii 75 słu-
żącej na co dzień mieszkańcom 
z funkcją obsługi imprez maso-

wych lub wydarzeń kultural-
nych - wyjaśnia. 

Według niego kierowcy 
mogą zostawiać auta pod Trasą 
Zamkową i przechodzić wia-
duktem nad Odrą, a piesi nie 
mają wcale daleko do przystan-
ków tramwajowych i autobuso-
wych.  

- W rejonie skrzyżowania 
ulicy Wyszyńskiego - Nabrzeże 
Wieleckie - Most Długi zlokali-
zowane są przystanki komuni-
kacji miejskiej, dlatego zachę-
camy do korzystania z rejonu 
w sposób pieszy lub rowerowy 
- zachęca.  

Krzysztof Soska ucina też te-
mat ścieżki rowerowej na Łasz-
townię. 

- Budowa chodnika we 
wskazanej lokalizacji przewyż-
sza możliwości bieżącego 
utrzymania dróg i nie jest ujęta 
w planach inwestycyjnych - 
wyjaśnia. 

Ale zapewnia, że w przy-
szłości na Łasztowni pojawi się 
nawet tramwaj.  

- W przyszłości wraz z bu-
dową Mostu Kłodnego komu-
nikacja publiczna, w tym tram-
wajowa zostanie zapewniona - 
daje nadzieję zastępca prezy-
denta miasta. Na Most Kłodny 
i tramwaj na Łasztownię pocze-
kamy jednak kilka lat. ą

Nie będzie komunikacji miejskiej na Łasztownię. 
Poczekamy (długo) na Most Kłodny i tramwaj

Na Łasztownię nie dojedzie autobus komunikacji miejskiej ani 
nie będzie ścieżki rowerowej. Mieszkańcy mogą dojść pieszo 
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Obwodnica rozładowa-
łaby ruchu od Kołbas-
kowa do centrum, uła-
twiła dojazd do Polic, 
Goleniowa i skróciła 
dojazd nad morze. 

Szczecin  

Czerwona flaga 
na Dziewokliczu  
Wczoraj na kapielisku  Dziewoklicz 
w Szczecinie zauważono zanie-
czyszczenie wody, najprawdopo-
dobniej spowodowane przez si-
nice. Do momentu ustąpienia zja-
wiska, została wywieszona czer-
wona flaga, obowiązuje również 
całkowity zakaz kąpieli. Wejście 
na teren kąpieliska odbywa się 
na własną rękę, nie ma też biletów 
wstępu. - Wywieszono informacje 
przy wejściu na teren obiektu, 
o zakazie kąpieli informują też ka-
sjerzy. O sytuacji powiadomiono 
senepid - mówi Andrzej Kus z Za-
kładu Usług Komunalnych. 
(ON) 

Pościg za pijanym 
kierowcą. Miał 3 promile 
Jadącego po godz. 13 ulicą kie-
rowcę audi chciał zatrzymać poli-
cjant - przewodnik psa służbo-
wego. 
- Kierowca nie zatrzymał się i poje-
chał dalej - mówi sierż. szt. Paweł 
Pankau ze szczecińskiej policji. 
Wezwano posiłki. Kierowcę udało 
się zatrzymać po pościgu na ul. 
Dąbrowskiego. Uszkodził jeden 
z radiowozów, a potem uderzył 
w drzewo. Nikomu nic się nie 
stało. 
- Kierowca został zatrzymany. 
Wstępne badania wykazały, że 
ma ok. trzy promile alkoholu - do-
daje sierż. szt. Paweł Pankau. 
(MP)

Wydarzenia

REKLAMA 0010230877

Zakład Ubezpieczeń 

Społecznych w Warszawie

Oddział w Szczecinie

ul. Matejki 22, 70-530 Szczecin

ogłasza

TRZECI PISEMNY PRZETARG PUBLICZNY

na sprzedaż samochodu służbowego

Ford Transit Autobus 18-osobowy, 

rocznik 2014.

Szczegółowe warunki sprzedaży, 

warunki udziału w przetargu oraz sposób

przygotowania ofert zawarte są 

w ogłoszeniu na przetarg.

Treść ogłoszenia dostępna jest na stronie 
www.zus.pl/ ZUS: zakładka: mienie zbędne. https://

www.zus.pl/o-zus/inne-ogloszenia/mienie-zbedne

REKLAMA 0010229614

LIPIEC

KOSTKA 720

ORZECH 720

GROSZEK 700

GROSZEK 10-25 
(ekogroszek)

720

OSTATNIE TYGODNIE 

PROMOCJI !!!

eprasa.pl c11a31fc9e
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Praca 
Bogna Skarul 

bogna.skarul@polskapress.pl 

Z ostatniej edycji „Barometru 
Polskiego Rynku Pracy”  wy-
nika, że 28 proc. firm w Polsce 
zatrudnia pracowników 
z Ukrainy. Najwięcej pracuje 
ich w dużych firmach, zatrud-
niających ponad 250 osób – 
już 45 proc. z nich ma w zało-
dze kadrę ze Wschodu.  

Co więcej, już co czwarta firma 
w Polsce zamierza rekrutować 
Ukraińców w ciągu najbliż-
szych 12 miesięcy. Dlaczego?  

Okazuje się, że powrócił  
problem, z którym pracodawcy 
mierzyli się przed pandemią. 
Chodzi o deficyt kadrowy, 
który powrócił jak tylko otwo-
rzono ponownie takie sektory 
gospodarki jak m.in. turystyka 
czy hotelarstwo. Rodzimi pra-
cownicy nie są w stanie wypeł-
nić wszystkich luk, dlatego ro-
śnie zapotrzebowanie na kadrę 
ze Wschodu. 

- Tylko w pierwszej połowie 
tego roku wydano niemal mi-
lion oświadczeń dotyczących 
zatrudnienia pracowników ze 
Wschodu, czyli aż o 63 proc. 
więcej niż w pandemicznym 

2020 roku i o 18 proc. więcej niż 
w analogicznym okresie 2019 
roku – zauważa Krzysztof In-
glot, prezes zarządu Personnel 
Service. 

Pracodawcy chętnie zatrud-
niają Ukraińców. Zapytani o to, 
za co najbardziej sobie ich ce-
nią, wskazują w pierwszej ko-
lejności na pracowitość (42 
proc.), doświadczenie oraz 
szybką adaptację (po 32 proc.). 

- Wszystkie te czynniki są 
istotne z punktu widzenia 
sprawnego wdrożenia pracow-
nika – dodaje Krzysztof Inglot. 
- Szczególnie teraz, gdy pracy 
jest naprawdę dużo. Niska ba-
riera językowa pozwala szybko 
przeprowadzić proces tzw. on-
boardingu, co jest niezwykle 
istotne w przypadku zatrud-
niania pracownika tylko na 6 
miesięcy. A nadal większość 
Ukraińców przyjeżdża do Pol-
ski w ramach tzw. procedury 
oświadczeniowej.  

 - Jeśli natomiast wejdą 
w życie proponowane zmiany 
zapisane w nowej polityce mi-
gracyjnej, Ukraińcy będą za-
trudniani na dłużej - tłumaczy 
ekspert rynku pracy. - To przy-
niesie same korzyści dla jed-
nych i dla drugich, zwłaszcza, 
że pracodawcy już od kilku lat 
to postulują.

Zatrudnionych jest coraz więcej 
Ukraińców, bo brakuje rąk do pracy 

Stargard  

Niespokojny wieczór mieli lo-
katorzy z klatki 7c bloku 
przy ulicy Krzywoustego 
na stargardzkiej starówce. 
Po całej klatce schodowej bie-
gał szczur. Gdy próbowali go 
wygonić, skakał na nich. Spół-
dzielcze pogotowie alarmowe 
odmówiło interwencji. Z po-
mocą pospieszyli miejscy 
strażnicy. 

Pod adresem Krzywoustego 7c 
w Stargardzie jest 15 mieszkań. 
Ich lokatorzy zauważyli, że na  
klatce jest szczur. 

- Biegał, piszczał, a gdy je-
den z sąsiadów chciał go wygo-
nić miotłą, zaczął się na niego 
rzucać, skakać do nóg - opowia-
dają. - Wbiegł aż na drugie pię-
tro. Na całej klatce są jego od-
chody. Skąd on się tu wziął?! - 
zastanawiali się. 

Po godzinie 15, gdy admini-
stracja spółdzielni już nie pra-

cuje, należy dzwonić na pogo-
towie alarmowe. Tak też zro-
bili lokatorzy w sprawie szczu -
ra. 

- Pan pod tym numerem po-
wiedział, że nie ma przygoto-
wania do zajmowania się szczu-

rami, że jest głównie od spraw 
elektrycznych - relacjonują. 

Poprosili o pomoc straż miej-
ską. Strażnik za pomocą pod-
bieraka odłowił szczura. 

- Szczur wpadł w szczelinę 
między schodami, spadł na sam 

dół i zdechł - opowiadają loka-
torzy. - Jesteśmy bardzo wdzię -
czni straży miejskiej, że nam po-
mogła, bardzo im dziękujemy. 
Szczur mógł wejść komuś 
do mieszkania, a tu mieszkają 
dzieci i osoby starsze. Taka sy-

tuacja może zdarzyć się wszę-
dzie. Trzeba wyjaśnić, do kogo 
należy obowiązek zajęcia się 
gryzoniem. Będziemy pisać za-
żalenie do spółdzielni, że pogo-
towie alarmowe okazało się 
w takiej sytuacji bezużyteczne! 

Ze Spółdzielni Mieszkanio-
wej w Stargardzie, która admi-
nistruje blokiem przy Krzywo-
ustego 7, otrzymaliśmy  szcze-
gółowe wyjaśnienia. W zwią -
zku z sytuacją przeprowadzono 
rozmowę z właścicielem firmy 
deratyzacyjnej. 

- Z uzyskanych informacji 
wynika, że nie ma jednoznacz-
nych przepisów prawnych, któ -
re określają gdzie należy zgło-
sić problem ze szczurem, który 
pojawi się na terenie nierucho-
mości w godzinach popołu-
dniowych, gdy pracownicy ad-
ministracji osiedla są nieobecni 
- informuje Ewa Pilarczyk, za-
stępczyni prezesa ds. technicz-
nych Spółdzielni Mieszkanio-
wej w Stargardzie. - Najczęściej 
takie przypadki są zgłaszane 
do straży miejskiej, a ta udziela 
informacji gdzie szukać po-
mocy. 

- Szczur podobnie jak kara-
luch jest niepożądanym wido-

kiem blokowisk - nie jest jednak 
zadaniem straży miejskich 
zwalczanie tych szkodników - 
mówi Joanna Kufel, kierownik 
Referatu Prewencji Straży Miej-
skiej w Stargardzie. 

Skąd szczur wziął się na kla -
tce, dlaczego biegał i skakał? 

- Specjalista od deratyzacji 
je dnoznacznie stwierdził, że 
szczur biegający po klatce jest 
rzadkością i sytuacja taka może 
mieć miejsce po spożyciu przez 
gryzonia trutki, w stanie otu-
manienia - wyjaśnia Ewa Pilar-
czyk z SM Stargard. - Prawdo-
podobnie szczur dostał się 
do środka przez otwarte drzwi 
od klatki lub piwnicy, gdzie 
znajdują się tunele deratyza-
cyjne, które na bieżąco są 
sprawdzane i uzupełniane pre-
paratami trującymi.

Na klatce schodowej biegał i skakał szczur. 
Deratyzator: mógł być otumaniony trutką

Widok biegającego po schodach szczura zbulwersował mieszkańców. Spółdzielnia Mieszka-
niowa zapewnia, że specjalistyczna firma dwa razy w roku wykonuje deratyzację w budynkach
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Emilia Chanczewska 

emilia.chanczewska@ 

polskapress.pl

Świnoujście 
Bogna Skarul 

bogna.skarul@polskapress.pl 

Dokładnie 3 012 283 rowerzy-
stów przejechało tylko od po-
łowy maja 2017 roku przez 
transgraniczną promenadę. 
W tym roku, jak dotąd, szczy-
towym dniem był 21 lipca. 
Wówczas licznik zamontowa-
ny na promenadzie odnoto-
wał niemal 7 tysięcy rowerzy-
stów. 

19 sierpnia minie 10 lat 
od otwarcia Transgranicznej 
Promenady. Mogą z niej korzy-
stać zarówno piesi, biegacze, 
rolkarze, jak i oczywiście rowe-
rzyści.  

W połowie maja 2017 roku 
na promenadzie zamontowano 
specjalny licznik, który zlicza 
wszystkich przejeżdżających 
nią rowerzystów. Licznik wska-
zał, że od początku tego roku 
dziennie skorzystało z niej 
średnio niemal  1,5 tys. rowe-
rzystów. W weekendy ta liczba 
jeszcze wzrasta. 

Transgraniczna Promenada 
łączy Świnoujście z sąsiednimi 
niemieckimi kurortami. Po-
wstała w ramach wspólnego, 
polsko-niemieckiego projektu. 
Jej budowa była dofinanso-

wana aż w 85 procentach ze 
środków Unii Europejskiej. 
Między innymi za sprawą tej 
Transgranicznej Promenady 
mieszkańcy Świnoujścia w du-
żej mierze przesiedli się z  sa-

mochodów na rowery. Rów-
nież mniej korzystają z komu-
nikacji miejskiej, a miasto za-
dbało o odpowiednią infra-
strukturę dla rowerzystów. Te-
raz Świnoujście stoi przed bar-
dzo poważnym problemem. 
Wszyscy mają świadomość, że 
połączenie miasta z lądem 
przez tunel zmieni komunika-
cję w Świnoujściu. Miasto musi 
się do tego odpowiednio przy-
gotować. Dlatego już w tej 
chwili   rozpoczęła się dyskusja, 
jak ma wyglądać sieć dróg i jaki 
transport Świnoujście chce rze-
czywiście promować. 

Transgraniczna promenada     
przekroczyła 3 mln rowerzystów

Do końca września trwają w Świnoujściu konsultacje 
społeczne  dotyczące rozwiązań komunikacyjnych w mieście
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Już co czwarta polska firma chce zatrudnić u siebie 
pracowników z Ukrainy
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Szczur biegający 
po klatce jest rzadko-
ścią i sytuacja taka 
może mieć miejsce 
po spożyciu przez gry-
zonia trutki 

1,5 tys. 
tyle średnio rowerzystów dzien-
nie korzysta z Transgranicznej 
Promenady, która łączy miasto 
z niemieckimi kurortami

Wydarzenia

eprasa.pl c11a31fc9e
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Warszawa 
Senat „za” odbudową 
Pałacu Saskiego  
Senat przyjął w piątek ustawę 
o przygotowaniu i realizacji inwe-
stycji w zakresie odbudowy Pałacu 
Saskiego. Inwestycja ma koszto-
wać 2 mld zł. Za ustawą głosowało 
49 senatorów, przeciwko było 34, 
a 15 wstrzymało się od głosu. Teraz 
ustawa wróci do Sejmu. Wśród 
poprawek znalazł się zapis uzupeł-
niającą skład Rady Odbudowy 
o przedstawiciela marszałka Se-
natu, poprawki zmierzające 
do tego, aby decyzję o ustaleniu 
lokalizacji inwestycji wydawano 
po uzgodnieniu z prezydentem m. 
st. Warszawy. (AIP)

Z KRAJU
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Warszawa 
Premier zdymisjonował, 
wicepremier powołał 
Jarosław Gowin powołał w piątek 
Annę Kornecką na funkcję pełno-
mocnika ministra do spraw inwe-
stycji i Zielonego Ładu. Przypo-
mnijmy, że w środę Anna Kor-
necka została zdymisjonowana 
przez premiera Mateusza Mora-
wieckiego z funkcji wiceministra 
rozwoju. W sobotę zaplanowano 
zarząd krajowy Porozumienia, 
partii Jarosława Gowina, do której 
należy Anna Kornecka. 
(AIP) 

Zakopane 
Do Morskiego Oka 
rekordowo dużo 
chętnych 
3 sierpnia 2021 r. na szlak do słyn-
nego tatrzańskiego stawu weszło 
ponad 15 tys. turystów. – To re-
kord. Nigdy wcześniej takich tłu-
mów na tym szlaku nie było - 
przyznaje Szymon Ziobrowski, 
dyrektor Tatrzańskiego Parku Na-
rodowego. Tylko w lipcu na ta-
trzańskie szlaki weszło aż 769 651 
turystów.  
(AIP) 

Warszawa 
Maciej Badowski 

m.badowski@polskatimes.pl 

Wiceminister zdrowia Walde-
mar Kraska w rozmowie z TVP 
Info przyznał, że w Polsce 
stwierdzono trzy przypadki 
zakażenia wariantem Lambda 
koronawirusa. – Nie widzimy, 
żeby ten wariant był tak ak-
tywny i bardziej zakaźny jak 
wariant Delta – stwierdził. 

Waldemar Kraska poinformo-
wał, że w Polsce stwierdzono 
trzy przypadki zakażenia wa-
riantem Lambda koronawi-
rusa. Dodał jednocześnie, że 
wariant ten „nie jest tak ak-
tywny i bardziej zakaźny jak 
wariant Delta”. – Myślę, że nie 
będzie się rozprzestrzeniał z tak 
dużą siłą – dodał Kraska. 

Zaznaczył także, że w przy-
padku klasycznego wariantu ko-

ronawirusa potrzebowano 60 
proc. odporności zbiorowej, na-
tomiast w przypadku wariantu 
Delta „epidemiolodzy mówią 
o dużych procentach wyszcze-
pialności, odporności populacyj-

nej – na poziomie nawet 90 pro-
cent”. Wiceszef Ministerstwa 
Zdrowia zapewnił, że jego resort 
„monitoruje nowe przypadki  
zakażenia tym wariantem oraz 
nowe mutacje”. 

– Mamy rekomendację Rady 
Medycznej, by rozważyć poda-
nie trzeciej dawki szczepionki 
przeciwko COVID-19 w tych 
grupach, które są najbardziej 
narażone na ryzyko – przyznał 
w czwartek w RMF FM mini-
ster zdrowia Adam Niedzielski. 

Jednocześnie stwierdził, że 
„cały czas nie ma badań, które by 
pokazywały przyrost skuteczno-
ści, czyli pewną wartość dodaną 
wynikającą ze zderzenia się z no-
wymi mutacjami wirusa”. 

– Dopóki badania nie wy-
każą, że trzecia dawka, która 
prawdopodobnie musiałaby 
być zmodyfikowana, nie będąc 
prostym powtórzeniem, będzie 
w lepszy sposób niż w tej chwili 
zabezpieczała przed nowymi 
mutacjami, to można powie-
dzieć, że wartość dodana takiej 
operacji jest bardzo niewielka  
– wyjaśnił. 

Ministerstwo Zdrowia poin-
formowało w piątek o 172 no-
wych zakażeniach. Najwięcej 
pochodzi z województwa ma-
zowieckiego. Ostatniej doby 
z powodu COVID-19 zmarło  
6 osób.

Nowy wariant koronawirusa 
o nazwie Lambda jest już w Polsce!

Orlen proponuje 
pomoc Kriscinie 
Cimanouskiej

Warszawa
 

Maciej Badowski 

m.badowski@polskatimes.pl
 

- Złożyliśmy Kryscinie Cima-
nouskiej propozycję wsparcia 
ze strony PKN Orlen - poinfor-
mował w piątek prezes PKN 
Orlen Daniel Obajtek. Białoru-
ska biegaczka od środy prze-
bywa w Polsce. 

„Wczoraj złożyliśmy Kryscinie 
Cimanouskiej propozycję 
wsparcia ze strony PKN 
ORLEN. Będziemy zaszczyceni, 
jeśli przyjmie zaproszenie 
do TeamORLEN. Solidarnie 
gramy w jednej drużynie!” - po-
informował za pośrednictwem 
Twittera prezesa PKN Orlen Da-
niel Obajtek. 

Piotr Pogorzelski, współpra-
cownik portalu Biełsat, w pią-
tek w polskim Radiu 24 przy-
znał, że gdyby Kryscina Cima-
nouska wróciła na Białoruś, to 
jej kariera sportowa byłaby za-
grożona. - Zapowiadano wy-
kluczenie jej z reprezentacji. To 
minimum, reżim w Mińsku jest 
w stanie zrobić o wiele więcej 
ludziom, którzy są wobec niego 
nieposłuszni - mówił. 

Przypomniał także, że 
na czele białoruskiego komi-
tetu olimpijskiego stoi najstar-
szy syn Łukaszenki. - Cimano-
uska, która skrytykowała dzia-
łalność urzędników sporto-
wych, uderzyła w otoczenie 
Aleksandra Łukaszenki, jego 
syna i pośrednio w niego - mó-
wił. 

- Cieszę się, że tutaj jestem. 
Dziękuję wszystkim, którzy 
mnie wspierali, dzięki wam 
czuję się silniejsza - mówiła Ci-
manouska podczas czwartko-
wej konferencji prasowej. - 
Chciałabym podziękować Pre-
mierowi RP i Prezydentowi RP 
oraz wszystkim tym, którzy 
umożliwili mi lot do Polski. 
Dziękuję Zespołowi Zarządza-
nia Kryzysowego i wszystkim 
tym, którzy mnie wpierali 
przez cały czas - dodała Cima-
nouska. 

24-letnia zawodniczka 
miała wystartować na Olimpia-
dzie w biegu na 200 metrów, ale  
przedstawiciele zespołu biało-
ruskiego próbowali siłą odesłać 
ją z powrotem na Białoruś 
wbrew jej woli, po tym, jak 
skrytykowała władze spor-
towe.

Warszawa 

Pierwsza prezes Sądu Naj-
wyższego Małgorzata Ma-
nowska wydała zarządzenia 
zawieszające pracę Izby Dys-
cyplinarnej Sądu Najwyższe-
go. To odpowiedź na orzecze-
nie TSUE z połowy lipca. - Nie 
będę komentował decyzji 
pierwszej prezes Sądu Naj-
wyższego - przyznał rzecznik 
Sądu Najwyższego Aleksan-
der Stępkowski. 

Na stronie Sądu Najwyższego 
opublikowano dwa zarządze-
nia pierwszej prezes Sądu Naj-
wyższego Małgorzaty Manow-
skiej - w których częściowo za-
mroziła prace Izby Dyscyplinar-
nej. Dotyczy to spraw, które 
będą do niej wpływać. 

- Zarządzenie ma na celu 
m.in. „dobro Rzeczypospolitej 
Polskiej, jej suwerenność i toż-
samość konstytucyjną, gwa-
rantującą ochronę praw czło-
wieka i podstawowych wolno-
ści w zakresie nie mniejszym 
niż wynikający z członkostwa 
Polski w Unii Europejskiej oraz 
w Radzie Europy” - czytamy 
w dokumencie. 

Ponadto w dokumencie 
czytamy, że sprawy dyscypli-
narne sędziów oraz sprawy im-
munitetowe sędziów i proku-

ratorów „będą przechowy-
wane przez Sekretariat Pierw-
szego Prezesa Sądu Najwyż-
szego”. W przypadku spraw, 
które wpłynęły do Izby Dyscy-
plinarnej, prezes „rozważy ich 
przechowywanie w sekretaria-
cie Izby bez przydziału sę-
dziom”. 

- Nie będę komentował de-
cyzji pierwszej prezes Sądu Naj-
wyższego Małgorzaty Manow-
skiej. To jest jej rola, żeby kiero-
wać Sądem Najwyższym - po-
wiedział w piątek w TVN 24 sę-
dzia Paweł Styrna, przewodni-
czący nowej Krajowej Rady Są-
downictwa. - Nie jest rolą Kra-
jowej Rady Sądownictwa, żeby 
sprawowała nadzór nad Sądem 

Najwyższym i komentowała 
decyzje pierwszej prezes Sądu 
Najwyższego - dodał. 

Minister sprawiedliwości 
Zbigniew Ziobro w rozmowie 
z „Rzeczpospolitą” przyznał, że 
„prezes Manowska w krótkim 
czasie wydała wiele całkowicie 
wykluczających się oświad-
czeń”. 

Szef resortu sprawiedliwo-
ści dodał, że „patrzy na to 
z wielkim smutkiem”. - Nie da 
się tego bronić i udawać, że ta-
kie zachowanie dodaje powagi 
Sądowi Najwyższemu. A wy-
starczyło, by pani pierwsza pre-
zes stała na gruncie obowiązu-
jącego prawa - skomentował. - 
Tym bardziej, że organy UE sto-

sują wobec Polski podwójne 
standardy - dodał. 

- Dlaczego jako Polacy 
mamy się godzić na gorsze trak-
towanie?! Do tego sprowadza 
się główny punkt sporu, a nie 
tylko do kwestii organizacji 
Sądu Najwyższego. TSUE 
mówi, że tego, co wolno Niem-
com, Holendrom czy Hiszpa-
nom, nie wolno Polakom. To 
kolonialna mentalność, która 
nie ma nic wspólnego z pra-
wem. Jacek Saryusz-Wolski 
trafnie określił ją jako „eurora-
sizm” - stwierdził w rozmowie 
z „RZ”. 

W połowie lipca br. Trybu-
nał Sprawiedliwości UE wydal 
dwa orzeczenia - jedno doty-
czące samej Izby Dyscyplinar-
nej Sądu Najwyższego, a drugie 
odpowiedzialności dyscypli-
narnej sędziów. 

14 lipca TSUE wydał orze-
czenie zobowiązujące Polskę 
do „natychmiastowego zawie-
szenia” stosowania przepisów 
krajowych odnoszących się 
w szczególności do uprawnień 
Izby Dyscyplinarnej Sądu Naj-
wyższego. To środek tymcza-
sowy zastosowany do czasu za-
kończenia innego postępowa-
nia wobec Polski, prowadzo-
nego na wniosek Komisji Euro-
pejskiej. 

Ogłoszoną decyzję TSUE 
podjęła wiceprezes Trybunału, 
Rosario Silva de Lapuerta. Tego 
samego dnia Trybunał Konsty-
tucyjny orzekł, że środki tym-
czasowe TSUE są niezgodne 
z polską konstytucją.

Izba Dyscyplinarna Sądu 
Najwyższego zawieszona

Minister sprawiedliwości Zbigniew Ziobro nie jest zadowolony 
z ostatniej decyzji pierwszej prezes SN 
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Maciej Badowski 

m.badowski@polskatimes.pl

Wakacje trwają w najlepsze. Niewielu z nas myśli o zagrożeniu 
czwartą falą pandemii 
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Kryscina Cimanouska 
znalazła się na ustach świata 
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Fryderyki. Krzysztof 
Zalewski zgarnął całą 
pulę i zaszokował salę
Rynek muzyczny 
Tomasz Dereszyński 

Twitter: @TomDeresz 

Poznaliśmy laureatów najbar-
dziej prestiżowych nagród 
muzycznych w Polsce. Zwy-
cięzcą tegorocznej, 27. edycji 
Fryderyk Festiwal okazał się 
Krzysztof Zalewski. 

Krzysztof Zalewski wyjechał ze 
Szczecina aż z trzema statuet-
kami. Wraz z Andrzejem Mar-
kowskim odebrał Fryderyka 
w kategorii Producent Mu-
zyczny Roku, do jego rąk trafił 
również Fryderyk dla najlep-
szego autora roku, a krążek „Za-
bawa” zwyciężył w kategorii Al-
bum Roku Pop Alternatywny. 
Decyzją jury nagrodzono rów-
nież klip do jego piosenki „An-
nuszka” w reżyserii Moniki 
Brodki i Przemka Dzienisa. 

Laureatem Fryderyka za Fo-
nograficzny Debiut Roku został 
raper Mata, nagrodzony rów-
nież statuetką za płytę „100 dni 
do matury” w kategorii Album 
Roku Hip-Hop. 

Sanah odebrała Fryderyka 
za Album Roku Pop dla płyty 
„Królowa dram”. 

Werdyktem Akademii Kom-
pozytorem Roku została ubie-
głoroczna laureatka czterech 
Fryderyków Hania Rani, nagro-
dzona w 2020 roku również 
w tej samej kategorii. Utworem 
Roku została piosenka „Polskie 
tango” w wykonaniu Taco He-
mingwaya. 

W muzyce jazzowej trium-
fował Dominik Wania, nagro-
dzony w kategoriach Jazzowy 
Artysta Roku i Album Roku 
Jazz za płytę „Lonely Sha-
dows”. Tytuł najlepszego jaz-
zowego debiutanta przypadł 
puzoniście Michałowi Tomasz-
czykowi. 

Podczas gali nie brakowało 
emocjonujących i wzruszają-
cych momentów. Prezydent 
Szczecina Piotr Krzystek i woka-
lista Andrzej Piaseczny wręczyli 
Złotego Fryderyka żonie zmar-

łego przed czterema miesiącami 
Krzysztofa Krawczyka, a marsza-
łek województwa zachodniopo-
morskiego Olgierd Geblewicz 
oraz sekretarz zarządu Związku 
Artystów Wykonawców Stoart 
złożyli Złotego Fryderyka na ręce 
wybitnego pianisty jazzowego 
Adama Makowicza. 

Kontrowersje wywołał pe-
wien pocałunek – Krzysztof  
Zalewski na scenie ucałował 
w usta Ralpha Kaminskiego. To 
nie koniec niespodzianek pod-
czas gali. – Jako autor roku 
chyba muszę powiedzieć coś 
autorskiego, a więc: ci, co tak 
mówią, chyba mają rację, pięć 
gwiazdek, trzy gwiazdki i Kon-
federacja – powiedział Krzysz-
tof Zalewski. 

Uroczystą galę w Szczecinie 
uświetniły występy najważ-
niejszych artystów. Na scenie 
zobaczyliśmy m.in.: Sanah, 

Sobela, Natalię Szroeder, zespół 
Nocny Kochanek, Kasię Lins, 
Tomka Lipińskiego, Natalię 
Przybysz, Skubasa, Anię Dą-
browską, Gromeego, Marga-
ret, Natalię Nykiel, Hanię Rani, 
Melę Koteluk, Włodiego, zespół 
EABS, Grzegorza Hyżego oraz 
Lanberry z towarzyszeniem 
Chóru Akademii Morskiej 
w Szczecinie. 

Fryderyki to nagrody przy-
znawane od 1995 r. przez Aka-
demię Fonograficzną, czyli po-
wołane przez Związek Produ-
centów Audio-Video jury, 
w skład którego wchodzi po-
nad 1,5 tysiąca artystów, twór-
ców, producentów, dziennika-
rzy i reprezentantów branży fo-
nograficznej.

Kontrowersyjny gest Krzysztofa Zalewskiego wywołał 
konsternację i falę komentarzy w internecie
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Jury pośmiertnie uho-
norowało Krzysztofa 
Krawczyka Złotym 
Fryderykiem. Nagrodę 
odebrała żona  
zmarłego artysty

Grecja 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskatimes.pl 

Dramatyczna sytuacja panuje 
na greckiej wyspie Evia, gdzie 
płomienie trawią wszystko,  
co staje na ich drodze. 

Ogień niszczy wszystko, co na-
potka po drodze. Udało się 
ewakuować mieszkańców 
miejscowych wiosek, ale 
trzech mnichów z klasztoru św. 
Dawida zapowiedziało: Nie ru-
szymy się stąd! 

Jeden z nich w telefonicznej 
rozmowie z agencją ANA opisy-
wał płomienie wysokie na 40 
metrów, które otaczają klasztor. 
Policja zapowiada, że zmusi 
mnichów siłą do ewakuacji, je-
śli ich życie będzie zagrożone. 
Setkę osób zgromadzonych na  
plaży ewakuowano pięcioma 
łodziami. 

Stu strażaków wspieranych 
przez siedem helikopterów i sa-
moloty, które zrzucają wodę 
na płomienie, dwoi się i troi, by 
zdusić żywioł. – Prosimy władze 
o wzmocnienie sił, bo dojdzie 
do tragedii – apeluje Giorgos Tsa-
pourniotis, burmistrz Limni. 

Argyris Liaskos, zastępca 
burmistrza Mantoudiou, żali się, 
że nie wysłano mu żadnego 
wsparcia powietrznego, aby 
uporać się z pożarami. – Co naj-
mniej 150 domów spłonęło – po-
wiedział. – Jedną rzeczą, która 
naprawdę nas zdumiewała, 

było to, że ludzie zostają i wal-
czą. Nikt nie ucieka przed ży-
wiołem – mówił jeden z grec-
kich polityków. A wicemini-
ster zajmujący się ochroną 
ludności, Nikos Hardalias, do-
dał: Toczymy bitwę tytanów! 
Najtrudniejsze jest jeszcze 
przed nami. 

Wyspa Evia znajduje się 200 
kilometrów od Aten, gdzie po-
nad 500 strażaków, tuzin sa-
molotów i pięć helikopterów 
walczyło z kolejnym pożarem 
na obrzeżach stolicy Grecji.  
Żywioł wybuchł we wtorek 
w sosnowym lesie u podnóża 
góry Parnitha, jednego z trzech 
pasm otaczających miasto. Pió-
ropusze ciemnego, gryzącego 
dymu zawisły nad Atenami, 
pozostawiając za sobą szczątki 
spalonych domów. 

Bardzo trudna sytuacja jest 
również w Turcji. W piątek wy-
ruszyły tam pierwsze zespoły 
polskich ratowników, straża-
ków, policjantów, śmigłowiec 
policyjny i specjalistyczny sa-
mochód. Kraj ten zmaga się, jak 
Grecja, z rekordowymi upałami 
i pożarami. 

Kraj płonie. Dramatyczny głos 
mnichów: Nigdzie się nie ruszymy!

Waszyngton 

Amerykańska administracja 
jest pod ogromną presją 
w sprawie zniesienia zakazu 
podróży turystycznych 
do USA. Joe Biden, jak mówi 
się nieoficjalnie, zrobi pierw-
sze kroki, by otworzyć Ame-
rykę dla cudzoziemców. 

– Administracja prezydenta Joe 
Bidena podejmuje pierwsze 
kroki w kierunku wprowadze-
nia wymogów, aby prawie 
wszyscy obcokrajowcy odwie-
dzający Stany Zjednoczone zo-
stali zaszczepieni przeciwko 
koronawirusowi – powiedział 
jeden z urzędników Białego 
Domu. 

Wymóg ten stanowiłby 
część stopniowego łagodzenia 
przez administrację waszyng-
tońską ograniczeń w podróżo-
waniu do USA dla obcokrajow-
ców. Nie ustalono jeszcze  
dokładnego harmonogramu, 
ponieważ międzyagencyjne 
grupy robocze badają, jak 
i kiedy można będzie bezpiecz-
nie powrócić do normalnych 
podróży do Stanów Zjednoczo-
nych. 

Oczekuje się, że wszyscy 
obcokrajowcy wjeżdżający 
do tego kraju, z pewnymi tylko 
wyjątkami, będą musieli zo-

stać zaszczepieni przeciwko 
COVID-19, aby wjechać do  
USA. 

Wspomniany urzędnik, 
który wypowiadał się dla agen-
cji AP, pragnął zachować ano-
nimowość, przekazując przy-
gotowywane przez Waszyng-
ton zasady łagodzenia restryk-
cji w podróżowaniu do Ame-
ryki. 

Administracja prezydenta 
Bidena utrzymała restrykcje 
w podróżowaniu, które poważ-
nie ograniczyły międzynaro-
dowe podróże do USA. Powo-
dem, jak tłumaczono, jest szyb-
kie rozprzestrzenianie się wa-
riantu Delta koronawirusa, naj-

groźniejszego i dominującego 
obecnie szczepu COVID-19. 
Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami zabrania się wjazdu 
do Stanów Zjednoczonych oso-
bom spoza USA, które w ciągu 
ostatnich 14 dni przebywały 
w Chinach, europejskiej strefie 
Schengen, Wielkiej Brytanii, Ir-
landii, Brazylii, Republice Połu-
dniowej Afryki i Indiach. 

Podróżujący do USA, nieza-
leżnie od statusu szczepień, są 
zobowiązani do okazania do-
wodu negatywnego wyniku te-
stu na obecność COVID-19, wy-
konanego w ciągu trzech dni 
od rozpoczęcia podróży lotni-
czej do tego kraju. 

Administracja Bidena sta-
nęła teraz w obliczu ogromnej 
presji, aby znieść pewne ogra-
niczenia nie tylko dla obywa-
teli krajów sojuszniczych 
z USA, ale także branży lotni-
czej i rodzin, które zgodnie 
z przepisami były rozdzielone 
od swoich bliskich. 

Wiele osób skarżyło się, że 
ograniczenia dotyczące podró-
żowania nie odzwierciedlają 
obecnej sytuacji pandemicznej 
– szczególnie że liczba zakażeń 
koronawirusem w Stanach 
Zjednoczonych jest znacznie 
wyższa niż w wielu krajach, 
z których obywatele nie mogą 
podróżować do Ameryki.

USA tylko dla zaszczepionych! 
Joe Biden pod presją

Prezydent USA stanął przed wyborem: czy łagodzenie obostrzeń, czy wręcz przeciwnie. Wiele 
osób jest rozczarowanych polityką tego kraju wobec turystów
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Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskatimes.pl

Zagrożone są miejscowości w pobliżu stolicy Grecji, Aten. 
Na zdjęciu: miejscowość Afidnes
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DZIECI DOŚĆ DOBRYCH RODZICÓW 
Komentarz 
 

D
la  dobra dziecka – to  jedna z najpojemniejszych intencji 
na świecie i jednocześnie jedna z najporęczniejszych wy-
mówek, bo któż ośmieli się dyskutować z rodzicielskim po-
święceniem. Ale trzeba powiedzieć jasno – liczba dzieci 
skrzywdzonych „dla ich dobra” jest równa liczbie dobrych 

chęci na dnie piekła. Każdy z nas zna tłumaczących pozostawanie 
w niszczącym, pełnym przemocy związku „dobrem dzieci”, wielu 
z nas widziało na własne oczy metody wychowawcze, od których 
włos się jeży na głowie, stosowane, a jakże,  „dla dobra dziecka”. 
Patrząc na rzecz z kolejnej strony – niezależnie od tego, czy decydu-
jemy się „dla dobra dziecka” rozstać, czy z tego samego powodu 
pozostać w związku, jako rodzice  mamy psi obowiązek wykazać 
się odpowiedzialnością. Przypominanie o tym, że rozstając się 
z partnerem lub partnerką, nie bierzemy rozwodu z dzieckiem mo-
głoby brzmieć jak truizm, gdyby nie  fakt, że  w Polsce mamy blisko 
270 tysięcy alimenciarzy i alimenciarek. W setki tysięcy idzie także 
liczba rodziców płci obojga, którzy uważają, że   spacer po parku 
czy kino raz na dwa tygodnie to wraz z alimentami aż nadto, by 
mieć poczucie spełnionego obowiązku rodzicielskiego.  Nikt nie 
wie ile jest par, które dzieląc codzienność,  czynią sobie z niej pie-
kło. W każdym z tych przypadków najwięcej tracą dzieci. Widzą 
więcej, czują więcej, rozumieją więcej, niż dorosłym się zdaje. Ale 
na szczęście, żeby dostać dobry posag na dalsze życie nie potrze-
bują dzieciństwa idealnego i idealnych rodziców. Rozwód nie za-
bierze im szans na przyszłe szczęście, podobnie jak zwyczajne 
kłótnie o pietruszkę czy inny podobnie ważki problem.   Żeby 
dziecko mogło rozwinąć swój potencjał, wystarczą mu rodzice wy-
starczająco dobrzy.  Tacy, którzy potrafią zobaczyć w dziecku od-
rębnego człowieka z odrębnymi problemami i uczuciami. A nade 
wszystko będą w życiu dziecka aktywnie obecni.  I miejsce za-
mieszkania, razem czy osobno, nie ma z tym nic wspólnego. 

 

Katarzyna Sklepik 

katarzyna.sklepik@polskapress.pl

KSIĄŻKA 

Całe lata 90. głównie siedziałam w domu, 
zajmowałam się rodziną, domem, dziećmi, 
mężem. Wtedy jeszcze nie było plenerowych 
koncertów. Nie było więc wyjazdów... 
Maryla Rodowicz, piosenkarka F
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Ciekawość świata, ciągła  
potrzeba jego eksploracji 
i właściwie nieograniczona 
wyobraźnia sprawiają, że  
zabawa zajmuje niezwykle 
ważne miejsce w życiu dzieci. 
Dlatego tak istotne jest zwra-
canie przez rodziców uwagi 
na jakość oraz walory eduka-
cyjne zabawek.  
 
Odpowiednio dobrane nie 
tylko zagwarantują radość,  
ale co najważniejsze – pozy-
tywnie wpłyną na motorykę 
dzieci oraz ich wszechstronny 
rozwój, także ten emocjo-
nalny.  

Dzieciństwo to czas prze-
znaczony na zabawę. To dzię-
ki niej dzieci rozwijają swoją 
wyobraźnię i inteligencję,  
trenują swoje zdolności mo-
toryczne i wzmacniają pew-
ność siebie. Bardzo często 
zdarza się, że dzieci nie re-
agują na zabawki wybrane 
przez rodziców, tak jak oni  
tego oczekiwali.  

Często wynika to z faktu, 
że decydując się na zabawkę, 
pod uwagę nie jest brany 
okres rozwojowy dziecka lub 
jego indywidualne zaintere-
sowania.  

Szczególnie ciekawe 
świata są niemowlaki: fascy-
nują się tak naprawdę 
wszystkimi przedmiotami, 
które znajdują się w zasięgu 
ich rąk. Oglądają je, badają ich 
kształty i faktury, a często… 

wkładają je do buzi. Dlatego 
tak ważne jest zwracanie 
uwagi na ich bezpieczeństwo 
i jakość wykonania.  

Nic dziwnego, że dziś, 
gdy przywiązujemy większą 
uwagę do tych aspektów, po-
wróciliśmy do naturalnych 
i ekologicznych rozwiązań. 
Jakościowe i estetyczne za-
bawki, wykonane z natural-
nych materiałów, takich jak 
drewno, wróciły do mody, 
ciesząc się coraz większym 
zainteresowaniem wśród ro-
dziców. 

– Sama użyteczność za-
bawek to niejedyna cecha, 
o której powinni pamiętać ro-
dzice. Niezwykle ważne jest 
też bezpieczeństwo oraz ja-
kość wykonania. Doskona-
łym rozwiązaniem są zabaw-
ki wykonane z certyfikowa-
nych materiałów, dodatkowo 
wyróżniające się estetyką 
oraz posiadające cenne walo-
ry edukacyjne. Kompletując 
asortyment naszego sklepu, 
mamy na uwadze te aspekty 
i robimy wszystko, by rodzice 
znaleźli dla swoich pociech 
zabawki, które spełnią ocze-
kiwania zarówno maluchów, 
jak i ich samych– mówi Ewa 
Oleksa-Kopeć, ekspertka ds. 
rozwoju marki Filele. 

Gdy dzieci są nieco star-
sze, zaczynają interesować 
się wszelkiego rodzaju przy-
tulankami, które często 
awansują do roli ich pierw-

szych przyjaciół i powierni-
ków: to dzięki nim dwu- 
i trzylatki mogą stawiać swoje 
pierwsze kroki w relacjach 
międzyludzkich, odgrywając 
z nimi sceny zaobserwowane 
u dorosłych, na przykład roz-
mowy i sposoby okazywania 
emocji.  

Zabawki, które przezna-
czone są dla przedszkolaków, 
powinny być znacznie bar-
dziej rozbudowane niż te wy-
produkowane z myślą 
o młodszych dzieciach. Mają 
na celu pobudzanie wyobraź-
ni i podtrzymywanie zainte-
resowania maluchów, by mo-
gły w pełni wykorzystać ich 
potencjał.  

– W wieku przedszkol-
nym dziecko zaczyna nawią-
zywać kontakty z rówieśnika-
mi, rozwijając w ten sposób 
swoje kompetencje społecz-
ne. W tym okresie kształtują 
się jego nawyki, umiejętność 
rozpoznawania i wyrażania 
emocji oraz możliwe techniki 
ich regulowania. Dlatego  
tak istotne jest, by zabawki, 
którymi się otacza dzieci, po-
budzały te procesy i umożli-
wiały wszechstronny rozwój 
– podkreśla Marzena Marty-
niak, międzynarodowy psy-
cholog, założycielka Instytu-
tu Rozwoju Emocji. 

Zabawa na świeżym po-
wietrzu to doskonała okazja 
zarówno dla dzieci, by rozwi-
jały swoje zdolności moto-

ryczne i jeszcze efektywniej 
odkrywały otaczający je 
świat, jak i dla rodziców: by 
mogli aktywnie towarzyszyć 
swoim pociechom w tym 
ważnym procesie.  

Nauka jazdy na rowerze 
czy pierwsza wspólna gra 
w piłkę to nie tylko perspek-
tywa radośnie spędzonego 
czasu, ale także gwarancja 
wspomnień, które zostaną 
z całą rodziną na lata.  

– Chyba każdy z nas  
pamięta swój pierwszy rowe-
rek. By zapewnić dzieciom 
i rodzicom najwyższe stan-
dardy i jakość, wprowadzili-
śmy do naszego sklepu inter-
netowego rowerki, które 
umożliwiają bezpieczną na-
ukę jazdy, trening równowagi 
i aktywność ruchową, a do-
datkowo charakteryzujące się 
wygodą i pięknym wykona-
niem – mówi Ewa Oleksa-Ko-
peć. 

Uważny i świadomy wy-
bór przez rodziców zabawek 
pomaga dzieciom rozwijać 
wyobraźnię, rozumieć i po-
znawać świat oraz złożoność 
relacji międzyludzkich i ich 
własnych emocji. Dlatego  
tak ważne jest, by zapewniać 
pociechom takie zabawki, 
które niosą ze sobą nie tylko 
rozrywkę, ale również cenne 
walory edukacyjne.  Nie po-
winny być tylko ładne i kolo-
rowe. Bo to za mało. 
(KS)

Jaką rolę odgrywają zabawki w rozwoju dzieci? 
Niosą ze sobą nie tylko rozrywkę, ale też walory edukacyjne 

Cykl powie-
ści graficz-
nych dedy-
kowany jest 
młodym 
czytelni-
kom, poru-
szane są 
w nim 
ważne te-
maty spo-
łeczne. Składają się na niego 
pojedyncze albumy poświę-
cone nastoletnim bohaterom 
znanym z komiksów DC. Świat 
oglądany oczami młodych lu-
dzi nie zawsze jest pięknym 
i przyjaznym miejscem, a pro-
blemy, z którymi przyjdzie 
zmierzyć się bohaterom, prze-
rosłyby niejednego dorosłego. 
Na szczęście w ich życiu nie za-
braknie też miejsca na przy-
jaźń, radość i szalone przygody.  

Autorami poszczególnych 
tomów są doskonale znani na-
stoletnim czytelnikom pisarze 
tworzący literaturę dla mło-
dzieży, jak Kami Garcia („Pięk-
ne istoty”), Lauren Myracle 
(„3maj się”) czy Leigh Bardugo 
(„Grisza”). Za warstwę graficz-
ną odpowiadają utalentowani 
ilustratorzy i rysownicy, jak 
Gabriel Picolo, Kit Seaton czy 
Manuel Preitano. 

Garfield Logan (Młodzi 
Tytani: Beast Boy) przez całe 

życie niczym się nie wyróżniał. 
Siedemnastolatek z zielonymi 
pasmami we włosach nie po-
trafi zwrócić na siebie uwagi 
nawet w tak małym mieście 
jak Edentown w stanie Georgia 
– a czas ucieka. Trzecia klasa li-
ceum dobiega końca. Jeśli Gar 
nie znajdzie jakiegoś sposobu 
na to, żeby zaimponować po-
pularnym dzieciakom w li-
ceum Bull Creek, już nigdy się 
nie dowie, jak to jest być zna-
nym i lubianym. Przyjaciele 
Gara, Stella i Tank nie mogą 
zrozumieć, dlaczego tak bar-
dzo mu zależy na opinii in-
nych, i tęsknią za swoim za-
bawnym kumplem od wcina-
nia pizzy i grania w gry kompu-
terowe. Gdy Gar przez przypa-
dek podejmuje szalone wy-
zwanie, udaje mu się zaimpo-
nować szkolnej elicie, co kom-
pletnie zmienia jego status. Ale 
to niejedyna rzecz, która się 
nagle zmienia w jego życiu. 
W ciągu jednej nocy Gar rośnie 
o dziesięć centymetrów, prze-
chodzi mutację i robi się sil-
niejszy i szybszy. Wreszcie 
zdobywa to, czego tak bardzo 
pragnął, ale popularność ma 
swoją cenę. Gar musi dwoić się 
i troić, żeby nie stracić szacun-
ku w oczach nowych znajo-
mych. Postanawia stawić czoło 
przeszłości... (KS)

Jak dowiedzieć się prawdy o samym sobie, 
zanim życie wymknie się spod kontroli?
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Sobota–niedziela, 7–8.08.2021 rodzinny zdrowie

Twoje włosy przypominają 
przysłowiowe „siano na gło-
wie”? To sygnał, że mogą być 
przesuszone. Jak tem u zara-
dzić i jak je zregenerować -
podpowiada trycholog. 

Latem włosy są narażone 
na promienie UV, wysokie 
temperatury, wiatr, a także 
kontakt ze słoną czy chloro-
waną wodą. Są to czynniki, 
które mocno osłabiają ich 
kondycję i mogą prowadzić 
do przesuszenia. Przyczyn 
wpływających na przesusze-
nie włosów jest jednak znacz-
nie więcej, jak na przykład 
nieprawidłowa pielęgnacja 
czy częsta koloryzacja lub on-
dulacja, nadużywanie środ-
ków i urządzeń do stylizacji, 
a także dieta zbyt uboga w wi-
taminy oraz substancje od-
żywcze.  

- Kondycję włosów trud-
no prawidłowo ocenić tylko 
na podstawie ich wyglądu. 
Najlepszym rozwiązaniem, 
kiedy od dłuższego czasu bo-
rykamy się z problemami 
włosów, jest skorzystanie 
z konsultacji specjalisty. Mo-
że on ocenić stan włosów 
i  skóry głowy. W ramach tri-
choskopii, nieinwazyjnego 
badania, można przeprowa-
dzić analizę jakości włosa 
oraz stopnia odżywienia. 
Dzięki badaniu możemy w  
dużym stopniu zobaczyć, co 
dolega włosom, czego im bra-
kuje i jakie działania warto 
podjąć, aby poprawić zarów-
no kondycję skóry głowy, jak 
i łodygi włosa – mówi Anna 
Mackojć, trycholog z Instytu-
tu Trychologii. 

Po pierwsze, ochrona 
Latem, pod wpływem kon-
taktu włosów ze słońcem, 
mogą otwierać się łuski two-
rzące naturalną barierę 
ochronną. Wówczas promie-
nie UV będą wnikać w struk-
turę włosa i niszczyć warstwę 
korową. Zdecydowanie lepiej 
jest zapobiegać niż walczyć ze 
skutkami m.in. przesuszenia 
włosów, dlatego w pierwszej 

kolejności powinniśmy za-
dbać o ochronę włosów latem, 
stosując preparaty z filtrem 
UV. Równie destrukcyjny 
wpływ na włosy ma częsty 
kontakt z chlorowaną i mor-
ską wodą. Aby ograniczyć 
skutki tego zjawiska, należy 
w pierwszej kolejności do-
kładnie wypłukać z włosów 
resztki chloru lub soli oraz za-
stosować na przykład głęboko 
nawilżającą maskę. 

Po drugie, pielęgnacja  
z nawilżaniem i regeneracja 
Przesuszone włosy wymagają 
większej uwagi - już na etapie 
mycia powinniśmy subtelnie 
się z nimi obchodzić, nie szar-
piąc ich, a przy suszeniu nie 
pocierając mocno o ręcznik. 
Do mycia latem warto wybie-
rać szampony nawilżające, za-
wierające filtr UV oraz maski 
odżywcze, domykające łuski 
włosa. Sprawdzą się także 
produkty odżywcze z cerami-
dami i lipidami oraz produkty 
bez spłukiwania, które zawie-
rają polimery ochronne, zapo-
biegające utracie wody i za-
bezpieczające przed uszko-
dzeniami mechanicznymi. 

Czasami, gdy włosy są 
zbyt przesuszone i osłabione, 
domowa pielęgnacja okazuje 
się niewystarczająca.  

- Wówczas warto sięgnąć 
po zabiegi dostępne w gabi-
netach trychologicznych. Cie-
kawym odkryciem jest puder 
perłowy, uzyskiwany z auten-
tycznych czarnych pereł ja-
pońskich. Proteina perłowa 
zawiera 20 niezbędnych ami-
nokwasów, które są potrzeb-
ne do wytworzenia ciała wło-
sa. Można także z sukcesem 
wykorzystać do regeneracji 
ekstrakt z zielonego kawioru, 
który ma właściwości higro-
skopijne, co zapewnia wło-
som idealne nawilżenie 
i utrzymanie hydratacji. Do-
datkowo ze względu na dużą 
ilość witamin i minerałów, 
chroni łodygę włosa 
przed szkodliwym promie-
niowaniem - wyjaśnia  Anna 
Mackojć. (MARA)

Zgłoś się na dawcę szpiku 
Oprac. Anna Czerny-Marecka 

anna.marecka@polskapress.pl 

Ola ma plany, marzenia – 
i  chłoniaka, z  którym walczy 
od  grudnia 2020 roku. Do-
tychczas to ona wspierała in-
nych jako honorowy dawca 
krwi, a  teraz sama potrzebuje 
pomocy. Gdy skończyła 18 lat, 
zarejestrowała się do  Bazy 
Fundacji DKMS, by uratować 
kiedyś życie osobie potrzebu-
jącej przeszczepienia. Nie są-
dziła, że za kilka lat to ona bę-
dzie pacjentką hematoonko-
logiczną, dla której rejestro-
wać będą się inni. 

Choroba zaczęła się niewinnie 
- od bólu pleców. Ola myślała, 
że przyczyną jest siedzący 
tryb życia. Po prześwietleniu 
klatki piersiowej okazało się, 
że w 2/3 płuca znajduje się 
płyn. 1 grudnia została skiero-
wana do szpitala na oddział 
pulmonologiczny. Po ścią-
gnięciu płynu z opłucnej zało-
żono jej na cztery tygodnie 
drenaż - przez ten czas ścią-
gnięto z płuc około 14 litrów 
płynu. Po kilku tomografiach 
i biopsji Ola usłyszała dia-
gnozę: chłoniak limfobla-
styczny typu T w kierunku 
ostrej białaczki. Po dwóch ty-

godniach spędzonych na pul-
monologii została przewie-
ziona do Szpitala MSWiA 
w Olsztynie, gdzie rozpoczęła 
chemioterapię. 

- Diagnozę usłyszałam, 
leżąc na pulmonologii - za-
czyna swoją historię Ola. - 
Nie dość, że towarzyszył mi 
ogromny ból, to nikogo bli-
skiego przy mnie nie było, 
ponieważ przez pandemię 
obowiązywał zakaz odwie-
dzin. Moja reakcja? Niedo-
wierzanie, szok, strach. Od  
grudnia przyjęłam 5 cykli 
chemioterapii. W kwietniu 
tomograf wykazał, że nastą-
piła remisja - guzy wchłonę-
ły się, a w maju zabrano 
mnie do Katowic na przygo-
towania do autoprzeszczepu 
szpiku. Miałam być dawczy-
nią dla samej siebie. Prze-
szłam przez cały proces 
przygotowania i pobrania 
komórek do autoprzeszcze-
pu. Po powrocie do domu 
miałam odpocząć i już tylko 
czekać z  
nadzieją na lepsze jutro oraz 
kolejną wizytę w Katowi-
cach, która miała odbyć się 7 
lipca. Zaraz po niej miał być 
autoprzeszczep. Podczas po-
bytu w domu ból wrócił, leki 

przeciwbólowe nie działały – 
zgłosiłam się do szpitala. 
Niestety, okazało się, że cho-
roba wróciła i autotransplan-
tacja jednak nie będzie moż-
liwa. Kolejny raz świat wy-
wrócił się go góry nogami 
mnie i moim bliskim.  

Ola została zakwalifiko-
wana do przeszczepienia 
krwiotwórczych komórek 
macierzystych od dawcy spo-
krewnionego. 

Mam już dawcę spo-
krewnionego – będzie nim 
mój tata, który jest zgodny ze 
mną tylko w 50%. To może 
okazać się niewystarczające, 
dlatego zachęcam was do re-
jestracji w bazie potencjal-
nych Dawców Szpiku Funda-
cji DKKS. To tylko kilka pro-
stych kroków, by dać szansę 
na życie osobom, które tak 
jak ja walczą z nowotworem 
układu krwiotwórczego lub 
limfatycznego. Jako dawczy-
ni komórek macierzystych - 
i pacjentka jednocześnie - po-
twierdzam, że donacja nic nie 
boli, a może uratować nam - 
chorym życie i pozwolić 
na powrót do zdrowia, bli-
skich i zwykłej codzienności, 
za którą tak bardzo tęsknimy 
– apeluje Ola.  

Chłoniak 
Chłoniaki to liczna i zróżnico-
wana grupa chorób nowo-
tworowych, wywodzących 
się z układu limfoidalnego, 
czyli chłonnego. Według czę-
stości występowania są 
w pierwszej dziesiątce nowo-
tworów złośliwych na świe-
cie – plasują się na ósmej po-
zycji. W Polscchłoniaki roz-
poznaje się u ok 8000 osób 
rocznie.  

Niektórzy pacjenci 
z chorobą nawrotową bądź 
oporną na leczenie - chemio-
terapię i radioterapię - wy-
magają przeszczepienia 
krwiotwórczych komórek 
macierzystych. W pierwszej 
kolejności rozważa się 
przeszczepienie komórek 
autologicznych, czyli pocho-
dzących od samego pacjenta. 
Czasem jednak, ze względu 
na rodzaj i przebieg choroby, 
brane pod uwagę jest przesz-
czepienie allogeniczne. 
Wówczas krwiotwórcze ko-
mórki macierzyste pochodzą 
od innej osoby – zgodnego 
dawcy spokrewnionego lub 
niespokrewnionego – tłuma-
czy Tigran Torosian, dyrek-
tor medyczny Fundacji 
DKMS.

Kiedy skończyła 18 lat, zapisała się w bazie dawców szpiku. Nie wiedziała 
wtedy, że stanie po drugiej stronie - będzie potrzebowała przeszczepu

Cześć! Mam na imię Ola  
i mam chłoniaka.  
24-latka apeluje o pomoc

Ola przejdzie przeszczep szpiku. Zachęca innych, żeby zostali dawcami 
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Spragnione włosy latem. Co zrobić, 
kiedy są przesuszone, puszą się 
i są niesforne? 

JAK ZOSTAĆ  

POTENCJALNYM  

DAWCĄ SZPIKU 

Rejestracja do bazy 
potencjalnych Dawców 

szpiku Fundacji DKMS jest 
bardzo prosta. Wystarczy 

wejść na stronę: 
https://www.dkms.pl/dzial

aj/dolacz-do-akcji/ola-
chce-zyc i zamówić pakiet 

rejestracyjny do domu. 
Gdy pakiet przyjdzie 

pocztą, należy postępo-
wać zgodnie z załączoną 
instrukcją. Pakiet należy 

odesłać do Fundacji 
DKMS. Rejestracja jest 
całkowicie bezpłatna, 

a pakiet wystarczy wrzu-
cić do skrzynki pocztowej, 

wykorzystując kopertę 
zwrotną. 

WARTO WIEDZEĆ

TRYCHOLOG RADZI
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Rozmowa 
Emilia Bromber 
emilia.bromber@polskapress.pl 

Pandemia pozwoliła ludziom 
podjąć decyzje, z którymi 
zwlekali od lat – część zdecy-
dowała się na terapię dla par, 
część stwierdziła, że nie ma 
czego kleić i podjęła decyzję 
o rozstaniu.  Gdzie w tym 
wszystkim znalazły się dzieci 
i jak pomóc rodzinie w sytu-
acjach kryzysu? Rozmowa 
z Beatą Kolską-Lach, psycho-
lożką i współzałożycielką Te-
renowego Komitetu Ochrony 
Praw Dziecka w Poznaniu.  

W Polce co trzecie małżeń-
stwo kończy się rozwodem. 
Rocznie orzekanych jest  
ich około 65 tysięcy. Do  
tego należy dodać rozpad  
związków nieformalnych.  
Z kim zostaje dziecko? 
Nie ma jednej, dobrej drogi 

– zachęcamy do szukania roz-
wiązań dopasowanych do każ-
dego dziecka. Być może dla da-
nego dziecka będzie dobre, że 
zamieszka z mamą, a z tatą bę-
dzie miało bardzo regularny 
dzień opieki – unikamy powie-
dzenia „kontakty z tatą”, bo 
uważamy, że najlepszym roz-
wiązaniem – o ile to tylko moż-
liwe – jest, gdy oboje rodziców 
zachowują pełnię władzy ro-
dzicielskiej i współuczestniczą 
w opiece nad dzieckiem. Mniej 
ważne jest to, czy to będzie for-
ma 7/7, 3/4 5/2 dni i różne inne 
kombinacje. To zależy od wie-
lu czynników, między innymi 
od tego, co się dotychczas dzia-
ło w życiu dziecka, czy pojawili 
się nowi partnerzy i jaki stosu-
nek ma do nich dziecko, a tak-
że od sytuacji finansowej 
i mieszkaniowej.   

Czy najlepsza forma  
zajmowania się dzieckiem  
to opieka naprzemienna? 
Tak, to dobra forma, ale nie 

jest to rozwiązanie dla każdego 
dziecka. Również dlatego, że 
wymaga ono doskonałej 
współ  pracy rodziców pomię-
dzy sobą. Trudno sobie wy-
obrazić, żeby skłóceni rodzice, 
którzy w ogóle z sobą nie roz-
mawiają i dla których prawie 
niemożliwe jest podjęcie ja-
kiejkolwiek wspólnej decyzji 
sprawowali opiekę naprze-
mienną. Wtedy dziecko żyje 
jak na tykającej bombie. Nawet 
jednak skonfliktowanych ro-
dziców zachęcamy  do wypra-
cowania porozumienia – wte-
dy mają oni pewność, że sce-
nariusz na życie dzieci i swoje 
piszą sami. Przy KOPD działa 
ośrodek mediacyjny, pracujący 

w nim mediatorzy pomagają 
wypracować porozumienia ro-
dzicielskie, które będą mogły 
być przedstawione w sądzie. 

Co jeśli nie dojdzie  
do porozumienia? 
Jeśli rodzice nie mogą dojść 

do porozumienia, to wtedy sąd 
kieruje całą rodzinę na badania 
psychologiczno-pedagogiczne, 
a czasem też psychiatryczne. 
Opinia biegłych stanowi jeden 
z dowodów w sprawie rozwo-
dowej, a sędziowie bardzo 
mocno się nią kierują. Najważ-
niejsze jest to, aby szukać do-
brego rozwiązania dla dziecka 
i unikać sytuacji, gdzie staje się 
ono orężem w walce rodziców. 
To niestety dotyczy bardzo 
wielu par. 

Jak lockdown i epidemia  
koronawirusa wpłynęły 
na rodziny? 
Kiedy rzuciliśmy hasło zo-

stańmy w domach i broniliśmy 
się przed wirusem wiele z ro-
dzin w swoich czterech ścia-
nach poczuło się bezpiecznie. 
Jednak w innych domach pro-
blemy skupiły się jak w socze-
wce – alkohol, przemoc, wza-
jemna wrogość, przekleństwa 
– to wszystko nie zniknęło ra-
zem z zamknięciem, a wręcz 
się nasiliło. Ciekawa obserwa-
cja jest taka, że po uruchomie-
niu różnych form pomocy on-
line czy porad telefonicznych 
osoby mówiły, że było im pro-
ściej zdobyć się na pierwszy 
krok i opowiedzieć o proble-
mach. Pandemia pozwoliła lu-
dziom podjąć decyzje, z który-
mi zwlekali od lat – część zde-
cydowała się na terapię dla par, 

część stwierdziła, że nie ma 
czego kleić i podjęła decyzję 
o rozstaniu. 

Ile czasu należy dać sobie 
na naprawianie, zanim  
podejmie się decyzję  
o rozstaniu? 
Oczywiście nie ma jednej 

miary, natomiast warto dać so-
bie jak najmniej czasu, żeby 
pójść do specjalisty. Ludzie 
mobilizują się do zmiany, ale 
bez wsparcia psychologa, mi-
mo nawet najlepszej woli, bar-
dzo często wciąż wchodzą 
w stare, utarte schematy. Jeśli 
do tego dołożymy trudności 
w pracy, problemy zdrowotne 
i lockdowny, to wyjście z kry-
zysu komplikuje się jeszcze 
bardziej. Rozumiemy, że wielu 
rodziców z różnych przyczyn 
nie chce, nie umie, nie potrafi, 
nie ma już sił ratować związku, 
ale każdej parze zadajemy py-
tanie: czy na pewno zrobiliście 
państwo wszystko, żeby nad 
związkiem popracować i przez 
ten kryzys przejść? Obserwuje-
my, że w bardzo wielu przy-
padkach decyzja o rozstaniu 
jest pierwszą reakcją na kryzys 
i nie ma żadnych prób napraw-
czych. Uważamy, ze zawsze 
warto przyjrzeć się, co 
w związku poszło nie tak, bo 
z jakiegoś powodu osoby te 
weszły we wspólną relację. 

KOPD działa od prawie czte-
rech dekad. Jak przez te lata 
zmieniła się wasza praca? 
Niezmiennie od 37 lat po-

magamy dzieciom krzywdzo-
nym i ich rodzinom, prowadzi-
my działania profilaktyczne, 
edukacyjne, interwencyjne. 

Edukujemy dzieci w zakresie 
ich praw oraz tego, gdzie mogą 
się zwrócić po pomoc.  Szkoli-
my specjalistów, jak  pomagać 
dzieciom krzywdzonym i pra-
cować z ich rodzinami. Przez 
lata formy pomocy ewoluowa-
ły, przez nasze ręce przewinęły 
się  tysiące rodzin. Zaczynali-
śmy od jednego dyżuru w ty-
godniu, dziś jesteśmy instytu-
cją pomocową świadczącą po-
moc codziennie od rana do 
wieczora. Rocznie w Poznaniu 
pomoc psychologiczną, peda-
gogiczną i prawną uzyskuje 
u nas około 3,5 tysiąca rodzin. 
Kiedy czasem myślę, jak długą 
drogę przeszliśmy, wspomi-
nam również komitetowe 
kampanie społeczne. Jedną 
z pierwszych, zakrojonych 
na skalę ogólnopolską była ak-
cja otwierania drzwi szpital-
nych. Dziś to nie do pomyśle-
nia, ale wiele lat temu, oddając 
dziecko do szpitala, rodzic nie 
miał możliwości kontaktu 
z nim. Starsi pamiętają, że ist-
niał system goździków i czeko-
lad dla pielęgniarek. To się 
zmieniło między innymi dzięki 
akcji KOPD – uświadamialiśmy 
rodzicom i personelowi me-
dycznemu, jak ważna dla pro-
cesu zdrowienia dziecka jest 
obecność osoby bliskiej. Jed-
nak przez wiele lat jedna rzecz 
pozostała niezmienna: naj-
większą grupą zgłaszanych 
dzieci stanowią dzieci uwikła-
ne w konflikt rodziców w trak-
cie rozstania. 

 Jak pomóc takiemu 
 dziecku? 
Bardzo ważne jest, żeby 

dziecko zaprowadzone do psy-

chologa przez jednego z rodzi-
ców nie czuło się podświado-
mie zaproszone do koalicji 
z nim. Dziecko musi usłyszeć, 
że szukamy pomocy dla niego 
i dla obojgu rodziców. Oczywi-
ście jeśli któryś z opiekunów 
nie zgodzi się na konsultację, 
to wtedy pracujemy z tylko 
z jednym rodzicem, ale zawsze 
staramy się włączyć do konsul-
tacji psychologicznych dwie 
strony. Nasza praca skupia się 
na tym, żeby wzmocnić dzieci 
w pokonywaniu trudności, 
a rodzicom staramy się poma-
gać szukać optymalnie do-
brych rozwiązań. 

Jak na dzieci wpłynęła epi-
demia i zamknięcie w do-
mach? Niektórzy twierdzą, 
że nic się nie stało, bo dzieci 
posiedziały przez półtora ro-
ku w domu. 
Absolutnie nie zgadzam się 

z tym stwierdzeniem. Dzieci 
doznały realnej straty przed-
szkola, szkoły, życia z rówie-
śnikami, zajęć pozalekcyjnych 
i aktywności ważnych dla da-
nego okresu rozwojowego. 
Wyobraźmy sobie  młodego 
człowieka, który półtora roku 
spędza przed ekranem, a kon-
takty z rówieśnikami może 
utrzymywać tylko w sieci. Gdy 
otworzymy obojętnie jaki pod-
ręcznik do psychologii, to prze-
czytamy w nim, że jednym 
z zadań rozwojowych młode-
go człowieka jest uczenie się 
budowania relacji. Jak może-
my budować relacje, jeśli jeste-
śmy zamknięci w domu? 

Z drugiej strony dorośli  
narzekają, że dzieci całe  
godziny spędzają 
przed ekranami… 
Zawsze mówię rodzicom, 

że jeżeli wyrywamy z rąk dzie-
ci telefony, tablety czy iPody, 
to żeby nie powstała pustka 
musimy dać im coś w zamian. 
Należy też spojrzeć, jak my 
spędzamy czas i jaki przykład 
dajemy dzieciom. Jeżeli dziec-
ko wyjdzie ze swojej przysło-
wiowej norki i widzi, że każdy 
z domowników zatopiony jest 
w internecie, to po co ono 
w ogóle ma z niej wychodzić? 

Skutki zamknięcia dzieci 
w domach pewnie będzie 
można analizować w dalszej 
przyszłości, ale czy oprócz 
zaburzenia w budowaniu re-
lacji z rówieśnikami zauwa-
żyła Pani coś jeszcze? 
Mam dwie obserwacje w tej 

kwestii. Pierwsza dotyczy po-
wrotu do szkoły. Tu radość od-
czuwały głównie młodsze 
dzieci. Starsze bały się powro-

tu i rozliczania ich z nauki zdal-
nej, dlatego chylę czoła 
przed nauczycielami, którzy 
rozumieli, że po powrocie 
do szkoły nie jest ważne to, czy 
dziecko doskonale się wyspo-
wiada z tabliczki mnożenia 
i będzie znało wszystkie do-
pływy Nilu, ale nadrobienie za-
ległości w rozwoju społecz-
nym dzieci. Dodatkowo u mło-
dzieży, która ma zaburzenia lę-
kowe, trudności w nawiązy-
waniu relacji, fobie szkolne itp. 
nauka online wzmacniała do-
tychczasowe zaburzenia. Dla 
nich perspektywa, że mają 
znów stanąć przed rówieśnika-
mi spowodowała nasilenie się 
objawów i bardzo wiele dzieci 
kończyło rok szkolny na zwol-
nieniu lekarskim.  

Jaka jest druga obserwacja? 
Druga obserwacja dotyczy 

wypoczynku letniego. Byli-
śmy przekonani, że po tak 
długim okresie siedzenia 
w domu dzieci wyfruną jak 
na skrzydłach na wszelkie for-
my kolonii i obozów. Tak też 
się stało, ale nagle po dwóch, 
trzech dniach dzieci, które 
miały już ogromne doświad-
czenie w wyjazdach i czaso-
wej rozłące z bliskimi, zaczy-
nały strasznie tęsknić za do-
mem. Do tego stopnia, że nie 
spały, płakały a nawet się mo-
czyły –  tak jakby na nowo 
przeżywały lęk separacyjny. 
Wiele z nich chciało wracać 
do domu. Mam niestety sy-
gnały, że nie wszyscy wycho-
wawcy obozowi rozumieli 
podłoże tej sytuacji i nie za-
wsze udało się dzieciom za-
pewnić niezbędne wsparcie. 

W jaki sposób wynagrodzić 
dzieciom i nadrobić ten stra-
cony czas? 
Przede wszystkim dzieci 

potrzebują różnych form spę-
dzania czasu z rówieśnikami 
i należy im to zapewnić 
w maksymalny sposób, bo nie 
wiemy, co nas czeka, kiedy 
wrócimy z wakacji. Można za-
prosić rówieśników do domu, 
zgodzić się na nocowanie kole-
żanek. Można wspólnie 
z dzieckiem pojechać na dział-
kę, zapraszając na ten wyjazd 
jego kolegów. Nikt z nas nie 
wie, co przyniesie jesień 
i na ile będziemy musieli się 
mierzyć z czwartą falą pande-
mii. Dlatego warto pamiętać, 
by właśnie teraz  i sobie, i dzie-
ciom stworzyć jak najlepsze 
warunki do odreagowania na-
pięć, oderwania się od śledze-
nia komunikatów covido-
wych, wyjścia poza codzienną 
rutynę.

Rodzina w pandemii. Jak naprawiać 
i rozstawać się z głową?
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Beata Kolska-Lach
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Rodzice muszą się porozumieć się w kwestii opieki nad dziećmi
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W
łaśnie teraz 
są pełne 
smaku 
i składni-
ków od-
żywczych. 

Im dojrzalsze i czerwieńsze, 
tym samym bogatsze w liko-
pen, któremu zawdzięczają 
swoją barwę. Kupujmy je i ob-
jadajmy się nimi do woli. Są 
doskonałe w zupach i chłod-
nikach, rozmaitych sałatkach, 
jako dodatek do drugiego da-
nia, składnik koktajlu, sosu 
czy dipu. Na surowo, pieczo-
ne, gotowane, a później 
z puszki czy suszone. Smacz-
ne i niezwykle zdrowe!  

Pomidory pochodzą 
z Ameryki Południowej. Wło-
skie nazywane były złotymi 
jabłkami lub jabłkami miło-
ści, bo przypisywano im wła-
ściwości afrodyzjakalne. Na-
leżą do najpopularniejszych 
warzyw na świecie.  

Jedną z najcenniejszych 
substancji aktywnych wystę-
pujących w pomidorze jest 
czerwony barwnik – likopen. 
Badania dowiodły, że zwią-
zek ten opóźnia proces sta-
rzenia. Chroni też nasz orga-
nizm między innymi 
przed chorobami nowotwo-
rowymi, schorzeniami ukła-
du pokarmowego i układu 
krążenia. Likopen neutralizu-
je również procesy wywołane 
przez promieniowanie UV. 
Badania dowiodły nawet, że 
codzienne, regularne jedze-
nie pomidorów zapewnia 
nam naturalną ochronę prze-
ciwsłoneczną. 

Pomidory zawierają też 
niezbędne dla nas mikro- 
i makroelementy, takie jak: 
sód i potas, który wpływa 
na kurczliwość mięśnia serco-
wego oraz sprawność mięśni 
szkieletowych. Jego niedobór 
powoduje osłabienie organi-
zmu i brak łaknienia. Zawiera-

ją także: wapń, żelazo, miedź, 
fosfor, nikiel, kobalt, magnez, 
mangan, brom, jod, nikiel, flu-
or, chrom oraz witaminy: A, B, 
C, E, kwas foliowy, likopinę, li-
koksantynę oraz likofil. 
W skład pomidorów wchodzą 
również: aminokwasy, enzy-
my, kwasy organiczne, fenolo-
kwasy i kwasy tłuszczowe. 
Duża zawartość potasu ko-
rzystnie wpływa na pracę ser-
ca, bromki zawarte w pomido-
rach działają zaś kojąco 
na układ nerwowy. Znakomi-
cie wpływają na pracę układu 
trawiennego oraz regulują pra-
cę gospodarki mineralnej. 
Dzięki zawartości pektyn ob-
niżają poziom cholesterolu we 
krwi. Pomidory stosuje się też 
w leczeniu otyłości.  

Koktajl z tych pysznych 
warzyw jest bardzo orzeźwia-
jący, a przygotujemy go w kil-
ka minut. Sparzone soczyste 
pomidory obieramy ze skórki 
i kroimy na kawałki. Blenduje-
my z kilkoma ząbkami czosn-
ku, szczyptą soli i pieprzu. Po-
dajemy z lodem i świeżą bazy-
lią, melisą lub miętą. 

A to kilka innych pomy-
słów, jak wykorzystać pomi-
dory w kuchni. 

FASZEROWANE  

POMIDORY Z RYŻEM 

Składniki: 
7 dojrzałych pomidorów, 20 dkg 
pieczarek, 150 dkg boczku, 1 ce-
bula, 2 łyżki oleju, woreczek ugo-
towanego białego ryżu, 20 dkg 
sera żółtego, 1 jajko, 2 ząbki czo-
snku przeciśnięte przez praskę, 
sól, pieprz, oregano, szczypiorek 
 
Pomidory myjemy, odcinamy 
kapelusze i wydrążamy środki. 
Miąższ z pestkami przece-
dzamy, odlewamy sok, który 
będzie potrzebny do zapieka-
nia. Kroimy boczek, pieczarki 
i cebulkę, podpiekamy na oleju, 
przyprawiając solą i pieprzem. 
Mieszamy z ugotowanym ry-
żem, dodajemy przyprawy 
i czosnek. Wbijamy jajko i do-
dajemy większość startego sera 
i pokrojony szczypiorek. Mie-
szamy. Pomidory napełniamy 
farszem, posypujemy wierzch 
resztą startego sera, przykry-
wamy kapeluszami i przekła-
damy do naczynia żaroodpor-
nego. Na dno naczynia wle-
wamy odrobinę oleju. Pie-
czemy w nagrzanym  do 180-
190 stopni piekarniku przez 
około 20 min. (www.pekpol.pl) 

FASZEROWANE  

POMIDORY Z MIĘSEM 

Składniki: 
200 g mięsa mielonego wie-
przowego, 8 świeżych pomido-
rów, 200 g pomidorów z pusz-
ki, 1 cebula, szklanka ugotowa-
nego ryżu, 1 mozzarella, 2 łyżki 
oleju, mieszanka suszonych 
przypraw do spaghetti 
 
Mięso mielone wraz z pokro-
joną w kostkę cebulą smaż 
przez około 8 minut, aż będzie 
rumiane. Ugotuj ryż. Do mięsa 
dodaj posiekane pomidory  
oraz mieszankę przypraw. 
Wszystko wymieszaj i duś, aż 
zgęstnieje. Farsz wymieszaj 
z ryżem. Możesz dodatkowo 
doprawić go świeżymi zio-
łami, np. bazylią. Ze świeżych 
pomidorów odetnij kapelusze 
z ogonkiem i łyżeczką pozbądź 
się pestek. Możesz je dodać 
do farszu. Do pustych pomido-
rów nakładaj farsz. Na wierz-
chu połóż plasterek sera mo-
zzarella. Przykryj pomidory 
kapeluszami i zapiekaj w tem-
peraturze 220 °C przez 10 mi-
nut. (www.knorr.pl) 

 

FASZEROWANE  

POMIDORY Z SERKIEM  

Składniki: 
dojrzałe pomidory 5 sztuk, świe-
ża bazylia 1 pęczek, serek biały 
150 g - 2 szt., kukurydza konser-
wowa 1/2 puszki, czosnek 1 zą-
bek, sól, pieprz  
 
Pomidory umyć, odciąć kape-
lusze i wydrążyć miąższ. 
Do serka wiejskiego dodać po-
siekaną bazylię, rozdrobniony 
czosnek, odsączoną z płynu ku-
kurydzę oraz przyprawy 
do smaku. Całość wymieszać. 
Dno pomidorów wypełniać 
warstwowo: serkiem (1 łyżka), 
posiekanym miąższem pomi-
dorów (bez nadmiaru wody) 
i ponownie serkiem. Przykryć 
kapeluszami. Podawać z roz-
maitymi sałatami.  
(piatnica.com.pl)

Odmładzają, chronią przed słońcem 
i chorobami, i są... afrodyzjakiem

JEDZMY JE, 
BO WŁAŚNIE 

TERAZ  
SĄ PEŁNE 
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Warzywa 
Milena Kochanowska 

m.kochanowska@glos.com
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Tagliatelle w stylu śródziem-
nomorskim: 250 g makaronu 
tagliatelle, 100 g pomidorków 
koktajlowych, 50 g czarnych 
oliwek, pęczek świeżego ty-
mianku, 3 łyżki oliwy z oliwek, 
2 sztuki czosnku, 1 papryka 
chilli, 1 puszka pomidorów pe-
lati, 60 g sera feta, mieszanka 
suszonych przypraw do spa-
ghetti. Ugotuj tagliatelle w wo-
dzie. Pomidorki przekrój 
na pół, posiekaj tymianek, chilli 
i czosnek. Na rozgrzanej oliwie 
podsmaż chilli i czosnek. Gdy 

czosnek zacznie zmieniać ko-
lor, dodaj pomidorki koktaj-
lowe, pomidory z puszki, 
czarne oliwki, tymianek i mie-
szankę przypraw. Wszystko do-
kładnie wymieszaj, zagotuj. 
Dodaj gorący makaron. Pomie-
szaj. Nałóż na talerze, pokrusz 
z wierzchu serem feta.  
Penne w pomidorowym sosie: 
300 g makaronu penne, 1 ce-
bula, 1 cukinia, 1 marchew, 750 
g świeżych pomidorów, ły-
żeczka suszonego oregano, 3 
łyżki oliwy z oliwek, garść 

świeżej bazylii, mieszanka su-
szonych przypraw do spa-
ghetti. Makaron ugotuj al 
dente. Cebulę pokrój w półpla-
stry, marchew obierz, cukinię 
i marchew pokrój w cienkie pla-
stry. W garnku na rozgrzanej 
oliwie podsmaż warzywa, do-
daj do nich obrane i pokrojone 
pomidory oraz mieszankę 
przypraw. Całość dokładnie 
wymieszaj i zagotuj. Sos do-
praw do smaku suszonym ore-
gano i garścią posiekanej bazy-
lii. (www.knorr.pl x 2)

Dań, w których pomidor gra główną rolę  
lub tylko towarzyszy innym składnikom, jest chyba niezliczona liczba.  

Po prostu wybierać i przebierać! 

Składniki: 
5 dużych jajek, 1/2 szklanki mleka 3,2%, 1 łyżeczka 
masła do smażenia, 100 g szynki, 2-3 pomidory, 
100 g sera żółtego, sól, pieprz czarny mielony, ty-
mianek 
 
Pomidory zaparzamy w gorącej wodzie i obieramy 
ze skórki, a następnie kroimy w grubsze plastry. 
Szynkę kroimy w drobną kostkę. Odstawiamy. Jajka 
roztrzepujemy w misce z mlekiem, solą, pieprzem 
i potartym serem. Na patelni (z rączką, którą można 
wstawić do piekarnika) rozpuszczamy masło, wrzu-
camy szynkę i wlewamy masę jajeczną, na wierzchu 
rozkładamy pomidory, posypujemy tymiankiem. 
Frittatę smażymy ok. 2 minut, a następnie wstawia-
my do rozgrzanego piekarnika do 180 stopni na 15 -
16 minut. (www.pekpol.pl) 

Składniki: 
2 duże mięsiste pomidory, 4 łodyżki bazylii, 4 ga-
łązki oregano, łyżka oliwy, sól, pieprz  
 
Pomidory umyć i obrać ze skórki. Pokroić na mniej-
sze kawałki. Posiekać zioła. Do naczynia wrzucić 
pomidory i zioła, dodać oliwę z oliwek i 100 ml 
zimnej przegotowanej wody. Zmiksować. Dopra-
wić. 

Frittata z szynką i pomidorami  
Szybkie gazpacho

Składniki: 
1 cukinia, 2 pomidory, 25 g szynki, natka pietrusz-
ki, sól, pieprz, musztarda, oliwa z oliwek 
 
Cukinię umyć, pokroić w długie paski, doprawić 
przyprawami i lekko podsmażyć na patelni na ma-
łym ogniu aż zmięknie. Szynkę pokroić także w pa-
ski, a pomidory na cząstki. Wszystko przełożyć 
do miseczki, dodać musztardę i skropić oliwą z oli-
wek. Całość doprawić solą i pieprzem, posypać 
natką pietruszki. Podawać na zimno.  

Składniki: 
100 g kiełbasy, 1 szalotka, 4 jajka, kilka pomidor-
ków koktajlowych, masło do smażenia, sól 
i pieprz, świeże zioła: bazylia, oregano, majera-
nek 
 
Szalotkę obieramy i drobno kroimy. Kiełbasę kro-
imy na cienkie plasterki. Na patelni rozgrzewamy 
masło i podsmażamy szalotkę aż się zarumieni, na-
stępnie dokładamy kiełbasę i smażymy ok. 2 minut 
z każdej strony. Jajka wbijamy do miski, dodajemy 
mleko, sól i pieprz i energicznie mieszamy. Dodaje-
my pokrojone w plastry pomidorki i podsmażoną 
kiełbasę. Całość mieszamy i wlewamy na patelnię 
z podsmażoną szalotką. Smażymy do momentu aż 
jajka się zetną. Na koniec posypujemy omlet świe-
żymi, drobno posiekanymi ziołami. Od razu poda-
jemy.  
 
 
(www.pekpol.pl x 2)

Sałatka z pomidorów i szynki 
Omlet z kiełbasą i pomidorami

Składniki: 
1 cebula, gałązki świeżego tymianku, 70 g pasty 
pomidorowej, 750 g świeżych pomidorów, 125 
ml śmietany 12%, 3 łyżki oliwy z oliwek, ząbek 
czosnku, 0,5 łyżeczki ostrej papryki w proszku, 
mieszanka suszonych przypraw do spaghetti 
 
W garnku rozgrzej oliwę, podsmaż na niej cebulę 
i czosnek. Dodaj tymianek i obrane ze skórki pomi-
dory. Mieszankę suszonych przypraw do spaghetti 
wymieszaj z 350 ml wody i połącz w garnku z go-
tującymi się pomidorami. Zupę gotuj, mieszając co 
jakiś czas, przez co najmniej 10 minut. Na koniec 
usuń z zupy gałązkę tymianku, dopraw do smaku 
ostrą papryką, zabiel śmietaną i zmiksuj na gładko 
mikserem. Podawaj z chrupiącym chlebem np. 
z oliwkowym tapenade. (www.knorr.pl) 

Składniki: 
1 kg pomidorów, 2 puszki fasoli białej, 2 duże pa-
pryki czerwone, 1 mała szalotka, 1 ząbek czosn-
ku, 1 łyżeczka masła, sól, pieprz 
 
Pomidory sparzamy i ściągamy skórki, a obrane 
pomidory kroimy. Masło przekładamy na dużą pa-
telnię, dodajemy posiekaną cebulę i czosnek. Pod-
smażamy. Do cebuli i czosnku dodajemy pomidory, 
pokrojoną paprykę oraz szczyptę soli. Przykrywa-
my na 5 minut patelnię pokrywką i lekko poddu-
szamy. Następnie dodajemy odsączoną fasolkę. 
Całość mieszamy i gotujemy pod przykryciem 10 
minut. Uzyskaną mieszankę blendujemy i przypra-
wiamy do smaku. Zupę podajemy schłodzoną. 

KKremowa zupa pomidorowa 
Chłodnik pomidorowo-fasolowy

Składniki: 
500 g dowolnego mięsa mielonego, 2 jajka, 750 g 
świeżych pomidorów, mieszanka suszonych wa-
rzyw i przypraw do klopsików lub innych według 
naszego smaku 
 
Oddziel białka od żółtek. Z białek ubij pianę. 
W garnku z szerokim dnem nastaw 1 litr wody. Po-
łowę mieszanki przypraw oraz pianę z jajek dodaj 
do mięsa mielonego i dokładnie, ale delikatnie wy-
mieszaj. Z powstałej masy uformuj małe okrągłe 
pulpeciki. Ułóż je na płaskim sicie, całość umieść 
na wierzchu garnka z gotującą się wodą, który 
w miarę możliwości przykryj lub zawiń folią alumi-
niową, tak aby klopsiki mogły ugotować się na pa-
rze. Na patelnię wrzuć obrane i pokrojone pomido-
ry i dodaj pozostałą część mieszanki przypraw. Ca-
łość dokładnie wymieszaj. Gotuj pod przykryciem 
2 minuty. Do gotowego sosu przełóż ugotowane 
na parze pulpety. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
(www.knorr.pl)

Klopsiki na parze                                       
z sosem pomidorowym
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Makarony z sosem na bazie pomidorów  
to znakomity pomysł na pyszny obiad

rodzinny kuchnia  
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S
tało się: po pięciu 
latach sądowej ba-
talii Maryla Rodo-
wicz wzięła roz-
wód. Wszystko 
trwało tak długo, 

ponieważ „królowa polskiej 
piosenki” chciała uzyskać jak 
najwyższe alimenty i satysfak-
cjonujący ją podział majątku. 
Ostatecznie poniosła klęskę: 
sąd nie uznał jej roszczeń wo-
bec męża. Trudno: będzie mu-
siała się z tym pogodzić i zaka-
sać rękawy do pracy, by doro-
bić do skromnej emerytury. 
A że kocha występy – na pew-
no nie będzie sobie tego 
krzywdować.  

– Ciągle jestem głodna 
sukcesów i w ogóle mi nie 
przeszkadza, że śpiewam po 
raz tysięczny „Małgośkę”. Ab-
solutnie. Dla mnie  patentem, 
żeby się nie znudzić, jest znale-
zienie w sobie takiej świeżości, 
by śpiewać tę piosenkę z taką 
samą energią jak 20 czy 30 lat 
temu. I to działa – tłumaczy 
w „Gali”.  

 
* * * 

Jej rodzice pochodzili z Wilna. 
Ojciec pracował na tamtejszym 
uniwersytecie, a mama zajmo-
wała się scenografią w teatrze. 
Kiedy do miasta weszły sowiec-
kie wojska, wszystko się zmie-
niło. Ojciec został aresztowany 
i trafił do łagru.  

Po wojnie mama i babcia 
dostały dwie godziny na spa-
kowanie się i wraz z setkami 
innych repatriantów zostały 
wysłane do Zielonej Góry. Ma-
jątek rodziny został skonfisko-
wany. W tej sytuacji mama 
musiała się zająć utrzymaniem 
rodziny.  

– Czasami wujek z Chica-
go przysyłał w kopercie jeden 
lub pięć dolarów. Było wtedy 
prawdziwe święto. Bywało że 
te dolary kradziono. Poczta ro-
biła rewizję i ten dolar nie do-
chodził. Pamiętam, że kiedyś 
jeden dolar uratował nam 
święta Bożego Narodzenia. 
Za tego dolara można było do-
stać ogromną sumę złotówek. 
Za te pieniądze mama mogła 

urządzić święta – opowiada 
w „Dzienniku Łódzkim”.  

Mimo ciężkich czasów, 
mała Marylka była pogodnym 
dzieckiem. Mama i babcia śpie-
wały często w domu, więc 
i ona garnęła się do artystycz-
nych zajęć. Już jako sześciolat-
ka chodziła na naukę tańca, 
a rok później dostała się 
do dziecięcej wersji Mazowsza. 
Niestety: mama nie zgodziła 
się na jej wyjazd. Zamiast tego 
zapisała córkę do szkoły mu-
zycznej. Ta jednak wraz z wie-

kiem zainteresowała się spor-
tem. Dlatego po maturze do-
stała się na warszawską Akade-
mię Wychowania Fizycznego, 
gdzie trenowała z sukcesami 
bieg przez płotki.  

– W sporcie wiele zależy 
od zawodnika: ile się przepra-
cuje, czy ma predyspozycje. 
Jeżeli jest duża grupa, to oso-
bie, której bardziej się chce, 
wszystko bardziej wychodzi. 
Ma lepsze wyniki. Poza tym  
sportowców spotykają poraż-
ki, z których trzeba umieć się 

podnieść. Dla mnie to była buł-
ka z masłem. Tu przegrywa-
łam, gdzie indziej wygrywa-
łam. Ale zawsze wiedziałam, 
że trzeba iść do przodu – opo-
wiada w „Dzienniku Zachod-
nim”.  

 
* * * 

Kiedy kontuzja uniemożliwiła 
jej kontynuowanie sportowej 
kariery, zwróciła się w stronę 
muzyki. Najpierw śpiewała 
z młodzieżowymi zespołami 
bigbitowymi, a potem zaczęła 

występować solo. W 1967 roku 
pojechała na Studencki Festi-
wal Piosenki do Krakowa.  

Jego wygrana otworzyła 
przed nią drogę na profesjonal-
ną estradę. Gdy poznała 
Agnieszkę Osiecką i Katarzynę 
Gaertner, zaprzyjaźniła się z ni-
mi i zaczęła wykonywać ich 
piosenki. Sypiąc przebojem 
za przebojem stała się na po-
czątku lat 70. jedną z najwięk-
szych gwiazd Peerelu.  

– Nikt za nami nie chodził, 
można się było wytoczyć z ja-
kiejś knajpy, na przykład ze 
SPATiF-u i nikt tego nie foto-
grafował i nie wrzucał 
na pierwszą stronę tabloidu. 
SPATiF to w ogóle było urocze 
miejsce. Lokal był zamykany 
nad ranem i nie było taksówek, 
dlatego przed wyjściem stały 
polewaczki, które odwoziły 
nas do domu. Kierowca pytał 
tylko, czy z polewaniem czy 
bez, bo jak z polewaniem, to 
trzeba mu było trochę dopłacić 
– śmieje się w „Dzienniku”.  

Władze postanowiły 
zdyskontować popularność 
Rodowicz w Polsce i pokazać ją 
w bratnich krajach. Udało się: 
przeboje piosenkarki chwyciły 
również w Związku Radziec-
kim. W ciągu kilku lat woka-
listka stała się tam gwiazdą 
pierwszej wielkości. Kiedy po-
jawiała się na ulicy – nie mogła 
spokojnie przejść, bo od razu 
zbiegał się tłum fanów proszą-
cych o autografy. Nic więc 
dziwnego, że Maryla została 
pupilką pezetpeerowskich 
aparatczyków.  

– Nawet Jaruzelski 
na mnie działał. Kiedyś na po-
ligonie w Drawsku artyści zo-
stali zaproszeni na manewry. 
Podniósł rękę i wywołał woj-
nę, rozpętało się piekło. Latały 
samoloty, amfibie wjeżdżały 
pod wodę, stawiano mosty. Pa-
trzyłam z otwartą buzią. Bu-
dził mój podziw tą swoją mocą 
– deklaruje w „Playboyu”.  

 
* * *  

Wielka popularność Maryli Ro-
dowicz sprawiała, że jej życie 
uczuciowe było przedmiotem 
ogólnokrajowych plotek.  

Najpierw elektryzował 
wszystkich jej romans z Danie-
lem Olbrychskim. Aktor był 

wówczas żonaty z Moniką 
Dzienisiewicz, a nie krył się ze 
swoim związkiem z Marylą. 
Ostatecznie para się rozstała, 
a wtedy piosenkarką zaintere-
sował się największy playboy 
Peerelu – Andrzej Jaroszewicz. 
Syn ówczesnego premiera jeź-
dził czerwonym porsche i ob-
sypywał wokalistkę kwiatami. 
W końcu rzucił ją na prośbę oj-
ca, któremu nie na rękę był ro-
mans żonatego syna.  

– To zawsze jest miłe,  
te flirty i romanse w różnych 
krajach i miastach. Kiedyś 
w NRD, po koncercie, zawal-
czyłam w barze z moją chó-
rzystką o pewnego wysokiego, 
bardzo przystojnego faceta 
o niebieskich oczach. Niestety, 
zakochał się we mnie, a ja już 
następnego dnia nie byłam 
nim zainteresowana. Zresztą 
od razu zraził mnie do siebie, 
składając ubranie w kostkę. 
Poza tym nosił kalesony – 
wspomina gwiazda w  
„Gazecie Wyborczej”.  

Podczas występów w mu-
sicalu „Szalona lokomotywa” 
w krakowskim Teatrze STU 
Rodowicz poznała jego dyrek-
tora – Krzysztofa Jasińskiego. 
Para przypadła sobie do gustu 
i wdała się w romans. Jego 
owocem okazała się dwójka 
dzieci. Jasiński nie chciał zo-
stawić Krakowa, więc Maryla 
praktycznie sama wychowy-
wała syna i córkę w Warsza-
wie. Nic więc dziwnego, że 
związek zakończył się rozsta-
niem. Wtedy za namową 
Agnieszki Osieckiej piosenkar-
ka zainteresowała się biznes-
menem Andrzejem Dużyń-
skim. Ostatecznie wzięła  
z nim ślub i urodziła mu syna.  

– Całe lata 90. głównie sie-
działam w domu, zajmowałam 
się rodziną, domem, dziećmi, 
mężem. Wtedy jeszcze nie by-
ło plenerowych koncertów. 
Nie było więc wyjazdów. No 
a koncerty, jeżeli takie były, nie 
odbywały się codziennie. By-
łam w mężu naprawdę zako-
chana – od momentu, kiedy się 
poznaliśmy, aż do momentu, 
kiedy on się wyprowadził. 
Trzydzieści lat – podsumo-
wuje w „Vivie” Maryla Rodo-
wicz. 
ą

Maryla Rodowicz  
potrafi ciągle znaleźć 

w sobie świeżość 
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Urodziła się w 1945 roku w Zielonej Górze. Wycho-

wała się w Zielonej Górze i we Włocławku. Tam 

ukończyła podstawową szkołę muzyczną w klasie 

skrzypiec i liceum ogólnokształcące. W młodości 

czynnie uprawiała lekkoatletykę. Studiowała na 

AWF w Warszawie. W międzyczasie rozpoczęła ka-

rierę muzyczną. W 1967 roku wygrała Studencki Fe-

stiwal Piosenki w Krakowie, dzięki czemu rok póź-
niej zaśpiewała w Opolu. W 1970 roku ukazał się jej debiutancki album 

„Żyj mój świecie”. Potem występowała na festiwalach w Sopocie, Koło-

brzegu i Zielonej Górze. Wylansowała takie przeboje, jak „Małgośka”, 

„Ballada wagonowa”, „Nie ma jak pompa”, „Kolorowe jarmarki”, „Sing 

Sing” czy „Niech żyje bal”. W latach 90. wielką popularnością cieszył się 

jej album „Marysia biesiadna”. Koncertowała w wielu krajach świata. 

Z powodzeniem występowała w serialu „Rodzina zastępcza”. Ma trójkę 

dzieci: Jana, Katarzynę i Jędrzeja. Jest rozwódką.

MARYLA RODOWICZ        
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Gwiazdy   
Paweł Gzyl  

p.gzyl@gk.pl

rodzinny gwiazda

„Ja nie umrę” – deklaruje.  
I może faktycznie Bóg zrobi dla niej wyjątek? Bo śpiewa dla nas  

już ponad pół wieku i wydaje się być „niezatapialna”. 

Wielka popularność Maryli 
Rodowicz sprawiała, że  
jej życie uczuciowe było 
przedmiotem 
ogólnokrajowych plotek. 
Ostatnio wszyscy żyli 
rozwodem gwiazdy
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Płatny wstęp na plażę, opłata 
uzdrowiskowa, kioski na pro-
menadzie, kąpiele w łazien-
kach, wille na wynajem - Ustka 
już w pierwszych latach po woj-
nie dbała o turystów. Trochę 
gorzej było z zarabianiem na se-
zonie, ale początki zawsze są 
trudne. 

Trzeba zacząć od tego, że 
w pierwszych powojennych la-
tach do Ustki nie było łatwo 
trafić. Otóż miasteczko to mia-
ło sześć różnych nazw, a nie-
którzy uważają, że nawet wię-
cej. Jednak gdy Stolpmünde 
należało zastąpić polską na-
zwą, Ustka pojawiła się od po-
czątku. I dobrze, że mimo 
wszystko ta nazwa przetrwała. 

Miejska Rada Narodowa 
na 13 listopada 1945 roku zde-
cydowała, że Ustka będzie na-
zywać się Postomin, ponieważ 
żaden „cudzoziemiec przyby-
wający do portu z okrętami” 
nie wymówi „w Ustce”. Skąd 
radnym przyszło do głowy, że 
obcokrajowcy będą w ogóle 
odmieniać tę nazwę?  

Reklamę miasteczku zro-
biła też ogólnopolska gazeta 
„Rzeczpospolita”, publikując 
artykuł „Miasto o sześciu na-
zwach”, ale z tak pięknym opi-
sem Ustki, plaży, kąpieliska 
i sosnowych lasów, że wczaso-
wiczom od razu chciało się tu 
przyjeżdżać. 

Sezonowy start 
1 stycznia 1939 roku liczba 
mieszkańców Stolpmünde wy-
nosiła 4 789. Według stanu 
z lipca 1945 roku było miesz-
kańców Ustki - około 3 500 
osób. Policzono wszystkich - 
osadników, Niemców i żołnie-
rzy radzieckich. Powstawały in-
stytucje, szkoła, przedszkole, 
organizował się samorząd, za-
kłady miejskie - gazownia, elek-
trownia, zakład oczyszczania 
miasta. Działała poczta i teleko-
munikacja. Urządzono miejską 
stołówkę. Zorganizowano 
domy dla sierot. Remontowano 
latarnię morską. Urządzały się 
restauracje. Do Ustki przyjechał 
lekarz, dentystka i położna. 
Można więc było bezpiecznie 
chorować i zakładać rodziny. 

Jednak nie zapominano 
o kulturze. Już w czerwcu 1945 
roku kierownikiem kina „Del-
fin” został Bronisław Brzóska. 
Działała prywatna wypoży-
czalnia książek, a w niedzielę 
24 marca 1946 roku uroczyście 
otwarto Dom Kultury i Sztuki 
w Ustce.  

Jak donosił „Dziennik Bał-
tycki” - stało się to w obecności 
pełnomocnika rządu na ob-
wód słupski ob. K. Łacwika 
i naczelnika Urzędu Informacji 
i Propagandy w Słupsku. DKiS 
sąsiadował ze stołówką Zarzą-
du Miejskiego, a dużą scenę 
od razu zajęli artyści teatrów 
amatorskich, czy aktorzy 
słupscy. Rozrywki więc nie 
brakowało. 

O ile w sezonie 1945 orga-
nizowali sobie życie osiedleń-
cy, to przed sezonem 1946 ro-
ku poczyniono już starania, by 
do miasta zwabić turystów  
i oczywiście na nich zarobić. 

Wiosną 1946 roku do por-
tu zawinął zbudowany 
przed wojną w Szwecji jacht 
szkoleniowy Gen. Mariusz Za-
ruski. Liga Morska przekazała 
go Centralnemu Ośrodkowi 
Morskiemu, który mieścił się 
w Ustce, chwilowo wtedy zwa-
nej Postominem. Na żaglowcu 
ćwiczyli harcerze z całej Polski. 

 Jacht stał się niesamowitą 
atrakcją turystyczną. Zwłasz-
cza w sytuacji, gdy w miastecz-
ku portowym kutrów nie było 
wiele, a lokalny przemysł 
stoczniowy - w powijakach. 

Płatny wstęp na plażę   
i ucieczka kierownika 
Oto wakacyjny cennik na lato 
1946 r., częściowo uchwalany 
przez radnych dopiero w trak-
cie sezonu: wejście na plażę - 5 
zł, korzystanie z koszy plażo-
wych - 30 zł . „Dzieci do lat 14 
opłatom tym nie podlegają”, 
a inkasenci otrzymują 10% ze-
branych opłat. Kolejne atrakcje: 
korzystanie z kąpieli w Łaźni 
Miejskiej - 35 zł od jednej 
wanny, jeden nocleg w Miej-
skim Domu Turystycznym - 30 
zł, opodatkowanie na rzecz 

miasta Postomina za prze-
jażdżki po morzu kutrami, jach-
tami i łodziami - 10% od sum 
wpłaconych. Dla porównania 
podatek od jednego psa, który 
nie przebywał na uwięzi, wy-
nosił 500 zł rocznie, a cena 
za wypiek i sprzedaż chleba 
kartkowego przez punkt roz-
dzielczy - 1,70 zł za kilogram. 

Tak urządzone miastecz-
ko było gotowe do przyjęcia 
turystów. Nie zawsze jednak 
wszystko szło zgodnie z pla-

nem, bo kierownik Domu Tu-
rystycznego w czasie sezonu 
uciekł z pieniędzmi, a kolejną 
kierowniczkę zatrudniono 
na takich warunkach, że po se-
zonie, gdy nie miała już zaję-
cia, nie można było jej zwolnić. 

Miasto przyznało też róż-
nym instytucjom i zakładom 
pracy wille na domy wypo-
czynkowe, ale te stały bez zu-
pełnej opieki. Dano więc pu-
bliczne ogłoszenie, że jeśli 
szczęśliwi dzierżawcy nie za-

opiekują się pensjonatami i nie 
zapłacą czynszu, utracą prawo 
do korzystania z przyznanych 
nieruchomości.  

Ustalono też opłatę kura-
cyjną w różnych wysoko-
ściach. Jednak jej ściąganie 
okazało się marne, bo różne 
instytucje, kolonie, studenci 
i profesorowie uczelni wypo-
czywający nad morzem pisali 
wnioski o zwolnienie z jej 
uiszczania. A władze na to się 
godziły. Wciąż też brakowało 

pieniędzy na zbudowanie to-
alety publicznej. 

Ciekawa historia wiąże 
się też z przyjazdem ministra 
Eugeniusza Kwiatkowskiego, 
delegata Rządu dla Spraw 
Wybrzeża, od końca czerwca 
1946 roku „pierwszego hono-
rowego obywatela miasta Po-
stomina”.  

Ministra uroczyście po-
witano na tydzień przez ogól-
nopolskim Świętem Morza, 
które wówczas obchodzono 
pod koniec lipca. Na powita-
nie kupcy udekorowali witry-
ny, a za najpiękniejsze okna 
wystawowe zwycięzcy mieli 
otrzymać nagrody. Niestety, 
sprawa trafiła do gazet, bo 
jeszcze na początku jesieni 
pieniędzy nie wypłacono.  

Minister obiecał też 2 mi-
liony złotych subwencji 
na odbudowę pensjonatów 
dla letników i rozbudowę ką-
pielisk. Nie wiadomo czy, kie-
dy i jaką kwotą zasilono Ust-
kę, bo łazienki lecznicze, 
do których doprowadzano 
rurociągiem wodę morską za-
mknięto, a ostatecznie funk-
cjonowała tam Łaźnia Miej-
ska. 

Cztery kioski i kąpielisko 
Lato 1946 było „wybitnie mo-
kre i zimne”, jak czytamy 
w miejskich aktach, więc do-
chody nie zadowoliły władz. 
Jednak w 1947 roku przygoto-
wania do sezonu ruszyły już 
pełną parą! 13 czerwca Zarząd 
Miejski zorganizował przetarg, 
po którym Miejskie Kąpielisko 
„Na Palach” zostało wydzierża-
wione Stefanowi Olszańskiemu 
za 84 tysiące złotych na sezon 
letni od 15 czerwca do 30 wrze-
śnia. 

19 czerwca w czasie po-
siedzenia Zarządu Miejskie-
go burmistrz Zbigniew Za-
wadzki przedstawił podanie 
Wacławy Januszewskiej 
o wydanie zezwolenia 
na sprzedaż napojów chło-
dzących na plaży. Po długiej 
dyskusji wyrażono zgodę 
na sprzedaż na terenie nad-
morskim w alejce w miejscu 
wskazanym przez Zarząd 
Miejski. Natomiast cztery 
kioski na terenie nadmor-
skim wydzierżawiono 
przedsiębiorczym pionier-
kom: Helenie Wendorff, Ja-
ninie Podlewskiej, Bronisła-
wie Gryko i Natalii Konopko-
wej. Opłata od kiosku wyno-
siła 4 tysiące złotych za cały 
sezon. 

Już w maju Zarząd Miejski 
zwrócił się do kolei o urucho-
mienie porannego pociągu 
do Słupska. Według wakacyj-
nego rozkładu jazdy do Ustki 
miało docierać dziesięć skła-
dów, ale ze względu na małą 
frekwencję nie jeździł ani je-
den. 

Gościnna Ustka zawsze 
przyciągała wielu znanych 
i mniej znanych gości. I tak jest 
do dzisiaj, a w wielu przyto-
czonych tu przypadkach histo-
ria się powtarza. ą

Powojenne wakacje, czyli zapraszamy do kurortu. 
Płatny wstęp na plażę, kąpiele w łazienkach, wille na wynajem  
- Ustka już w pierwszych latach po wojnie dbała o turystów. 

Przybywajcie do wód!
Historia  
Bogumiła Rzeczkowska 

bogumila.rzeczkowska@polskapress.pl
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Seniorzy 
Katarzyna Sklepik 
katarzyna.sklepik@polskapress.pl 

Czy świadczenia wypłacane 
w ramach renty dożywotniej 
są waloryzowane? Czy od ren-
ty dożywotniej płaci się poda-
tek? Ile pieniędzy można 
otrzymać, podpisując umowę 
o dożywocie? Od czego zależy 
wysokość świadczeń? Jakie 
podmioty działają obecnie 
na polskim rynku? Czy lepiej 
podpisać umowę z fundu-
szem hipotecznym, czy z oso-
bą prywatną? Jak zweryfiko-
wać taki podmiot lub osobę? 
Sprawdzamy! 

Z raportu Ministerstwa Rodzi-
ny, Pracy i Polityki Społecznej, 
opublikowanego w 2019 roku 
wynika, że pod koniec 2018 
roku liczba ludności Polski wy-
nosiła ponad 38 milionów, a po-
nad 9,5 miliona stanowiły 
osoby w wieku 60 lat i więcej.  
Według prognoz do 2050 roku 
liczba osób w tym wieku doj-
dzie do 13,7 miliona i będzie sta-
nowiła ponad 40 procent ogółu 
ludności (dziś to niecałe 25 pro-
cent). Z tego samego raportu 
wynika, że gospodarstwa do-
mowe wyłącznie z osobami 
w wieku 60 lat i więcej utrzy-
mują się przede wszystkim z 
emerytur lub rent, które stano-
wią 77,9 procent ich dochodów.  

– Utrzymywanie się z sa-
mej emerytury, która nie nale-
ży do najwyższych, jest mode-
lem finansowym, który funk-
cjonuje w Polsce od czasu od-
zyskania niepodległości,  jed-
nak stopniowo staje się coraz 
mniej wydajny. Warto przyjąć 
do wiadomości, że przyszłość 
będzie wyglądać zupełnie ina-
czej. Starzenie się społeczeń-
stwa będzie powodowało, że 
świadczenia pieniężne otrzy-
mywane z ZUS-u będą coraz 
niższe. Z przeróżnych prognoz 
wynika, że w 2050 roku senio-
rzy będą otrzymywali 30 pro-
cent swojej ostatniej pensji, co 
oznacza, że będą zmuszeni 
szukać innych źródeł finanso-
wania życia na emeryturze. 
Wśród tych źródeł znajdą się 
nie tylko pieniądze z PPK, PPE, 
ale też IKZE, IKE, lokat i inwe-
stycji dobrowolnych. Przede 
wszystkim źródłem finanso-
wania staną się środki pienięż-
ne, które będzie można uwol-
nić dzięki posiadanej nieru-

chomości. W mojej opinii renta 
dożywotnia i hipoteka odwró-
cona to przyszłość, a Polska – 
wzorem innych krajów, w któ-
rych już dziś podpisuje się po-
nad 45 tysięcy umów rocznie – 
dojdzie kiedyś do momentu, 
w którym rozwiązanie to sta-
nie się powszechne – twierdzi 
Robert Majkowski, prezes Fun-
duszu Hipotecznego DOM.  

1. Jak wygląda rynek w Polsce. 
Jakie podmioty na nim działają? 
Ile umów już podpisano? 
Dane dotyczące podpisywa-
nych umów gromadzi GUS w 
oparciu o informacje przekazy-
wane przez Związek Przedsię-
biorstw Finansowych (ZPF), w 
którym zrzeszone są najwięk-
sze fundusze hipoteczne w Pol-
sce. W ciągu ostatnich dziesię-
ciu lat fundusze zrzeszone 
w ZPF podpisały mniej niż  ty-
siąc umów. Sam Fundusz Hipo-
teczny DOM przez blisko 12 lat 
swojej działalności wypłacił se-
niorom ponad 13 mln świad-
czeń. Ważną częścią rynku są 
umowy o dożywocie podpisy-
wane przez osoby prywatne 
(np. senior z sąsiadem, opieku-
nem, znajomym, kimś z rodzi-
ny). Te umowy „prywatne” sta-
nowią 99 procent wszystkich 
umów o dożywocie zawiera-

nych na polskim rynku. Z da-
nych Ministerstwa Sprawiedli-
wości wynika, że w ciągu ostat-
nich 10 lat podpisano w Polsce 
ponad 80 tysięcy takich umów. 
Niestety, osoby prywatne czę-
sto nie mają dostatecznej wie-
dzy i zaplecza kapitałowego do 
tego, by rzetelnie i bezpiecznie 
wywiązywać się z zawartych 
umów, dlatego od lat ZPF, fun-
dusze hipoteczne, organizacje 
i urzędy, w tym Rzecznik Praw 
Obywatelskich i UOKiK nawo-
łują o uregulowanie rynku.   

2. Kto i na jakich zasadach  
może liczyć na rentę  
dożywotnią? Jaka jest  
wysokość świadczeń? 
To rozwiązanie dla osób, które 
ukończyły 65 lat i są właścicie-
lami nieruchomości. W miarę 
rozwoju rynku hipoteki odwró-
conej w Polsce (i zmieniających 
się potrzeb seniorów) fundusze 
hipoteczne kierują też oferty 
do osób w wieku 55+. Średnia 
renta dożywotnia w Polsce to 
około 1000 złotych miesięcz-
nie. Wysokość renty zależy od 
wieku i płci seniora, a także od 
wartości jego nieruchomości. 
Zdarzają się świadczenia w wy-
sokości nawet 3000 czy 5000 
złotych miesięcznie.  W niektó-
rych przypadkach można też 

otrzymać dodatkowe świad-
czenie jednorazowe po podpi-
saniu umowy. 

3. Czy trzeba mieć zdolność  
kredytową, żeby skorzystać 
z renty dożywotniej?  
Nie. Fundusze hipoteczne nie 
badają zdolności kredytowej 
klientów. Renta dożywotnia 
jest skierowana do seniorów, 
którzy posiadają dom lub 
mieszkanie. W zamian za prze-
kazanie spółdzielczego własno-
ściowego prawa do lokalu lub 
prawa własności do nierucho-
mości, senior otrzymuje comie-
sięczne i dożywotnie świadcze-
nie pieniężne, przy czym senior 
zachowuje dożywotnie prawo 
do korzystania z mieszkania w 
dotychczasowym lokum. Jego 
wysokość jest uzależniona 
głównie od wartości mieszka-
nia, płci i wieku seniora.  

4. Czy do renty dożywotniej 
kwalifikują się jedynie 
mieszkania hipoteczne?  
Renta dożywotnia jest dostęp-
na dla właścicieli domów, mie-
szkań hipotecznych oraz spół-
dzielczych własnościowych.  

5. Czy wypłacane świadczenia 
podlegają waloryzacji i o jakie 
przepisy oparte są umowy 

przygotowywane przez 
profesjonalne fundusze?  
Renta dożywotnia, w obecnej 
sytuacji, opiera się na instytucji 
Dożywocia (Kodeks cywilny, 
art. 908-916) lub umowie Renty 
(Kodeks cywilny, art. 903-907) 
określającej świadczenie jako 
nieograniczone w czasie – wy-
płacane dożywotnio. Senior 
otrzymuje świadczenia do koń-
ca życia, umowa może trwać 
nawet kilkadziesiąt lat, a fun-
dusz pokrywa koszty podwy-
żek czynszu i podatku od nieru-
chomości, jak też opłaty za wie-
czyste użytkowanie gruntów 
(lub opłaty przekształceniowe, 
gdy prawo użytkowania wie-
czystego przekształciło się 
w prawo własności gruntu).  

6. Czy od renty dożywotniej 
płaci się podatek? 
Zgodnie z Uchwałą Naczelnego 
Sądu Administracyjnego z 17 li-
stopada 2014 r., zbycie nieru-
chomości w drodze umowy o 
dożywocie nie podlega opodat-
kowaniu podatkiem dochodo-
wym od osób fizycznych. Nie 
jest bowiem możliwe określe-
nie przychodu na zasadach za-
wartych w art. 19 ust. 1 i 3 usta-
wy o podatku dochodowym 
od osób fizycznych. Jak stano-
wi art. 19 ust. 1 wspominanej 

ustawy, przychodem z odpłat-
nego zbycia nieruchomości (a 
takim jest umowa o dożywocie) 
jest wartość wyrażona w cenie 
określonej w umowie. Art. 19 
ust. 3 ustawy o podatku docho-
dowym od osób fizycznych 
możemy zastosować dopiero 
wówczas, gdy wartość nieru-
chomości wyrażona w cenie 
określonej w umowie nie odpo-
wiada wartości rynkowej. Co 
istotne, umowa o dożywocie 
nie zawiera w ogóle takiego ele-
mentu jak cena. Stanowisko to 
potwierdzają rozliczne inter-
pretacje podatkowe. 

7. Co to jest służebność 
osobista mieszkania i czy 
można ją przenieść na inną 
osobę? 
Dotyczy ona potrzeb mieszka-
niowych osoby uprawnionej 
i nie obejmuje dodatkowych 
świadczeń, które można usta-
nowić w umowie dożywocia 
(takich jak np. pomoc w choro-
bie, dostarczenie ubrania czy 
wyżywienia). Dzięki służebno-
ści osobistej mieszkania senior 
jest uprawniony do dożywot-
niego korzystania z lokalu czy 
też pomieszczeń. Senior może 
też przyjąć na mieszkanie 
dzieci (małoletnie), małżonka 
i inne osoby, ale w ostatnim 
przypadku – tylko pod warun-
kiem, że są przez niego utrzy-
mywane lub niezbędne do pro-
wadzenia gospodarstwa domo-
wego. Co ważne, służebność 
osobista mieszkania jest usta-
nawiana też przez notariusza, 
a odpowiednie zapisy mogą 
znaleźć się w księdze wieczy-
stej nieruchomości. Warto pod-
kreślić, że służebność osobista 
nie jest prawem zbywalnym. 
Nie można jej zbyć (sprzedać) 
ani przenieść na inną osobę. 
Niemożliwe jest również prze-
niesienie uprawnień do jej wy-
konywania. Co ważne – służeb-
ność osobista nie wchodzi do 
spadku po seniorze, ponieważ 
wygasa z dniem jego śmierci. 

8. Czy po podpisaniu umowy 
renty dożywotniej istnieje 
możliwość wynajmowania 
pokoju lub mieszkania? 
Tak, senior może wynajmować 
mieszkanie lub pokój. Umowa 
najmu jest trójstronna, zawie-
rana pomiędzy seniorem, na-
jemcą i funduszem hipotecz-
nym. Całość środków z najmu 
otrzymuje senior. 

Senior – w ramach renty dożywotniej – może wynajmować mieszkanie lub pokój.  
Umowa najmu jest trójstronna, zawierana pomiędzy seniorem, najemcą oraz funduszem hipotecznym.  

Całość środków z najmu otrzymuje senior. 

Renta dożywotnia. Czy każdy 
senior może z niej skorzystać?

F
O

T
. 

12
3

R
F

Renta dożywotnia jest skierowana do seniorów, którzy posiadają dom lub mieszkanie

rodzinny seniorzy
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L
etnie, ciepłe noce 
to czas zalotów 
chrząszczy z ro-
dziny świetliko-
watych. Na łą-
kach, skrajach la-

sów, w parkach i ogrodach 
pojawiają się zielonkawe 
iskierki, które to zapalają się, 
to gasną, unoszą w górę lub 
spadają w dół. To małe samce 
szukają czekających na ziemi 
bezskrzydłych i prawie dwa 
razy od nich większych sa-
mic, które także świecą. 
Dzień świetliki spędzają 
w ukryciu. W polskiej tradycji 
kojarzone są głównie z nocą 
świętojańską. Nasi słowiań-
scy przodkowie sądzili, iż są 
to dusze błądzące po świecie. 
Istniało też trochę naiwne 
wierzenie, że ich blask służył 
biednym studentom za jedy-
ne źródło światła do nauki. 
Nazwy „świętojański robak” 
użył w XVIII wieku polski 
przyrodnik i ksiądz Jan 
Krzysztof Kluk, opisując te in-
trygujące owady. 

Światło na zawołanie 
- Świetlikowate emitują swoje 
żółtawo-zielone światło 
na drodze chemiluminescen-
cji – opowiada Sebastian No-
wakowski z Parku Krajobrazo-
wego „Mierzeja Wiślana”. - 
Na spodzie ostatnich trzech 
segmentów brzusznych znaj-
duje się u nich narząd świe-
cący, zbudowany ze specjal-
nych komórek – fotocytów.   

Wiele świetlikowatych 
potrafi kontrolować dopływ 
tlenu do fotocytów i tym sa-
mym kontrolować ilość wy-
dzielanego światła. Niektóre 
potrafią dzięki temu włączać 
i wyłączać światło - czynią 
tak larwy samic, które gasną 
w momencie zagrożenia. 

Iskrzyk i śmieciuch 
- Spośród około 2 tysięcy ga-
tunków świetlikowatych 
w Polsce żyją tylko trzy ga-
tunki euroazjatyckie – mówi 
dalej Nowakowski. – Najczę-
ściej mówi się o świetlikach 
świętojańskich. Ich gody od-
bywają się w Polsce na przeło-
mie czerwca i lipca. Jednak 
świecą tylko samice. Jest jesz-
cze iskrzyk, u tego gatunku 
świecą obie płcie. Iskrzyki wi-
dzimy zwykle w drugiej lub 
trzeciej dekadzie czerwca i to 
one są najpospolitszym w re-
gionie gdańskim „świetli-
kiem”. Trzeci gatunek to świe-
ciuch. Jest najrzadszy i prowa-
dzi skryty tryb życia.  

Świeciuchy są całkowicie 
nielotne – samce mają zredu-
kowane skrzydła, samice są 
ich pozbawione. Obie płcie 
świecą, ale bardzo słabym 
światłem, a ich gody trwają 
od maja do sierpnia.  Larwy, 
zwłaszcza żeńskie, także mo-
gą świecić, ale wysyłany 
przez nie sygnał jest słaby. 

Składa jaja i umiera 
Świetlany rytuał godowy naj-
bardziej widowiskowy jest 
u iskrzyków. Samce unoszą się 
na wysokość pół metra 
nad ziemią, a bezskrzydłe sa-
mice kładą się na plecach mię-
dzy trawami i mchami ukazu-
jąc świecące odwłoki. Kiedy 
samica dostrzeże z odległości 
3-4 m samca i uzna sygnał wy-
syłany przez niego za charak-
terystyczny dla własnego ga-
tunku, zaczyna wydawać 
świetlne błyski, poruszając 
odwłokiem (stąd wrażenie mi-
gotania). W odpowiedzi na re-
akcję samicy, iskrzykowi 
amanci zaczynają krążyć wo-
kół niej.  

U świetlika z kolei samce 
nie świecą, ale dostrzegą sa-
micę z odległości niemal 50 
metrów. Jeżeli sygnały świetl-
ne w przypadku obojga po-
skutkują, dochodzi do kopu-
lacji, po czym samica defini-
tywnie przestaje świecić 
i w ciągu trzech dni składa 
od 50 do 100 jaj pod ściółką, 
wśród mchu lub w glebie, 

a wkrótce potem umiera, już 
jako „wdowa”.  

Tylko dwie godziny światła 
Wbrew obiegowej opinii świe-
tliki świętojańskie nie potrafią 
włączać i wyłączać światła. 
Samica może świecić bez 
przerwy około dwóch godzin, 
a następnie wycofuje  się 
do swojej kryjówki. I tak przez 
co najmniej 10 kolejnych nocy. 

 Inaczej jest u iskrzyków, 
o czym można przekonać się 
np. chwytając delikatnie sam-
ce, które po chwili gasną, 
po czym znów odpalają świa-
tełka. Co ciekawe, samce po-
trafią ocenić intensywność 
światła samicy i traktują ją ja-

ko wskaźnik jej płodności. 
Preferują te, które świecą sil-
niej, gdyż są większe i złożą 
więcej jaj.   

Drapieżne larwy 
- Jajo jest kuliste, bladożółte 
o średnicy jednego milimetra 
– mówi dalej biolog. – Począt-
kowo jest niezwykle wrażliwe 
na mechaniczne uszkodzenia, 
jednak już po jednym dniu zy-
skuje skorupkę i twardnieje. 
Rozwijająca się w nim larwa 
świetlika wykluwa się, zależ-
nie od temperatury i wilgot-
ności, po mniej więcej 35 
dniach. Tuż po wykluciu ma 
ona około 5 milimetrów dłu-
gości i pokryta jest miękką 
szarą skórką, która w prze-
ciągu kilku godzin stwardnieje 
i stanie się prawie czarna. Za-
raz potem larwa świetlika lub 
iskrzyka wyrusza na pierwsze 
łowy - poszukiwanie ślima-
ków, a larwa świeciucha zapo-
luje też chętnie na dżdżow-
nicę. 

Larwy świetlików polują 
nocą. Żeby wytropić ślimaka, 

przeszukują środowiska wil-
gotne i chłodne. Nie wiado-
mo, czy natrafiają na ślimaki 
przypadkowo, czy odnajdują 
je  po odchodach. Kiedy już 
wytropią swój przyszły posi-
łek, sprytnie i ostrożnie za-
bierają się do dzieła. Ich ofia-
ra jest bowiem ze 200 razy 
cięższa od nich. 

- Larwa podchodzi 
do ofiary ukradkiem, 
po czym ostrożnie bada jej 
skórę. Musi bardzo uważać, 
żeby nie przykleić się do sub-
stancji śluzowatych, które, 
jak wiadomo, grubą warstwą 
pokrywają skórę ślimaka - do-
daje Sebastian Nowakowski. - 
Ilość jadowitych ukąszeń za-
leży od wielkości „posiłku”. 
Jedno ukąszenie wyrośniętej 
larwy powinno wystarczyć 
do sparaliżowania ślimaka 
grubości jednego centymetra, 
ale większe ofiary trzeba 
ugryźć kilka razy. Za każdym 
ukłuciem do ciała ofiary 
wstrzykiwany jest brązowy 
jad, który nie zabija natych-
miast, a jedynie paraliżuje i to 

nie od razu. Trzeba teraz po-
czekać, aby zjeść sparaliżo-
wanego ślimaka. Taka uczta 
trwa czasami i kilkanaście go-
dzin, a najbardziej przerażają-
ce jest to, że przez długi czas 
ofiara jeszcze żyje. 

Larwy w ciągu około 
trzech lat życia linieją pięcio-
krotnie. Zrzucanie starej skó-
ry nie jest czynnością łatwą. 
Przystępując do wylinki, lar-
wa świetlika kładzie się 
na plecach, po czym, wijąc się 
i wyginając na wszystkie stro-
ny, wysuwa ze zbyt ciasnej 
skóry najpierw głowę, a po-
tem kolejne części ciała. Trwa 
to kilka godzin, a niekiedy na-
wet cały dzień. Pozbycie się 
starej skóry jest tak skompli-
kowane, że wiele larw pod-
czas tego zabiegu ginie. 

Larwy zimują ukryte 
pod kłodami, liśćmi czy ka-
mieniami, zapadają w stan 
podobny do hibernacji. 
Do ostatecznego przepoczwa-
rzania dochodzi wiosną 
w glebie. 

Dlaczego giną? 
- Świetlikowate są na Ziemi 
od około 100 milionów lat. 
Niestety, w całej Europie stają 
się z roku na rok coraz rzadsze 
– podsumowuje Sebastian No-
wakowski. – Dlaczego? Przede 
wszystkim z powodu utraty 
siedlisk. Tam, gdzie postępuje 
urbanizacja i odbywają się in-
westycje bez odpowiedniego 
nadzoru przyrodniczego, do-
chodzi często do nieodwracal-
nej likwidacji całych populacji 
lokalnych wielu gatunków ro-
ślin i zwierząt. Do tego docho-
dzą zmiany klimatyczne – 
tam, gdzie brakuje wilgoci, 
brakuje też pokarmu, czyli śli-
maków. Do tego dodajmy nad-
mierne stosowanie środków 
ochrony roślin oraz wykasza-
nie poboczy dróg „z powodów 
bezpieczeństwa”. Warto też 
wspomnieć, że świetliki są 
bardzo wrażliwe na sztuczne 
światło, które sprawia, że 
znacznie trudniej jest odnaj-
dywać się partnerom, a zbyt 
jasne światło po prostu ośle-
pia te owady. 

Błyskawicowa femme fatale 
Wśród całej masy świetlików 
wiele ma własny kod migania, 
taki świetlikowy alfabet 
Morse’ a. Ale też drapieżne sa-
mice niektórych amerykań-
skich gatunków potrafią mi-
gać jak inne gatunki, aby przy-
wabić samca obcego gatunku. 
To świetliki z rodzaju Pho-
turis, nazywane „błyskawico-
wymi femme fatale”. W tym 
przypadku podstępne samice 
naśladują wzory świetlne in-
nych gatunków, przyciągając 
samce tylko po to, by je upolo-
wać i zjeść.  

Nasze świetliki tego nie 
robią - choćby dlatego, że 
wcale nie jedzą. Dorosłe 
osobniki żyjących w Polsce 
gatunków nie pobierają po-
karmu, dlatego ich życie trwa 
tak krótko.

 W masie świetlików wiele ma swój kod migania - świetlikowy alfabet Morse’a.  
Ale niektóre się „podszywają”, by poderwać samca innego gatunku 

Robaczek 
  rozświetla noc 

Zwierzęta    
Grażyna Antoniewicz 

grazyna.antoniewicz@polskapress.pl
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Samica świetlika święto-
jańskiego może świecić 
bez przerwy około 
dwóch godzin, a następ-
nie wycofuje się do swo-
jej kryjówki 
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Sobota–niedziela, 7–8.08.2021 rodzinny recenzje książek

Tom 13. cy-
klu „Li-
powo”, wy-
dawnictwo 
Prószyński 
i S-ka.   
Opis od wy-
dawcy: 
„Niewielki 
lokalny au-

tobus wyrusza swoją standar-
dową trasą, ale nie dociera 
do celu. Po kierowcy i pasaże-
rach nie pozostaje żaden ślad. 
Po jakimś czasie jedna z po-
dróżnych wraca. Nic nie pa-
mięta. Kiedy w końcu zaczyna 
przypominać sobie fragmenty 
zdarzeń, zostaje zamordo-
wana. Tymczasem w niemal 
opustoszałej wsi pośród lasów 
trwa poruszenie. Zrozpaczona 
matka twierdzi, że jej córkę 
pochowano żywcem. Dokład-
nie rok wcześniej zamordo-
wano jej syna i odcięto mu 
głowę. Teraz policja znajduje 
czaszkę.  

Uff, Puzyńska nie dość, 
że ma talent do wymyślania 
niewiarygodnych fabuł, to 
jeszcze świetnie je uwiary-
gadnia. Kryminał, powieść 
obyczajowa i psychologiczna. 
Lubię Lipowo i Puzyńską. Go-
rąco polecam.  (MARA)

Martwiec 
 
KATARZYNA PUZYŃSKA 

KSIĄŻKI

Wydawnic-
two Muza 
i 5. tom cy-
klu „Hubert 
Meyer”. 
Wydawca 
opisuje: 
„Czterdzie-
ści trzy 
ciosy no-

żem. Tak pożegnała się z ży-
ciem Róża Englot. Sprawca 
pozostawił coś jeszcze –klucz. 
Gdy mąż kobiety, skazany 
za to brutalne zabójstwo, koń-
czy odsiadywać wyrok, 
w warszawskiej kamienicy 
rozgrywa się kolejna tragedia. 
Z balkonu na siódmym piętrze 
wypada teściowa Englota. Hu-
bert Meyer na prośbę prokura-
tor Weroniki Rudy przyjeżdża 
do Warszawy, by jej pomóc 
w tej trudnej sprawie. Rudy 
uważa, że to zabójstwo na tle 
finansowym. Wiele jednak 
wskazuje na to, że rzecz jest 
bardziej skomplikowana. 

Ogromna liczba bohate-
rów, wątków, motywów i tro-
pów, ale wszystko pięknie się 
skleja i wciąga czytelnika, 
który bardzo chce sam rozwi-
kłać zagadki. Bonda jednak 
łatwo się nie poddaje, umie 
wodzić nas za nos.  (MARA)

Klatka dla niewinnych 
 
KATARZYNA BONDA 

Kryminał 
wydany 
przez wy-
dawnictwo 
Proszyński 
i S-ka. 
Z opisu wy-
dawcy: 
„Ambrosia 
Wellington  

dostaje zaproszenie na zjazd 
absolwentów swojej uczelni, 
a wraz z nim anonim o treści: 
Musimy porozmawiać o tym, 
co naprawdę się stało tamtego 
wieczoru. Od czasu otrzyma-
nia anonimu nie może prze-
stać myśleć o tym, co przed  
laty zrobiła i kto jej w tym to-
warzyszył: nieobliczalna Slo-
ane Sully Sullivan, jej ówcze-
sna najlepsza przyjaciółka. 
Na zjeździe absolwentów 
Amb i Sully dostają kolejne, 
coraz bardziej niepokojące 
anonimy, z których wynika, że 
uwziął się na nie ktoś, kto chce 
zemsty za to, co zrobiły.  

Nie polubicie bohaterek, 
za studenckich czasów kobiet 
egoistycznych, próżnych  
i szukających wrażeń kosz-
tem innych. Przeszłość je do-
pada, a czytelnik ma niezłą 
powieść o złej przyjaźni i ze-
mście.  (MARA)

Dziewczyny są tu takie 
miłe 

L.E. FLYNN

Książkę po-
pularno-
naukową 
wydało wy-
dawnictwo 
Czarna 
Owca, a roz-
winięcie ty-
tułu brzmi: 
„Jak małe 

stworzenia manipulują na-
szym zachowaniem”.  Z opisu 
wydawcy: „Pasożyty mogą 
przeżyć wyłącznie w ciałach 
innych stworzeń i z punktu 
widzenia ewolucji mają wiele 
powodów, aby manipulować 
zachowaniem swoich żywi-
cieli. Z nadzwyczajną precyzją 
nakłaniają szczury, aby zbli-
żyły się do kotów, pająki, aby 
zmieniały wzory swoich sieci, 
a także ryby, aby wystawiały 
się na ucztę ptakom. My, lu-
dzie, również nie opieramy się 
głębokiemu wpływowi paso-
żytów. Organizmy, którymi 
zarażamy się od własnych 
zwierząt domowych, po czę-
ści odpowiadają za brawu-
rowe i impulsywne zachowa-
nia – do samobójstw włącznie. 

Fascynująca książka, 
w zasadzie kryminał i horror. 
Napisana dla laików. Pole-
cam.  (MARA)

Pasożyty w twoim 
mózgu 
KATHLEEN MCAULIFFE

Podtytuł 
książki au-
tobiogra-
ficznej wy-
danej przez 
Edipresse 
brzmi: „Hi-
storie we-
sołe, a  
ogromnie 

przez to smutne. Opis wy-
dawcy: „Okupacja hitlerow-
ska, stalinizm i stan wojenny. 
A nade wszystko parada naj-
większych sław teatralnych - 
Kazimierza Dejmka i Leona 
Schillera, Elżbiety Barszczew-
skiej i Romana Wilhelmiego, 
Tadeusza Łomnickiego i Niny 
Andrycz – widzianych z bliska, 
opisanych bez pardonu, z ich 
tajemnicami, słabościami 
i kulisami ich sławy. W sumie: 
Polska wielka i śmieszna, Po-
lacy wspaniali i mali. A reflek-
sje zaskakująco współcze-
sne”. 

 Jerzy Rakowiecki był ak-
torem i reżyserem. Całe życie 
spotykał na swojej drodze 
wielkich ludzi. Przez ich hi-
storie poznajemy świat już 
miniony. Autor opisał go 
z dużym talentem i - momen-
tami - poczuciem humoru. 
(MARA)

Pamiętnik inteligenta 
 
JERZY RAKOWIECKI

Powieść dla 
młodzieży 
wydana 
przez wy-
dawnictwo 
Jaguar. Opis 
od wy-
dawcy: 
„Red, Leo, 
Rose i Na-

omi to czwórka młodych 
przyjaciół. Są odmieńcami. 
Nie wiedzą, kim są i kim chcą 
być. Zbliża ich muzyka. 
Wspólnie zakładają kapelę 
Mirror, Mirror. Ale nie nacie-
szą się długo wspólną pasją... 
Naomi zostaje wyciągnięta 
nieprzytomna z rzeki. Pozo-
stając w śpiączce, walczy o ży-
cie. Policja twierdzi, że była to 
nieudana próba samobójcza. 
Ale jej przyjaciele wcale nie są 
tego pewni. Każde inaczej re-
aguje na dramatyczne wyda-
rzenia – Rose zaczyna impre-
zować jak szalona, Leo wpada 
w depresję, a Red postanawia 
samodzielnie odkryć prawdę. 

Zaletą tej książki są po-
staci i relacje między nimi, 
wadą - infantylny język (ale 
może to zaleta dla młodego 
czytelnika). Uwaga - są wul-
garyzmy.   
(MARA)

Mirror, Mirror 
 
CARA DELEVINGNE, RWAN COLEMAN

Książeczki 
z serii „Ak-
ceptuję, co 
czuję” wy-
daje wy-
dawnictwi 
Harperkids. 
Znajdziemy 
w niej m.in. 
tytuły: 
„Kłócimy 
się, go-
dzimy się” 
oraz „Przy-
jaźń. Jak się 
zaprzyjaź-
nić i przy-
jaźnić”. 

Dzięki pierwszej z nich  dzieci 
poznają różnicę między kon-
fliktem, bójką, przemocą i zło-
ścią. Nauczą się też, jak popro-
wadzić konflikt, aby obie 
strony mogły wyjść zwycię-
sko z sytuacji. W książce znaj-
duje się również poradnik dla 
rodziców, który pomoże 
wspierać dzieci w trudnych 
sytuacjach. W drugiej książce 
dzieci znajdą ćwiczenia, zada-
nia i zabawy, które pomogą im 
w tworzeniu dobrej, wspiera-
jącej relacji z przyjaciółmi, 
a rodzice poradnik, jak wspie-
rać dzieci w takich relacjach. 

Książeczki opracowali 
eksperci, są interaktywne 
i ładnie wydane. Uczą przez 
zabawę. (MARA)

Akceptuję, co czuję 
 
PRACA ZBIOROWA

Wydawnic-
two Harper-
kids propo-
nuje też ko-
lejną serię 
dla małych 
czytelni-
ków, której 
bohaterką 
jest Hania 
Humorek.  
W jednej 
z książeczek 
przepo-
wiada przy-
szłość 
dzięki cza-
rodziej-

skiemu pierścieniowi. Jej 
przepowiednie są tak zadzi-
wiające, że wszyscy zaczynają 
wierzyć, że Hania jest praw-
dziwą wróżką. W drugiej ksią-
żeczce Hania wpada w ponie-
działkowy zły humorek, ale 
mija on, kiedy okazuje się, że 
jej klasa ma się zająć projek-
tem na temat ludzkiego ciała. 
Dzieci będą poznawać bu-
dowę szkieletu, czaszki i od-
wiedzą szpital, gdzie zobaczą 
prawdziwych lekarzy. 

Z zabawną dziewczynką 
dzieci poznają otaczający je 
świat, uczą się, czym jest 
przyjaźń, współpraca, rodzi-
na, poznają ciało człowieka. 
Hania wszystkim poprawia 
humor. (MARA) 

Hania Humorek 
 
MEGAN MCDONALD 

Babskie gadanie 
Anna Czerny-Marecka 

 

O
glądałam mecz 
naszych siatka-
rzy z Francuzami 
podczas Igrzysk 
Olimpijskich 
w Tokio. Kiedy 

już zorientowałam się, o co 
chodzi w tej grze (oglądam ta-
kie wydarzenia rzadko i śred-
nio się znam), zaczęłam 
uważnie słuchać sprawoz-
dawców. W pewnym momen-
cie jeden z nich powiedział, że 
polscy reprezentanci walczą 
na boisku „jak prawdziwi 
mężczyźni”. I wtedy mój języ-
kowy radar dał mi sygnał, że 
jest tu jakiś problem.  

To sformułowanie łączy 
bowiem w sobie płeć męską 
z takimi cechami, jak walecz-
ność, siła, determinacja, am-
bicja. Prawdziwy mężczyzna 
nie zna strachu, pokonuje 
przeciwności losu i nie podda-
je się. A co, kiedy o medale 
walczą i je zdobywają na przy-
kład wioślarki czy miotaczki? 
Przecież nie powiemy, że 
„walczą jak prawdziwe kobie-
ty”. Bo to określenie wywołu-

je w mózgu zupełnie przeciw-
ne skojarzenia: łagodności, 
urody, czułości, miękkości, 
opiekuńczości. Jakoś do spor-
tu to nie pasuje. A przecież na-
sze panie olimpijki to praw-
dziwe kobiety, z krwi i kości, 
tylko  język jeszcze tkwi w  
dawnych czasach. W takich, 
w których „cnoty niewieście” 
oznaczały uległość, posłu-
szeństwo, służbę mężczyź-
nie. Przywołuję to określenie, 
bo robi medialną karierę 
wbrew jego autorowi, który 
broni się, że nie chodziło mu 
o wpychanie na powrót kobiet 
do patriarchalnej kuchni i sy-
pialni, tylko o cnotę jako poję-

cie z filozofii. Nie pierwszy to 
przykład, kiedy jakieś sformu-
łowanie żyje własnym życiem 
wbrew intencjom autora. 

 Język po prostu potrze-
buje czasu. Pewnie kiedyś 
określenie „prawdziwa kobie-
ta” obejmie znaczeniowo np. 
odwagę i waleczność, a  
„prawdziwy mężczyzna” - 
choćby czułość  i opiekuń-
czość. Zresztą w tym drugim 
przypadku tak się już dzieje, 
zwłaszcza wtedy, kiedy  praw-
dziwy mężczyzna staje się oj-
cem. Język dotyczący kobiet 
w ogóle sprawia więcej pro-
blemów, nie nadążając za ich 
emancypacją, żeby wspo-
mnieć tylko kłopoty z nazwa-
mi funkcji i stanowisk. Mini-
sterka, premierka itp. średnio 
się przyjmują, nawet wiele 
pań woli, żeby określano je 
męskimi nazwami zawodów. 
I często trudno się im dziwić, 
bo tradycyjne „męskie” słowa 
brzmią jakby poważniej.  

Tokijska olimpiada poka-
zała jeszcze jeden „płciowy” 
problem. Chodzi mi o występ 
nowozelandzkiej sztangistki, 
transkobiety, która urodziła 
się jako mężczyzna  i przed  

2013 r. (kiedy przeszła opera-
cję korekty płci) współzawod-
niczyła w kategorii mężczyzn. 
Tym razem walczyła z kobie-
tami i... przegrała. Jej zakwali-
fikowanie do kategorii pań 
oprotestowały inne zawod-
niczki. I ja się im nie dziwię. 
Nie wydaje mi się bowiem, że-
by było to sprawiedliwe 
i zgodne z zasadami fair play. 
Owszem, o takiej a nie in-
nej kwalifikacji osoby transek-
sualnej decyduje poziom te-
stosteronu, ale przecież liczy 
się także budowa ciała i siła 
mięśni. Operacja zmiany płci 
nie wszystko zmienia. Nowo-
zelandka, z całym dla niej sza-
cunkiem, nie powinna moim 
zdaniem rywalizować z biolo-
gicznymi kobietami. Czy sły-
szeli państwo o mężczyźnie, 
który urodził się kobietą, i sta-
je w sportowe szranki z męż-
czyznami? Ja nie. Kolega, któ-
ry bardziej zna się na sporcie, 
też nie zna takiego przypadku. 
Bo taki transmężczyzna nie 
dałby rady. Transkobieta jest 
mocniejsza od pań, a trans-
mężczyzna słabszy od panów. 
Może w sporcie powinni mieć 
swoje kategorie? 

Prawdziwy mężczyzna i prawdziwa kobieta.  Olimpiada w Tokio pokazuje, jak 
stereotypy, które wiążą się z tymi określeniami, nie pasują do życia. 

Olimpijki walczą jak prawdziwi mężczyźni
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Sobota–niedziela, 7–8.08.2021rodzinny krzyżówkarodzinny krzyżówka

Krzyżówka panoramiczna

Nie jestem szczególnie publiczną osobą w prywatnym w życiu, więc nie 
mam pociągu do imprezowania, wychodzenia, szlajania się po mieście. 
(…) Najbardziej zabrakło mi podróży i to był cios, który był bolesny 
Marcin Prokop, dziennikarz, dziennikarz o pandemii opowiadał na łamach magazynu Viva F
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Raport 

Ceny w nadmorskich restau-
racjach wzrosły średnio o 15-
20 proc. Za noclegi też zapła-
cimy więcej. Przedsiębiorcy 
tłumaczą podwyżki wyższymi 
kosztami prowadzenia bizne-
su - więcej kosztują m.in. wa-
rzywa i owoce. Twierdzą, że 
publikowane w sieci „parago-
ny grozy” są krzywdzące. Nie 
w każdym lokalu trzeba płacić 
więcej. Niektórzy właściciele 
restauracji nie podnieśli cen.  

P
olacy po okresie lock -
downu są spragnieni 
odpoczynku. Z badania 
ARC Rynek i Opinia 
wynika, że 47 proc. za-

pytanych planuje wakacje wy-
łącznie w kraju. Część z nich przy-
jedzie nad Bałtyk. Pewne jest 
jedno, turyści muszą zabrać ze 
sobą grubsze portfele niż w ubie-
głym roku, bo jest drożej.  

W mediach społecznościo-
wych pojawiają się tzw. paragony 
grozy. Niezadowoleni z ceny 
klienci restauracji publikują zdję-
cia rachunków w internecie. Naj-
świeższe paragony grozy, jak mó-
wią przedstawiciele branży re-
stauracyjnej, są w tym roku opa-
trzone wyjątkowo zjadliwymi 
komentarzami. Oto jeden z nich: 

„Drożyzna nad Bałtykiem 
w tym roku sięga zenitu. 
W knajpce w Brzeźnie za porcję 
dorsza trzeba zapłacić 12 zł. Pa-
miętam, że rok temu płaciłem 10 
zł. Kupiłem cztery porcje, każda 
z frytkami i surówką, do tego 
jedno duże piwo i wyszło mi 106 
zł. Za co te 106 złotych? Ja się py-
tam - za co? Za co??? Za tą skórę, 
za te ości? Rok temu w tym sa-
mym miejscu zapłaciłem tylko 
87 zł, co prawda nie kupowałem 
wtedy piwa. Tegoroczny rachu-
nek to skandal” - napisał rozemo-
cjonowany turysta. 

„Piekielne podwyżki. Kupi-
łem dwa obiady z napojami i za-
płaciłem 180 zł. Tak oto po loc-
kdownie łupią turystów nadbał-
tyckie restauracje. Jak zobaczy-
łem ten rachunek, to aż mi ciśnie-
nie skoczyło” - napisał klient re-
stauracji w opiniach pod jednym 
z artykułów. 

„Polskie morze, a ceny nie-
mieckie. Czas zrobić z tymi zło-
dziejami porządek” - czytamy 
inny wpis.  

Machina straszenia cenami? 
Czytając takie komentarze re-
stauratorzy łapią się za głowy. 

Twierdzą, że paragony grozy kła-
mią. Według nich, tak jadowite 
opinie klientów są niesprawie-
dliwe i krzywdzące. Oburzeni są 
też w Mielnie. Tamtejszy samo-
rząd wypowiedział wojnę para-
goniarzom i mediom, które stra-
szą turystów cenami. Przedsta-
wiciele gminy nie mają wątpliwo-
ści, że nieprawdziwe lub zmani-
pulowane informacje o cenach 
mają zniechęcić do przyjazdu 
nad Bałtyk. Gmina prowadzi na-
wet akcję Odkłamujemy Bałtyk 
2021.  

„Ruszyła medialna machina 
straszenia Polaków wybrzeżem: 
znów dowiadujemy się, że 
nad morzem jest potwornie 
drogo. Sprzeciwiamy się nagonce 
na polskie wybrzeże. Komuś wi-
dać mocno zależy na tym, żeby-
ście Wy, turyści, do nas nie przy-
jeżdżali, ale tak łatwo się nie pod-
damy” - czytamy na facebooko-
wym profilu Mielna.  

No to jak jest z tymi cenami? 
Sprawdzamy menu w sześciu 
dowolnie wybranych trójmiej-
skich restauracjach usytuowa-
nych nad morzem. Za obiad skła-
dający się z flądry (mówimy tu 
o 100 gramach ryby), surówki 

i frytek trzeba zapłacić od 17 zł. To 
samo danie z dorszem kosztuje 
od 18 zł do 29 zł, a z pstrągiem - 
22-26 zł. Natomiast zapiekane po-
lędwiczki z dorsza kosztują 32-35 
zł, halibut z pieca 33 zł, tyle samo 
kosztuje grillowany łosoś. Cena, 
co oczywiste, jest wyższa, jeśli 
otrzymamy większy kawałek 
ryby. W jednej z kart jest informa-
cja, że kelner podaje klientowi 
wagę ryby, przed jej przygotowa-
niem przez kucharza.  

Co ze słodkościami? Za gofra 
bez dodatków zapłacimy 6-7 zł. 
Jeśli zaś skusimy się na najdroż-
szą wersję, czyli z nutellą, bitą 
śmietaną i bananem, to wydamy 
16-18 zł.   

Nie doimy, liczymy 
W jednej z restauracji w Jelitko-
wie ceny wzrosły średnio o 15-20 
proc. Właściciel nie kryje, że chce 
jak najlepiej wykorzystać sezon, 
gastronomia była przecież jedną 
z najdłużej zamkniętych branż 
i straty odnotował niemal każdy 
restaurator. Podwyżki, jak sły-
szymy, nie są jednak podykto-
wane chęcią załatania ubytków 
w budżetach. Ale przede wszyst-
kim tym, że wzrosły koszty pro-
wadzenia biznesu.  

- Ceny w większości restaura-
cji wzrosły, ale my nie podnosimy 
cen dlatego, że chcemy wydoić 
klientów. Jest drożej, bo podro-
żały właściwie wszystkie pro-
dukty. Więcej płacę dostawcom 
za warzywa i owoce. Są też wyż-
sze rachunki za zużycie prądu. 
Do tego wzrósł podatek VAT 
na owoce morza i wszystkie po-

trawy z nimi są droższe. Wyższe 
ceny w mojej restauracji to czysta 
matematyka, a nie złodziejski 
proceder. Mam żal do ludzi, któ-
rzy zarzucają nam podwyżki. Ci 
ludzie przecież widzą w skle-
pach, że wszystko podrożało - 
mówi Piotr Głowacki, współwła-
ściciel restauracji w Jelitkowie. 
Prosił, aby nie podawać nazwy 
lokalu, bo boi się - jak stwierdził - 
paragoniarzy i hejterów. 

W Barze Hawajskim, zlokali-
zowanym również w Jelitkowie, 
też wzrosły ceny. O czym 
z otwartą przyłbicą mówi jego 
właścicielka. - W naszym lokalu 
o złotówkę więcej trzeba zapłacić 
za 100 gramów ryby. Dania obia-
dowe podrożały u nas o 2 złote. 
To nie są duże podwyżki, ale mu-
sieliśmy je wprowadzić, bo 
w górę poszły ceny produktów, 
z których przygotowujemy po-
trawy. Droższe są też nawet opa-
kowania - mówi Małgorzata Paszt 
z Baru Hawajskiego. 

To samo słyszymy w nadmor-
skiej restauracji Chilly Willy: - Nikt 
nie chce podwyżek cen, ale one 
są konieczne. Wzrosły koszty 
prowadzenia restauracji, wzrost 
cen serwowanych dań jest więc 
czymś logicznym, naturalnym - 
mówi nam prowadzący lokal. 

Znikający kucharze 
Trudno nie zgodzić się z restau-
ratorami. Według GUS, w maju 
ceny towarów i usług wzrosły 
o 4,7 proc. w porównaniu z ana-
logicznym miesiącem ubiegłego 
roku. Właściciele muszą też mie-
rzyć się z wyższymi rachunkami 

za prąd, wodę oraz wywóz 
śmieci. 

Na wyższe ceny smażonej 
ryby kolosalny wpływ ma coś 
jeszcze - kadrowe problemy re-
stauratorów. Gdy rząd zamroził 
branżę, wielu z nich było zmu-
szonych zwolnić część personelu. 
Z danych Izby Gospodarczej Ga-
stronomii Polskiej wynika, że 
w ubiegłym roku pracę straciło 
200 tys. pracowników gastrono-
mii. Niektórzy pracownicy ode-
szli z gastronomii i znaleźli za-
trudnienie w innych branżach. 
Przebranżowili się nie tylko kel-
nerzy, ale też dyplomowani sze-
fowie kuchni, którzy są trzonem 
każdej restauracji. Dla nich 
branża gastronomiczna stała się 
w czasie pandemii niepewna. Ko-
lejna fala epidemii przecież nie 
jest wykluczona, a co za tym 
idzie, powtórne zamknięcie re-
stauracji. Dziury kadrowe są więc 
skutkiem obaw pracowników. 
Restauratorzy, mimo że sezon ru-
szył, ciągle gorączkowo szukają 
rąk do pracy. A osoby, które są za-
interesowane pracą, znając 
obecne realia, dyktują warunki 
płacowe. Bo mogą.  

- Rok temu mieliśmy 10 ku-
charzy, teraz mamy 6. W każdym 
dziale restauracji mam braki ka-
drowe. W sezonie powinienem 
mieć w sumie 20 pracowników, 
nie mam tylu i cały czas szukam 
ludzi. Restauratorzy liczą na stu-
dentów, ale powiedzmy sobie 
szczerze, możemy ich przyjąć 
jako pomoc, na salę i do kuchni 
muszę mieć osoby wykwalifiko-
wane. A ci chcą więcej pieniędzy 
niż kiedyś. Kelner przed pande-
mią żądał 16 zł za godzinę, teraz 
chce 20 zł. Kucharz ma jeszcze 
wyższe oczekiwania. Poza tym, 
nie ma już mowy o umowach-
zleceniach, pracownicy chcą 
umów o pracę.  

Wyższe koszty zatrudnienia 
oczywiście wpływają również 
na ceny sprzedawanych potraw 
- twierdzi Piotr Głowacki. 

My cen nie podwyższamy 
Nie wszyscy restauratorzy wpro-
wadzili podwyżki cen. Niektórzy 
w obawie przed stratą klienteli 
postanowili pozostać przy ce-
nach sprzed pandemii. 

- Pozostawiłam ceny na do-
tychczasowym poziomie, choć 
wzrost cen produktów jest ewi-
dentny. Stwierdziłam, że mam 
takich klientów, że nie mogę 
wprowadzać podwyżek, zależy 
mi na tym, by przychodzili do lo-
kalu. Natomiast, rzeczywiście, 
większość restauratorów zmie-
niła ceny na wyższe i ja ich rozu-
miem. Trzeba też wspomnieć, że 
restauratorzy ponoszą dodat-
kowe koszty związane z covi-
dem, muszą kupować np. płyny 

dezynfekcyjne, rękawiczki. Nikt 
nam tego nie daje za darmo. Ale 
uczciwie muszę też powiedzieć, 
że są i tacy restauratorzy, którzy 
skorygowali ceny wyłącznie 
z myślą o dużym zarobku - mówi 
Evelina Visnievska, pomorska 
przedstawicielka Izby Gospodar-
czej Gastronomii Polskiej, prowa-
dzi też gdyńską restaurację 
#Wstoczni. 

Piotr Dzik, prezes Polskiej Izby 
Gospodarczej Restauratorów 
i Hotelarzy i znany gdański re-
staurator, również nie podniósł 
cen w swoim lokalu.  

- Na pewno wszystkich re-
stauratorów nie należy mierzyć 
jedną miarą. Inne są realia prowa-
dzenia biznesu w centrum mia-
sta, a inne na plaży. Znam wielu 
przedsiębiorców, którzy pozostali 
przy starych cenach, ja też tak 
zrobiłem. Natomiast muszę po-
twierdzić, że ogromnym proble-
mem w naszej branży jest teraz 
brak pracowników. Na szczęście 
mi udało się utrzymać całą załogę 
- mówi Piotr Dzik. 

Kwatery jak bułeczki 
Szukając noclegu nad morzem 
również musimy liczyć się z tym, 
że w tym roku głębiej sięgniemy 
do portfela. Sprawdzamy ofertę 
w nadmorskich kwaterach pry-
watnych. Zakładamy, że chcemy 
wynająć dwuosobowy pokój 
z dostępem do łazienki na dwa 
tygodnie. W okolicach Ustki 
i Łeby zapłacimy za taką kwaterę 
od około 1200 zł (jeśli mamy 
dwoje dzieci zapłacimy o około 
100 zł więcej). W Sopocie trzeba 
wydać od 2,2 tys. zł (od 2,6 tys. zł, 
jeśli wypoczywamy z dziećmi). 
We Władysławowie zapłacimy 
od 1,4 tys. zł, a na Półwyspie Hel-
skim - od 2 tys. zł (te przykładowe 
propozycje dostępne były 23 
czerwca). Z analiz portalu Noco-
wanie.pl wynika, że ceny wzro-
sły o ok. 10 proc. Poza tym, te naj-
tańsze kwatery już rozeszły się 
jak ciepłe bułeczki.  

- Średnia cena jednego noc-
legu dla jednej osoby to 50-60 zł. 
Najtaniej będzie w kwaterach 
prywatnych, potem w dom-
kach, ale one wyprzedały się 
w pierwszej kolejności. Jeśli mó-
wimy o noclegach ekonomicz-
nych, to wolnych kwater na li-
piec i początek sierpnia już wła-
ściwie nie ma. Do dyspozycji go-
ści pozostają droższe obiekty - 
wille, pensjonaty lub hotele - 
mówi Kamila Miciuła-Szlachta 
z portalu Nocowanie.pl. - Eko-
nomicznym rozwiązaniem dla 
rodzin z dziećmi lub bardziej 
licznych grup są apartamenty 
cztero- i sześcioosobowe. To 
całe mieszkania lub tzw. studia 
do dyspozycji gości.  
ą

Evelina Visnievska nie podniosła cen, ale rozumie tych restauratorów, którzy musieli je podnieść

Agnieszka Kamińska 

agnieszka.kaminska 

@polskapress.pl

Kupiłem dwa obiady 
z napojami i zapłaciłem 
180 zł. Tak oto  
po lockdownie łupią 
turystów nadbałtyckie 
restauracje

Letnie ceny nad Bałtykiem. - Nie doimy, 
tylko liczymy - mówią restauratorzy
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Szczecin 

„100 lat Piazzolla”  to koncert, 
na który zaprasza Zamek 
Książąt Pomorskich w nie-
dzielę w ramach cyklu Zamko-
we Lato Artystyczne 2021. 

W tym roku przypada setna 
rocznica urodzin legendarnego 
kompozytora tanga argentyń-
skiego, Astora Piazzolli. Z tej 
okazji zespół uzdolnionych 
muzyków - Edyta Wolańska 
(skrzypce), Natalia Wesołowska 
(wiolonczela) i Oleg Wolański 
(akordeon), przygotował pro-
gram z utworami mistrza. 

Usłyszymy:  Astor Piazzolla - 
Street Tango, Astor Piazzolla - 
La Muerte del Angel, Astor Pia-
zzolla - Oblivion, Astor Pia-
zzolla - Libertango, Astor Pia-
zzolla - Cztery Pory Roku w Bu-
enos Aires. 

Edyta Wolańska to skrzy-
paczka. Ukończyła z wyróżnie-
niem Akademię Sztuki 
w Szczecinie, gdzie obecnie 
pracuje jako asystent wykła-
dowca. Solistka grupy pierw-
szych skrzypiec Filharmonii 
im. Mieczysława Karłowicza 
w Szczecinie oraz koncertmi-
strzyni wielu międzynarodo-
wych projektów orkiestro-
wych. Współpracowała z  wy-
bitnymi instrumentalistami: 
Shlomo Mintz, Jozsef Lendvay, 
Jan Stanienda, Tomasz Toma-
szewski czy Daniel Stabrawa. 

Jest laureatką licznych konkur-
sów, m.in. Ogólnopolskiego 
Przeglądu Młodych Skrzypków 
w Bystrzycy Kłodzkiej (w latach 
1999 do 2001), Makroregional-
nych Przesłuchań klas skrzy-
piec w Elblągu (2008), finalistka 
Ogólnopolskiego Konkursu 
Skrzypcowego im. Grażyny Ba-
cewicz we Wrocławiu (2002) 
oraz „Concorso Musicale Eu-
ropeo Citta di Filadelfia” we 
Włoszech.  

Natalia Wesołowska – wio-
lonczelistka. W 2014 roku uzy-
skała stopień magistra na Aka-
demii Sztuki w Szczecinie 

w klasie wiolonczeli dr. hab. To-
masza Szczęsnego. Swoje 
umiejętności doskonaliła 
na mistrzowskich kursach wio-
lonczelowych i kameralnych. 
Brała udział w konkursach kra-
jowych i międzynarodowych. 
Jako kameralistka i muzyk or-
kiestrowy występowała w USA 
(New York: Carnegie Hall i Lin-
coln Center), Niemczech, Dani, 
Holandii, Czechach, na Litwie 
i Ukrainie. W 2015 roku była ko-
ordynatorem projektu Interna-
tional Lutosławski Youth Or-
chestra. Aktywnie uczestniczy 
w życiu muzycznym Szczecina. 

Od 2017 roku jest członkiem 
grupy wiolonczel Filharmonii 
im. Mieczysława Karłowicza 
w Szczecinie.  

Oleg Wolański to  akordeoni-
sta, organista. Z wynikiem ce-
lującym ukończył Narodową 
Akademię Ukrainy im. Piotra 
Czajkowskiego w Kijowie (stu-
dia magisterskie) oraz podyplo-
mowe studia o specjalizacji in-
strumentalistyka - akordeon 
(dyplom z wyróżnieniem) Ab-
solwent studium organistow-
skiego „Pro Musica Sacra” 
w Szczecinie. Laureat wielu 
konkursów i festiwali.

Artyści przeniosą nas w świat argentyńskiego tanga z knajp w Buenos Aires
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Piazzolla na Zamku Apteki 
 
SOBOTA I NIEDZIELA 
Od godz. 7 do godz. 23, MEDYK, ul. Bandurskiego 
98, tel. 736-698-137 (sob.-niedz.)Od godz. 8 
do godz. 22, CENTRUM ZDROWIA, ul. E. Gierczak 
32A, tel. 91 402-30-14 (sob.-niedz.)Od godz. 8 
do godz. 22 (sob.), od godz. 9 do godz. 17 (niedz.), 
CENTRUM, ul. Krzywoustego 56/1, tel. 91 484-30-
45Od godz. 7 do godz. 24, POD WAGĄ, ul. Krzywo-
ustego 7a, tel. 91 433-66-73 (sob.-niedz.)Od godz. 9 
do godz. 16, PORTOWA, ul. Łukasińskiego 110D, tel. 
91 886-02-20 (niedz.)Od godz. 8 do godz. 24, CY-
RYLA I METODEGO, pl. Matki Teresy z Kalkuty 6, tel. 
91 423-18-68 (sob.-niedz.)Od godz. 7 do godz. 22, 
DOM LEKÓW, al. Piastów 54, tel. 91 434-71-23 
(sob.)Od godz. 8 do godz. 24, CEFARM 36,6, ul. Ry-
dla 50, tel. 91 462-66-92 (sob.-niedz.)Od godz. 9 
do godz. 16 PORTOWA, ul. Szwedzka 28, tel. 91 387-
90-97 (niedz.)Od godz. 10 do godz. 18, SUPER 
PHARM, al. Bohaterów Warszawy 40, tel. 91 831-23-
55 (niedz.)Od godz. 10 do godz. 16, MUSZKIETER, 
ul. Chopina 27, tel. 91 812-86-43 (niedz.)Od godz. 10 
do godz. 15, MUSZKIETER, ul. Dąbska 103, tel. 91 
463-31-64 (niedz.)Od godz. 9 do godz. 15, MEDICA 
2, ul. Kołłątaja 27, tel. 91 423-07-37 (niedz.)Od godz. 
9 do godz. 19, Z SERCEM, pl. Żołnierza Polskiego 19, 
tel. 91 489-03-91 (niedz.)Od godz. 9 do godz. 15, 
GEMINI, ul. Rydla 52, tel. 91 463-27-69 (niedz.)Od 
godz. 9 do godz. 15, GEMINI, ul. Santocka 18, tel. 91 
816-58-11 (niedz.)Od godz. 10 do godz. 16, PULS, ul. 
Warcisława 27A, tel. 91 421-34-22 (niedz.)Od godz. 
10 do godz. 16, PORTOWA, Warzymice 44, tel. 91 
852-22-60 (niedz.)Od godz. 10 do godz. 20, HEBE 
APTEKA, ul. Wiosenna 32, tel. 91 421-30-55 
(niedz.)Od godz. 10 do godz. 15, POD PAPROCIĄ, ul. 
Włościańska 1, tel. 91 482-16-97 (niedz.)Od godz. 99 
do godz. 15, GEMINI, ul. Wyszyńskiego 2, tel. 91 434-
19-54 (niedz.)Od godz. 10 do godz. 15, ZDROWIE, ul. 
Zawadzkiego 141, tel. 91 439-09-30 (niedz.)Od 
godz. 8 do godz. 22, MELISA, ul. Szafera 192, tel. 91 
439-34-09 (sob.-niedz.)Od godz. 8 do godz. 24, CE-
FARM 36,6, ul. Więckowskiego 1-2, tel. 91 434-26-27 
(sob.-niedz.) 
CAŁĄ DOBĘ, DOM LEKÓW, al. Wyzwolenia 10, tel. 91 
433-73-40 (sob.-niedz.) 
DYŻUR NOCNY PRAWOBRZEŻE Od godz. 22 
do godz. 8, CENTRUM ZDROWIA, ul. Emilii Gierczak 
32A, tel. 91 402-30-14 (sob.)Od godz. 22 do godz. 8, 
CENTRUM ZDROWIA, ul. Nałkowskiej 8/U7, tel. 91 
351-44-84 (niedz.) 

Szpitale 
 
Szpital Zdroje, ul. Mączna 4, 91 88 06 200 – centra-
la, 
91 88 06 110 – izba przyjęć ogólna, 
91 88 06 013 – SOR dla dzieci 
Samodzielny Publiczny Szpital Kliniczny nr 1 PUM - 
ul. Unii Lubelskiej 1, tel. 91 425 30 00. 

Przychodnie 
 
SPS ZOZ Szpital „ZDROJE”, ul. Mączna 4, tel. 91-880- 
63-89; 
SP Wojewódzki Szpital Zespolony, ul. Broniewskie-
go 2, tel. 91-813-93-74, 91-813-93-75; 
Wojewódzki Ośrodek Medycyny Pracy, ul. Bolesła-
wa Śmiałego 33, tel. 91-434-91-00; 
NZOZ Przychodnia Medycyny Rodzinnej, ul. Ka-
dłubka 10-11, tel. 91-422-84-45 

Telefony alarmowe 
 
112 - numer alarmowy ztelefonu komórkowego 
998 - Straż Pożarna 
999; 91 423 03 02 - Pogotowie Ratunkowe 
986 - Straż Miejska 
997 policja 
991 - telefon alarmowy ENEA (całodobowa infor-
macja dotycząca zasilania, pętla nagraniowa plus 
kontakt osobisty zdzwoniącym), ponadto pogoto-
wie energetyczne - 91 813 22 00, 91 425 22 00; na-
prawobrzeżu - 91 432 69 91 
992, 91 486 49 92 - Pogotowie Gazowe 
993 - Pogotowie Ciepłownicze 

994, 422 70 15, 422 76 35 - Pogotowie 

Wodociągowo-Kanalizacyjne 

196 56 - Dyżurny Techniczny Miasta 

91 430 33 60 - Centrum Zarządzania Kryzysowego 

Wojewody Zachodniopomorskiego 

91 821 30 34 - Policyjne Pogotowie Wypadkowe. In-

formacja oWypadkach. 

91 462 48 77, 91 462 43 31 - Wodne Ochotnicze Po-

gotowie Ratunkowe 

91 484 52 83 - Pogotowie Przeciwpowodziowe 

91 889 56 33 - dyżurny Żandarmerii Wojskowej 

w Szczecinie, komendant 91 882 56 10, 91 882 56 10, 

91 889 56 10, 91 889 56 33, 91 889 56 16 

19289 - całodobowy interwencyjny telefon MOPR 

800 88 81 11 - informacja oTańszych Odpowiedni-

kach Leków i Cenach  

91 455 83 43 - telefon Zaufania Ośrodka Terapii Uza-

leżnień  

800 15 60 32 - bezpłatny Policyjny Telefon Zaufania 

800 12 02 26 - telefon zaufania w Komendzie Głów-

nej Policji 

Inna pomoc 
 

91 488 83 55 - Towarzystwo Rodzin iPrzyjaciół Dzie-

ci Uzależnionych Powrót z„U” 

91 455 83 43 - Alkoholowy Telefon Zaufania (w 

godz. 8-20) 

91 450 01 76 - Wspólnota Anonimowych Alkoholi-

ków Punkt Kontaktowy (w dni powszednie 

odponiedziałku do piątku wgodz. 17-19) 

988 - Telefon Zaufania „Anonimowy Przyjaciel” (w 

dni powszednie poniedziałek - środa wgodz. 17-22, 

wtorek iczwartek wgodz. 10-13) 

91 464 68 46 -Zachodniopomorski Telefon Zaufa-

nia dla Ofiar Przemocy 

91 484 73 42 - Komitet Ochrony Praw Dziecka 

91 464 63 33, 91 464 63 34, 91 464 63 35 -Miejski 

Ośrodek Interwencji Kryzysowej - Pomoc Rodzinie 

(czynny całą dobę) 

91 42 16 122 - Pogotowie zimowe Stowarzyszenia 

Fenix 

91 434 03 62 -Telefon Zaufania PCK oHIV/AIDS (tyl-

ko w środę wdni powszednie wgodz. 16-18) 

91 454 24 50 - Telefon Zaufania Wspierających Oso-

by Żyjące zHIV iChore naAIDS „DA DU” (dni po-

wszednie od wtorku do piątku wgodz. 18 - 20) 

Stan dróg i trakcji 
 

995 - Tu zgłaszamy wypadki (telefon pogotowia 

Zarządu Dróg iTransportu Miejskiego wSzczecinie) 

91 432 53 14- Informacja oStanie Dróg 

91 432 86 64- Pogotowie Drogowo Techniczne 

(można zgłaszać kłopoty dotyczące torów tramwa-

jowych) 

91 422 22 67, 91 422 50 38- Pogotowie Techniczno-

Energetyczne Trakcyjne (można zgłaszać kłopoty 

dotyczące sieci trakcyjnej) 

TVP3 Szczecin  
 
SSobota, 7 sierpnia 

10:00 TOMEK NA GRANICACH... RZECZYPOSPOLITEJ  

10:30 KRONIKA 

10:40 POGODA 

10:45 TELEZAKUPY 

11:15 EUROPA Z BLISKA 

11:30 KRONIKA 

11:40 POGODA 

11:45 WSCHÓD 

17:30 KRONIKA OBRAZ DNIA 

18:00 SPORT 

18:10 MENU KULTURALNE 

18:25 POGODA 

18:30 KRONIKA 

18:50 POGODA    

18:50 ROZMOWA DNIA 

19:00 TELEZAKUPY 

19:30 TELEZAKUPY 

21:30 KRONIKA PODSUMOWANIE DNIA 

21:50 POGODA

INFORMATOR

Małgorzata Klimczak 

malgorzata.klimczak@polskapress.pl
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin:  ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ mieszkanie do remontu, 
609-499-555.

LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM

SPRZEDAM lokal użytkowy-
gastronomiczny lub handlowy. Cena 
550 tys., przy ulicy Zwycięstwa, obok 
Saturn, wejście z ulicy, parter. Tel. 
602470401

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

ROD "Centralny" Lechicka. Piękna, 
zadbana. Altana,duża szklarnia,woda, 
prąd,basenik. Rekreacyjna część 
zielona.5 arów. 26tys-do negocjacji. 
Tel. 696411223

GARAŻE

GARAŻE blaszane, drewnopodobne, 

798-710-329, www.partnerstal.pl

Handlowe

ANTYKI

ANTYKI starocie kupię, 506022528

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIĘ minikoparkę, 609-499-555.

INNE

TANIO sprzedam chodzik-balkonik 

i siedzisko pod prysznic. 693-131-674

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

AUTO skup wszystkie 695-640-611

INNE

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721

KUPIĘ stary samochód lub motocykl, 

min. 40-letni. Może być niekompletny 

lub uszkodzony, 609-499-555.

Finanse biznes

USŁUGI FINANSOWE

EGZEKUTOR długów, 669 111 148.

Praca

ZATRUDNIĘ

DO opieki, do Niemiec do 1800 euro 

730 49 77 71

FIRMA DOMAR Tatów zatrudni 

kierowców kat. C, C+E. Mile 

 

widziane doświadczenie. Oferty 

prosimy przesyłać: 

 

tomasz.dorszynski@domar-k.pl 

 

Tel. 664-410-796

FIRMA DOMAR Tatów zatrudni 

operatora koparki. Oferty prosimy 

przesyłać: tomasz.dorszynski@

domar-k.pl. Tel. 664-410-796

FIRMA DOMAR w Tatowie zatrudni: 

majstra robót wodno-kanalizacyjnych. 

Oferty prosimy przesyłać: jolanta.

czupajlo@domar-k.pl Tel. 94 316-09-43

NIEMCY: murarz, cieśla, malarz, 

ślusarz, spawacz: 730-011-300

OŚRODEK w Sarbinowie zatrudni 

pokojowe z zakwaterowaniem. 

508-275-331

PRACOWNIKÓW 
ogólnobudowlanych. Tel. 509572177

Zdrowie

GINEKOLOGIA

A-Z GINEKOLOG, 790-246-404

INNE

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762

Usługi

AGD RTV FOTO

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma

PRALKI Naprawa w domu. 603775878

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE dachów788-016-988

PŁYTKI układanie,remont, 508011742.

INSTALACYJNE

HYDRAULICZNE, tel. 607703135.

PORZĄDKOWE

SPRZĄTANIE strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli oraz 

gruzu w big bagach, 607-703-135.

Różne

ZŁOM kupię, potnę, przy jadę 

i odbiorę, tel. 607703135.

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

Atrakcyjne 3 pokoje 

rej. Moniuszki , balkon, 

279 000,- do negocjacji 

Kawalerka z duża loggią 

rej. Sikorskiego 154 900,- 

klucze w biurze

TANIE  szybkie wydanie 

2 pokoje rej. Sikorskiego 

tylko 209 000,- do negocjacji

REKLAMA 0510225081

Aniela Barzycka – 21 lat na rynku

szukamy 2 lub 1-pokojowego mieszkania 

 przy ulicy
Wańkowicza, Jagoszewskiego, Jana Pawła II

Społeczeństwo 
Karol Uliczny 

karol.uliczny@polskapress.pl 

 Eksperci spodziewają się, że 
po ostatniej powodzi 
w Niemczech i Belgii do Pol-
ski trafi sporo używanych sa-
mochodów „popowodzio-
wych”. Umyte, wyczyszczo-
ne  i osuszone, będą atrakcyj-
ne przede wszystkim ceno-
wo.  

Nierówna praca silnika na jało-
wym biegu, trudne do wyja-
śnienia włączanie i wyłączanie 
kontrolek, a także zapach stę-
chlizny, powinny być sygna-
łem ostrzegawczym dla kupu-
jącego używane auto. Takie  
symptomy mogą świadczyć, że 
mamy do czynienia z autem, 
w niektórych przypadkach, do-
słownie uratowanym z powo-
dzi. Zakup takiego pojazdu 
może okazać się dla nas po-
czątkiem poważnych kłopo-
tów, także finansowych. 

Przykłady z minionych lat 
pokazują, że po każdej powo-
dzi  na rynku pojawiają się auta 
„popowodziowych”, których 
sprzedawcy próbują ukryć hi-
storię ich zniszczeń. 

Specjaliści już przygotowują 
się do dokładniejszego spraw-
dzania importowanych z Za-
chodu aut. - Spodziewamy się 
nasilenia zjawiska importu po-
jazdów popowodziowych, ma-
jąc na uwadze sytuację, jaka ma 
miejsce na zachodzie Europy - 
mówi Dawid Badura z Moto-
Controler, firmy testującej auta 
dla klientów przed zakupem 

- Podstawową czynnością, 
jaką należy wykonać przed za-
kupem pojazdu, jest sprawdze-
nie regionu z którego pochodzi 
pojazd - mówi Alan Kapeliński, 
sprawdzający auta przed zaku-
pem. - Np. jeśli pojazd pocho-
dzi z regionu, w którym wystę-
powały w ostatnim czasie po-
wodzie, należy wykazać się 
szczególną ostrożnością pod-
czas oględzin tego pojazdu. 

Bywa, że właściciel będzie 
za wszelką cenę próbować 
ukryć widoczne „na pierwszy 
rzut oka” oznaki zalania.  

Może zdarzyć się również, 
że kilka tygodni po powodzi, 

pojazd nie będzie wysyłać sy-
gnałów o postępującej degra-
dacji poszczególnych podze-
społów, co sprawi, że po wyjeź-
dzie od sprzedawcy będziemy 
przekonani o zakupie perfek-
cyjnie działającej maszyny. Dla-
tego zanim zafundujemy sobie 
kłopoty, warto zajrzeć w miej-
sce zamocowania akumulato -
ra, w okolice koła zapasowego, 
pod nadkola, za uszczelki szyb 
czy łatwe do zdemontowania 
osłony. 

- Ślady zalania, w postaci za-
cieków i białych plam, są także 
widoczne pod osłonami z two-
rzywa, maskującymi boczki 
drzwi i słupki. Trudno jednak 
oczekiwać, że sprzedawca sa-
mochodu pozwoli na rozbiera-
nie swojego auta przez kupują-
cego. Ale profesjonaliści, prze-
prowadzający sprawdzanie u -
żywanego auta mają swoje me-
tody, np. mini kamery inspek-
cyjne - mówi Michał Lisiak, eks-
pert Motocontrolera. - Komple -
ksowe sprawdzanie samocho -
du przed zakupem musi obej-
mować także dokładną kontro -
lę stanu podwozia. Auto może 
mieć skorodowane tarcze ha-
mulcowe, zaciski, układ wyde-
chowy, zawieszenie czy felgi. 

A co, jeśli już kupimy auto 
z powodziową przeszłością? 
Może nas czekać cała masa pro -

blemów: awarie podzespołów 
elektrycznych i elektronicz-
nych, postępująca korozja,   za-
tarcie silnika. 

- Auta, które znajdowały się 
pod wodą, nie cieszą się zain-
teresowaniem, stąd ich cena 
może być bardzo atrakcyjna. 
Natomiast zniszczenia i szkody 
w takim aucie mogą być małe,  
ale i ogromne - podkreśla To-
masz Harazim, współwłaści-
ciel firmy, sprowadzającej auta 
z USA. - Najbardziej narażona 
jest elektronika. Jeżeli auto 
przebywało pod wodą, instala-
cja oraz sterowniki w tym po-
jeździe mogą być w całości 
do wymiany. To może okazać 
się tak kosztowne, że nawet 
atrakcyjna cena zakupu okaże 
się dużą wtopą. Także silnik,  
do którego dostała się woda, 
może już nadawać się jedynie 
do wyrzucenia. 

- Wszelakie okazje cenowe, 
albo pochodzenie samochodu 
z rejonów, w których w ciągu 
ostatnich miesięcy doszło 
do powodzi, powinny wzbu-
dzić podejrzliwość kupującego 
- dodaje Michał Lisiak. - Bez 
względu na to, czy sprzedawca 
zachowuje się przyjaźnie czy 
podejrzanie, kompleksowe 
sprawdzanie używanego sa-
mochodu przed zakupem to 
podstawa. ą 

Uwaga: Topielce 
na kołach 

Zalane podczas powodzi auta najczęściej trafiają do kasacji. 
Zdarzają się jednak przypadki, gdy osuszone są sprzedawane 
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Lekkoatletyka 

Maria Andrejczyk w sobotnim 
finale rzutu oszczepem uzy-
skała słabszy wynik niż w kwa-
lifikacjach, lecz wystarczyło to 
na srebrny medal olimpijski. 
Wygrała Chinka Shiying Liu. 

Kontuzjowany bark boli, ale je-
stem waleczna – zapewniała 
po eliminacjach konkursu rzutu 
oszczepem Maria Andrejczyk. 

25-latka, która jako debiutant-
ka na igrzyskach w Rio otarła się 
o medal (do brązu zabrakło jej 
dwóch cm) w finale rzucała 
równo i dość daleko, nie potrafiła 
przebić jednak wyniku z elimi-
nacji (65,24 m). W drugiej próbie 
osiągnęła 64,61, co dawało jej 
drugie miejsce. Konkurs już 
w pierwszym rzucie ustawiła so-
bie Shiying Liu rzucając 66,34 m.  

– Było cholernie ciężko. 
Po drugim rzucie czułam, że 
trudno będzie się poprawić. Bark 
mi teraz odpada. Mam nade-
rwane mięśnie, jeszcze się nie za-
goiły – przyznała później Polka. 

Andrejczyk czuła na plecach 
oddech rywalek. Dwie z nich 
uzyskały 64 m lub więcej. Naj-
większą szansę na odebranie jej 
srebrnego medalu miała Kelsey-
Lee Barber. Oszczep Australijki 
poszybował daleko, ale minimal-
nie przed linią zapewniającą 
srebrny medal – o pięć cm 
(64,56). Andrejczyk w ostatniej 
próbie, jako jedynej z sześciu, nie 
przekroczyła 60 m. Ze złota mo-
gła cieszyć się Chinka, zawod-
niczka Hańczy Suwałki została 
wicemistrzynią olimpijską. 

– Nie jestem zadowolona. To 
znaczy oczywiście się cieszę, ale 
przyjechałam tu walczyć o złoto 
– zaznaczyła Andrejczyk, która 
w pierwszym rzucie sezonu, 
w maju na zawodach w Splicie, 
osiągnęła trzecią odległość w hi-
storii kobiecego oszczepu i naj-
lepszą od 10 lat – 71,40 m. Nie-
stety, przy okazji uszkodziła kon-
tuzjowany już wcześniej bark. 

–  Jestem chyba jedną z nie-
wielu osób, które wierzyły w to, 
że uda mi się wrócić do rywaliza-
cji o najwyższe cele. W 2018 r., 
kiedy wracając po operacji barku 
zajęłam piąte miejsce na mistrzo-
stwach Polski, czułam na sobie 
wiele spojrzeń satysfakcji. Wzrok 
ludzi mówił, że się skończyłam, 
że nie mam już czego w sporcie 

szukać. Chciałabym tym oso-
bom podziękować, bo to one naj-
bardziej mnie zmotywowały. 
Między innymi dzięki nim się 
podniosłam – podkreśliła. 

– Jestem zbyt uparta, żeby od-
puścić. Dopóki nie osiągnę czego 
chcę i nie poczuję wewnętrznej 
satysfakcji, nie dam za wygraną. 
Choćby miały mi odpaść wszyst-
kie kończyny. Pragnę więcej 
i będę walczyła o więcej. Grunt, 
żeby zdrowie było dobre. Split 

pokazał, że stać mnie na fanta-
styczne wyniki – zapewniła wi-
cemistrzyni olimpijska. 

Poza spełnieniem, choćby 
częściowym, sportowych ambi-
cji oraz nagrodami finansowymi, 
medal olimpijski da Andrejczyk 
jeszcze jedno – stałą opiekę fizjo-
terapeutyczną od PZLA. 

– Oszczep jest najbardziej 
kontuzjogenną konkurencją lek-
koatletyczną, a nie mamy żad-
nego wsparcia. Związek przy-

znaje fizjoterapeutę dopiero 
po medalu na głównej imprezie. 
Do tej pory, chociaż wszyscy wie-
dzą, że mam kruche zdrowie, nie 
mogłam się tego doprosić. Na-
wet po rzucie na 71,40. Potrze-
buję stałej pomocy, nie jestem 
w stanie zrobić wszystkiego sa-
modzielnymi ćwiczeniami. Li-
czę na to, że kolejne przygotowa-
nia będą już kompletne – nie 
ukrywała rozgoryczenia Polka. 

– Przez ostatnie pięć lat prze-
znaczałam wszystkie oszczęd-
ności na to, żeby znaleźć najlep-
szych specjalistów w Polsce. 
Udało się, bardzo mi pomogli. In-
westowałam wyłącznie w swoje 
zdrowie, żeby w ogóle móc dziś 
stanąć do rywalizacji – dodała. 

Andrejczyk zadedykowała 
medal kibicom, medykom 
i sponsorom, dzięki którym mo-
gła zadbać o zdrowie. Zapowie-
działa, że srebrny krążek odda 
na aukcję charytatywną. Mimo 
braku kibiców na Stadionie Olim-
pijskim, miała też wsparcie z try-
bun. Pojawiła się tam liczna dele-
gacja polskich olimpijczyków. 

– To było cudowne. Jestem 
bardzo wdzięczna mojej lekko-
atletycznej rodzinie. Przyszli 
wszyscy. Kibicowali, klaskali 
do każdego rzutu. Są najwspa-
nialsi na świecie – cieszyła się. ą

Upór i waleczność dały srebro

Andrejczyk w końcu może cieszyć się z medalu olimpijskiego
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STARTY POLAKÓW I TERMINARZ
PIĄTEK, 6 SIERPNIA  
Boks 
Ciężka M, medale: 1. la Cruz (Kuba), 2. Gadzhi-
magomedov (RKOl), 3. Nyika (Nowa Zelandia), 

Teixeira (Brazylia). 
Hokej na trawie 
K, mecz o brązowy medal: Wielka Brytania – In-

die 4:3, K, finał: Holandia – Argentyna 3:1. 
Kajakarstwo 
C-1 1000 m M: Kamiński – odpadł w ćwierćfina-
le, Głazunow – awansował do półfinału;  
K-4 500 m K: Polska (Naja, Puławska, Iskrzyc-

ka, Wiśniewska) – awans do półfinału. 
Karate 
Kata M, medale: 1. Kiyuna (Japonia), 2. Quinte-

ro (Hiszpania), 3. Sofuoglu (Turcja), Torrez Gu-
tierrez (USA);  

Kumite -61 kg W, medale: 1. Preković (Serbia), 
2. Yin (Chiny), 3. Lotfy (Egipt), Coban (Turcja);  
Kumite -75 kg M, medale: 1. Busa (Włochy), 2. 

Aghhayew (Azerbejdżan), 3. Horuna (Ukraina), 
Harspataki (Węgry). 
Kolarstwo torowe 
Sprint K: Łoś/Karwacka odpadły w eliminacjach;  
madison K, finał: 1. Wielka Brytania, 2. Dania, 3. 

RKOl... 6. Polska (D. Pikulik/W. Pikulik); 
sprint M: 1. Lavreysen (Holandia), 2. Hoogland 

(Holandia), 3. Carlin (Wielka Brytania). 
Lekkoatletyka 
Chód na 50 km M: 1. Tomala (3:50:08), 2. Hil-

bert (Niemcy), 3. Dunfee (Kanada)... 12. Brzo-
zowski. Augustyniak nie ukończył rywalizacji;  
Chód na 20 km K: 1. Palmisano (Włochy), 2. Are-

nas (Kolumbia), 3. Liu (Chiny)... 10. Zdziebło; 
4x400 m M, kwalifikacje: Polska (Zalewski, Du-

szyński, Kowaluk, Krzewina) – awans do finału;  
rzut oszczepem K, finał: 1. Liu (Chiny), 2. An-
drejczyk, 3. Barber (Australia); 

5000 m M, finał: 1. Cheptegei (Uganda), 2. Ah-
med (Kanada), 3. Chelimo (USA); 

400 m K, finał: 1. Miller-Uibo (Bahamy), 2. Pau-
lino (Dominikana), 3. Felix (USA); 

1500 m K, finał: 1. Kipyegon (Kenia), 2. Muir 
(Wielka Brytania), 3. Hassan (Holandia); 

4x100 m K, finał: 1. Jamajka, 2. USA, 3. Wielka 
Brytania; 

4x100 m M, finał: 1. Włochy, 2. Wielka Brytania, 
3. Kanada. 
Pięciobój nowoczesny 
K, Maliszewska, pływanie: 26. miejsce, szer-
mierka: 17.; jazda konna: 28, bieg ze strzela-

niem: 8., klasyfikacja generalna,  
finał: 1. French (Wielka Brytania), 2. Asadaus-
kaite (Litwa), 3. Kovacs (Węgry)... 20. Mali-

szewska. 
Piłka nożna 
M, mecz o brązowy medal: Meksyk – Japonia 

3:1; K, finał: Szwecja – Kanada 1:1 (karne 2:3). 
Siatkówka plażowa 
K, medale: 1. April/Alix (USA), 2. Artacho del So-
lar/Clancy (Australia), 3. Verge-Depre/Heidrich 
(Szwajcaria). 

Tenis stołowy 
Drużynowo M, medale: 1. Chiny, 2. Niemcy, 3. 

Japonia. 
Wspinaczka sportowa  
Kombinacja K, Mirosław: czasówka: 1. miejsce 

(6,84 s, rekord świata), bouldering: 8., prowa-
dzenie: 8., klasyfikacja generalna, finał: 1. Garn-

bret (Słowenia), 2. Nonaka (Japonia), 3. Nogu-
chi (Japonia), 4. Mirosław. 
Zapasy 
53 kg w st. wolnym K, repasaże: Essombe Tiako 
(Kamerun) – Zasina 4(1):4, medale: 1. Mukaida 
(Japonia), 2. Pang (Chiny), 3. Kaladzinskaja 

(Białoruś), Bat Ochir (Mongolia);  
65 kg w st. wolnym M: Gadżijew – Pilidis (Grecja) 

11:0, 1/8 finału: Gadżijew – Raszidow (RKOl) 2:6;  
74 kg w st. wolnym M, medale: 1. Sidakow 
(RKOl), 2. Kadzimahamedau (Białoruś),  

3. Dake (USA), Abdurakhmonov (Uzbekistan);  
125 kg w st. wolnym M: 1. Steveson (USA),  

2. Petriaszwili (Gruzja), 3. Zare (Iran), Akgul 
(Turcja). 

SOBOTA, 7 LIPCA  
Kajakarstwo 
2:44 – C-1 1000 m M, półfinały: Głazunow; 
3:14 – K-4 500 m K, półfinały: Polska (Naja, Pu-

ławska, Iskrzycka, Wiśniewska); 
4:31 – C-1 1000 m M, finał B: ew. Głazunow; 
4:39 – C-1 1000 m M, finał: ew. Głazunow; 

5:00 – K-4 500 m K, finał: ew. Polska. 
Kolarstwo torowe 

8:48 – keirin M, eliminacje: Rudyk/Maksel; 
9:19 – keirin M, repasaże: ew. Rudyk/Maksel; 
9:55 – madison M: Sajnok, Staniszewski   

Lekkoatletyka 
0:00 – maraton K: Nadolska, Lisowska, Mach; 
12:35 – skok wzwyż K, finał: Lićwinko; 

13:40 – 1500 m M, finał – Rozmys; 
14:30 – 4x400 m K, finał: Polska (Święty-Ersetic, 

Baumgart-Witan, Kaczmarek, Hołub-Kowalik, 
Baćmaga, Gacka, Kiełbasińska, Lesiewicz); 
14:50 – 4x400 m M, finał: ew. Polska (Zalewski, 

Duszyński, Grzegorzewicz, Kowaluk, Krzewina, 
Rzeźniczak, Suwara). 

Pięciobój nowoczesny 
M – Gutkowski, Stasiak – pływanie: 7:30, szer-
mierka 8:45, jazda konna: 10:15, bieg ze strzela-

niem: 12:30. 
 

NIEDZIELA, 8 LIPCA   
Kolarstwo torowe 
3:00 – omnium K, scratch: D. Pikulik; 

3:24 – keirin M, ćwierćfinały: ew. Rudyk/Maksel; 
3:45 – omnium K, wyścig na tempo: D. Pikulik; 
4:09 – keirin M, półfinały: ew. Rudyk/Maksel; 

4:26 – omnium K, wyścig eliminacyjny: D. Pikulik; 
4:51 – keirin M, finał B: ew. Rudyk/Maksel; 

5:00 – keirin M, finał: ew. Rudyk/Maksel; 
5:25 – omnium K, wyścig punktowy, finał: D. Pikulik. 
Lekkoatletyka 
0:00 – maraton M: Chabowski, Nowicki, Gar-
dzielewski. 

13:00 – ceremonia zakończenia 
Transmisje na kanałach TVP i Eurosportu

      1.   Chiny                                        36             26                 17 

     2.   Stany Zjednoczone          31             36                 31 

     3.   Japonia                                   24               11                 16 

     4.   Wielka Brytania                 18             20               20 

     5.   Sportowcy z Rosji              17              23                22 

     6.   Australia                                  17                6                 21 

      7.   Włochy                                    10              10                18 

     8.   Niemcy                                      9               11                 16 

     9.   Holandia                                   9              10                 12 

   10.   Francja                                        7               11                  9 

    11.   Nowa Zelandia                      7                6                  6 

   12.   Kanada                                      6                6                10 

   13.   Korea Południowa             6                4                  9 

   14.   Kuba                                            6                3                  4 

   15.   Węgry                                         5                 7                   5 

   16.   Brazylia                                      4                4                  8 

    17.   Polska                                         4                4                  4 

   18.   Czechy                                       4                3                   2 

   19.   Jamajka                                     4                 1                   3 

  20.   Hiszpania                                  3                5                   5 

   21.   Szwajcaria                                3                4                  6 

  22.   Chorwacja                                3                3                   2 

  23.   Belgia                                          3                 1                    1 

  23.   Słowenia                                   3                 1                    1 

  25.   Szwecja                                      2                6                  0 

  26.   Gruzja                                         2                5                    1 

   27.   Chińskie Tajpej                      2                4                  6 

  28.   Dania                                           2                3                  4 

  29.   Iran                                               2                2                   2 

  29.   Kenia                                           2                2                   2 

   31.   Norwegia                                  2                2                    1 

  32.   Serbia                                          2                 1                  4 

   33.   Uganda                                      2                 1                    1 

  34.   Ekwador                                    2                 1                  0 

   35.   Uzbekistan                              2                0                   2 

  36.   Grecja                                         2                0                    1 

   37.   Bahamy                                     2                0                  0 

   37.   Kosowo                                      2                0                  0 

Stan po finałach w dniu  6.08.2021  

KLASYFIKACJA MEDALOWA
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W Polsce był środek nocy, gdy 
Dawid Tomala maszerował 
po złoty medal w chodzie na 50 
km. To nie był sen, choć przecie-
raliśmy oczy ze zdumienia. 32-
letni Polak został mistrzem 
olimpijskim! Robert Korze-
niowski lubi to. A my kochamy 
takie niespodzianki. 

– To niezwykły dzień dla mnie, 
nie mogę w to uwierzyć! Praco-
wałem na to całe życie. Kiedy 
miałem 15 lat, po raz pierwszy 
pomyślałem, że chciałbym zo-
stać mistrzem olimpijskim. 
Wtedy jednak celowałem bar-
dziej w 20 km, ale w tym roku 
zmieniło się wszystko. To był do-
piero mój drugi ukończony start 
na 50 km i wygrałem. To jakieś 
szaleństwo – cieszył się na mecie 
Polak. 

Olimpijski chód na 50 km ro-
zegrano w Sapporo, ponad 1100 
km od Tokio, bo w stolicy Japonii 
z powodu upałów byłoby to 
groźne dla zdrowia zawodników. 
Jednak w miejscowości, którą 
polscy kibice kojarzą najmocniej 
ze skokami narciarskimi i równie 
sensacyjnym olimpijskim złotem 
Wojciecha Fortuny, też nie było 
lekko. Gdy niesamowity Tomala, 
otulony biało-czerwoną flagą, 
przekraczał po prawie czterech 
godzinach morderczego wysiłku 
linię mety, termometry pokazy-
wały już 30 stopni Celsjusza.   

To dlatego start wyznaczono 
na 5.30 miejscowego czasu, za-
wodnicy musieli zerwać się z łó-
żek o 1.30 w nocy. To już był tre-
ning dla organizmu, a co dopiero 
50 kilometrów marszu przy par-
nej pogodzie. Nie tylko dlatego 
były to zawody wyjątkowe, bo 

ten dystans w programie igrzysk 
pojawił się po raz ostatni (meda-
liści po zawodach bardzo kryty-
kowali tę decyzję). 

Tomala, zawodnik AZS Poli-
technika Opolska, szedł w Sap-
poro Odori Park jak zaprogramo-
wany na sukces. W połowie dy-
stansu wyrwał do przodu, zbu-
dował sporę przewagę i potem 
samotnie pokonywał kolejne ki-
lometry. Walczył z samym sobą, 
okładał się lodem, chłodził wodą 
i pędził do mety. Nikt nie był 
w stanie go dogonić.  

– Przez pierwsze 30 kilome-
trów szło mi jak po maśle. Upał 
nie doskwierał mi tak bardzo, 
czułem się jak na treningu–  opo-
wiadał później Tomala. – Na tra-

sie był tylko jeden odcinek, gdy 
szło się w pełnym słońcu i tam 
było gorzej, ale generalnie po-
goda mi nie przeszkadzała. 
Na słynnych mistrzostwach 
świata w Dosze dwa lata temu 
(tam wielu zawodników scho-
dziło z trasy, mdlało – red.) było 
znacznie gorzej. Tutaj wszystko 
układało się wspaniale, wręcz 
perfekcyjnie. 50 km jest niesły-
chanie nudne, pomyślałem so-
bie w pewnym momencie, że 
trzeba coś zrobić. I ruszyłem. 

Nie pokonały go kryzysy, nie 
wisiała też nad nim groźba dys-
kwalifikacji przez sędziów. 
W pewnym momencie miał już 
ponad 3 minuty przewagi 
nad konkurentami. Metę prze-
kroczył 36 sekund przed Niem-
cem Jonathanem Hilbertem i 51 
przed Kanadyjczykiem Evan 
Dunfee’m. Po prostu zgarnął to 
złoto w wielkim stylu, który 
przypomniał wszystkim wiel-
kie sukcesy Roberta Korze-
niowskiego, trzykrotnego mi-
strza olimpijskiego na tym dy-
stansie (raz wygrał też na 20 
km).  

Tomala nie ukrywa zresztą, 
że to on był jego inspiracją 
w dzieciństwie. Treningi chodu 
rozpoczął jako 14-latek, w 2003 
roku, w czasach świetności „Ko-
rzenia”. – Był moim wielkim ido-
lem – opowiadał na naszych ła-
mach. – Treningi zacząłem 
zresztą w klubie UKS Maraton 
Korzeniowski Bieruń, którego 
Robert był patronem. Kiedy jesz-
cze byłem w gimnazjum, pew-
nego dnia przyjechał do nas 
w odwiedziny, więc już 
za młodu miałem okazję spotkać 
się z takim mistrzem. To była dla 
mnie dodatkowa motywacja, bo 
początkowo bardziej myślałem 
o zostaniu biegaczem.  

Co ciekawe, długo nie był 
przekonany do startowania 
na 50 km. Nie lubił tego dy-
stansu.  

– Potrzebowałem jednak no-
wych wyzwań, bo przez lata 
koncentrowałem się na 20 km – 
mówił w Sapporo. – Doszedłem 
do wniosku, że spróbuję z pięć-
dziesiątką i to było to.  Korze-
niowskijest legendą, a teraz ja na-
pisałem swoją historię. 

Przez pierwsze  
30 kilometrów szło mi 
jak po maśle. Upał nie 
doskwierał mi tak  
bardzo, czułem się jak 
na treningu

TOKIO 2020

Aleksandra Mirosław 
pobiła rekord świata, 
ale medalu nie zdobyła
Wspinaczka sportowa 
Przemysław Franczak, Tokio 

przemyslaw.franczak@polskapress.pl 

6,84 sekundy, rekord świata. - 
Dokładnie taki czas przyśnił mi 
się kilka dni temu - uśmiechała 
się Aleksandra Mirosław, która 
w tym tempie wbiegła  
na 15-metrową, pionową ścia-
nę. Swoją konkurencję wygra-
ła, ale debiutujące na igrzy-
skach wspinaczkowe zawody 
w formie trójboju skończyła 
tuż za podium. 

Wspinaczka sportowa weszła 
na igrzyska z przytupem. Wido-
wisko, konkurencja, luźna at-
mosfera, głośna muzyka i kolo-
rowe światła. I tylko jedna 
wada. Format, w jakim rozgry-
wana była w Tokio. Mirosław to 
mistrzyni świata w konkurencji 
na szybkość, tutaj musiała też 
mierzyć się z boulderingiem 
(czyli wspinaczką na trudność, 
bez asekuracji) oraz na prowa-
dzenie (najbardziej klasyczna 
forma, kto wejdzie najwyżej). 
To tak, jakby kolarzowi toro-
wemu kazać startować w kolar-
stwie górskim i rowerowym 
zjeździe. Pojedzie, ale nieko-
niecznie będzie zadowolony. 

Chwała więc 27-letniej za-
wodniczce, że podjęła trud za-
kwalifikowania się na igrzyska, 
jej czwarte miejsce sprawia, że 
przed wspinaczami otwierają 
się nowe drzwi i ministerialne 
programy. A za trzy lata w Pa-
ryżu konkurencja na szybkość 
będzie miała osobny komplet 
medali. - I plan jest taki, żeby je-
chać tam walczyć o złoto - przy-
znawała Mirosław.  

Specjalność Polki to najbar-
dziej efektowna część trójboju, 
a przynajmniej łatwa do śledze-
nia nawet dla laików. Po prostu 
wyścigi, kto szybciej wybiegnie 
w górę. Układ chwytów zawod-
niczki znają na pamięć, on się 
nie zmienia. 

Mirosław po olimpijskiej 
drodze pomykała z taką lekko-
ścią, jakby na chwilę wyłączono 
grawitację. W finałowym biegu 
wykręciła rekord świata. Stary 
poprawiła aż 0,12 sek, to w tym 
sporcie przepaść. - Czekałam 
na ten rekord ostatnie dziesięć 
lat. Przez te wszystkie lata by-
łam blisko, ale nigdy wystarcza-
jąco. Wiedziałem jednak, że je-
stem gotowa go pobić, a nie bę-
dzie na to lepszego miejsca niż 
igrzyska. Udało się, ale wiem, że 
mogę z niego jeszcze coś urwać, 
z tego czasu - mówiła Polka. 

W dwóch kolejnych konku-
rencjach była najsłabsza 
w ośmioosobowym gronie fina-
listek, a mimo to medal był 
o włos. Wygrała niesamowita 
Słowenka Janja Granbret przed  
Japonkami Miho Nonaką 
i Akiyo Noguchi. 

- Było naprawdę blisko, bo 
miałam tyle samo punktów, co 
Noguchi. Ale pomóc mi mogło 
tylko szczęście, więc w tym 
kontekście Akiyo dużo bardziej 
zasługiwała na ten medal niż ja. 
To jest bardzo piękne zwieńcze-
nie jej całej kariery, a ja będę 
mieć swój czas w Paryżu - pod-
kreślała Mirosław. 
ą

Sensacyjny mistrz olimpijski. 
„To jest jakieś szaleństwo!”

Do tej pory największym sukcesem Dawida Tomali był medal ma młodzieżowych ME z 2011 r. 
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Przemysław Franczak, 

Tokio 

przemyslaw.franczak@polskapress.pl

Aleksandra Mirosław w trakcie 
olimpijskich zawodów
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Głos Dziennik Pomorza 

Sobota–niedziela, 7–8.08.2021

Piłka nożna  

W niedzielę trzeci mecz Po-
goni Szczecin w nowym se-
zonie PKO Ekstraklasy. Por-
towcy podejmą Piasta Gliwi-
ce i chcą szybko zapomnieć 
o słabszym występie prze-
ciwko Warcie Poznań.  

Cztery punkty i czwarte miej-
sce Pogoni w tabeli po dwóch 
pierwszych meczach to cał-
kiem dobry wynik. Problem 
w tym, że drugi pojedynek 
z Wartą Poznań powinien za-
kończyć się zwycięstwem Por-
towców, którzy nie potrafili 
dobić osłabione rywala. Wo-
bec Pogoni, po zdobyciu brą-
zowego medalu w ostatnim 
sezonie, narosły oczekiwania 
i pewnie fani nie będą już tak 
bardzo wyrozumiali. Apetyt 
urósł wraz z jedzeniem.  

- W ubiegłym sezonie zrobi-
liśmy duży krok do przodu. 
Na tej stabilności chcemy dalej 
budować. W futbolu chodzi 
w ostateczności o wynik. Cza-
sem sobie pewne rzeczy utrud-
niamy. Chcemy posiadać piłkę, 
ale nie tylko przekazywać ją 
z obrony do pomocy - mówi 
trener Kosta Runjaić na konfe-
rencji prasowej przed spotka-
niem z Piastem Gliwice. - Mecz 
z Wartą ułożył się dla nas do-

brze. Mentalnie chyba jednak 
za szybko odpuściliśmy. W sta-
tystykach nie wyglądało to źle. 
Mieliśmy sporo sytuacji, strza-
łów i sprintów. Brakowało mi 
większej chęci do zaatakowa-
nia przeciwnika. Nie dołożyli-
śmy drugiej, trzeciej bramki. 
Zbyt słabo do tego dążyliśmy. 
Jako drużyna powinniśmy le-

piej zareagować. Warta dobrze 
się broniła, a my nie możemy 
stracić takiego gola jak stracili-
śmy. Jeśli chcemy zagrać dobry 
sezon, musimy mieć dobry 
start. Z Wartą straciliśmy dwa 
punkty, więc teraz musimy jako 
drużyna zagrać zdecydowanie 
lepiej. Szczególnie przy stałych 
fragmentach musimy być bar-
dziej agresywni. Pracowaliśmy 
nad tym - podkreśla szkolenio-
wiec Pogoni. 

Portowcy do meczu z Pia-
stem szykują się bez dwóch za-
wodników. Problemy ze zdro-
wiem wyeliminują z niedziel-
nego starcia Alexandra Gor-
gona oraz Rafała Kurzawę. Obaj 
mogli mieć miejsce w pierw-
szym składzie Pogoni.  

- To kontuzje mięśniowe. 
Obaj nie zagrają. Michał Kuchar-
czyk także zszedł dzisiaj z tre-
ningu z bólem. Dantego Stipicę 
również dotknęła lekka kontu-
zja. Dzisiejsze badania dadzą 
nam odpowiedzi. Z drugiej 
strony mamy szeroką kadrę i do-
brych zawodników, którzy też 
muszą dostać szansę. Jesteśmy 
dobrze przygotowani na nie-
dzielny mecz - twierdzi Runjaić. 
-  Z Piastem mierzymy się dość 
często. Są to wyrównane spo-
tkania, a oni potrafią osiągać do-
bre rezultaty. Nasze style nieco 
się różnią. Spodziewam się, że to 
my będziemy prowadzili grę 
i będziemy dążyli do wygranej. 

Początek spotkania Pogoń - 
Piast w niedzielę o godz. 15. ą

Pogoń gra z Piastem. Style 
obu drużyn nieco się różnią 

Remis z Wartą pozostawił ogromny niedosyt w kibicach i samych piłkarzach Pogoni Szczecin
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Spodziewam się, że 
w meczu z Piastem to 
my będziemy prowa-
dzili grę i będziemy 
dążyli do wygranej. 

Kosta Runjaić, trener Pogoni 

Maurycy Brzykcy  

sport@gs24.pl 

W weekend rusza 
bardzo ciekawa IV liga

Piłka nożna 

Zaczynamy rozgrywki w nie-
zwykle silnej w tym sezonie 
IV lidze. Już w pierwszej ko-
lejce ciekawie zapowiadające 
się starcia Iny z Flotą czy Dę-
bu z Chemikiem. 

IV liga to jedne z najpopularniej-
szych rozgrywek amatorskich 
w całym kraju. Ta klasa skupia 
głównie spore miasta, więc ry-
walizacja od razu zyskuje 
na atrakcyjności. A w tym sezo-
nie powinna być to liga bardzo 
wyrównana.  

W gronie stałych faworytów 
będą pewnie Vineta Wolin czy 
Ina Goleniów. Coraz mocniejszy 
jest Jeziorak Szczecin, z kolei 
bardzo duże ambicje ma benia-
minek - Dąb Dębno, który spro-
wadził właśnie do siebie dobrze 
znanego w Szczecinie, Policach 
i Stargardzie Krzysztofa Filipo-
wicza. Ofensywny zawodnik 
ostatnio występował w Świcie 

Szczecin. Dąb w pierwszym po-
jedynku zagra ze spadkowi-
czem z III ligi - Chemikiem Po-
lice.  W Policach ton gry w napa-
dzie na nadawać teraz Manuel 
Ponce Garcia. Meksykanin ma 
23 lata, świetnie drybluje, 
a wcześniej grał m.in. dla 
Pumas Unam. Chemik sprowa-
dził także z Mierzynianki Mie-
rzyn rosłego napastnika, Mi-
chała Jęśkę. (MC) 

Zestaw par 1. kolejki IV ligi 
Sobota, godz. 11: Ina Goleniów 
- Flota Świnoujście, Olimp Go-
ścino - Vineta Wolin, Leśnik Ma-
nowo - Gwardia Koszalin; g. 12: 
Hutnik Szczecin - Błękitni II 
Stargard; g. 13: MKP Szczecinek 
- Orzeł Wałcz; g. 14: Wieża Po-
stomino - Sokół Karlino; godz. 
15: Jeziorak Szczecin - Rasel Dy-
gowo; g. 16: Pogoń Połczyn 
Zdrój - Biali Sądów; g. 18.30: Ze-
fir Wyszewo - Darłovia Darłowo. 
Niedziela, g. 16: Dąb Dębno - 
Chemik Police. 

Manuel Garcia (przy piłce) będzie występować w Chemiku 
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Pieniądze dla olimpijczyków
Igrzyska olimpijskie 

Prezydent Szczecina posta-
nowił nagrodzić sportowców 
ze stolicy zachodniopomor-
skiego za medale oraz udział 
w Igrzyskach Olimpijskich 
oraz Paraolimpiadzie. 

Sportowcy ze Szczecina stanęli 
na wysokości zadania w ostat-
nim tygodniu Igrzysk Olimpij-
skich. Agnieszka Skrzypulec, że-
glarka SEJK Pogoń Szczecin, 
wywalczyła srebrny medal 
w duecie z Jolantą Ogar-Hill 
w klasie w klasie 470. Za srebrny 
medal w Tokio prezydent Piotr 
Krzystek nagrodzi Skrzypulec 
kwotą 40 tysięcy złotych. Z ko-
lei Patryk Dobek (MKL Szczecin) 
wywalczył brązowy medal pod-
czas biegu na 800 metrów. Jest 
to polski pierwszy krążek olim-
pijski na tym dystansie w histo-
rii. Dobek od prezydenta 
otrzyma 30 tysięcy złotych. Dla 
złotych medalistów Piotr Krzy-

stek przeznaczył aż 50 tysięcy 
złotych.  

Nagroda nie ominie także 
Piotra Liska (OSoT Szczecin), 
który, choć był jednym z fawo-
rytów, medalu jednak w skoku 
o tyczce nie zdobył. Dla szcze-
cińskich uczestników Igrzysk 

Olimpijskich przewidziano 10 
tysięcy złotych prezydenckiej 
nagrody.  

Takie same kwoty obowią-
zywać będą także podczas 
Igrzysk Paraolimpijskich, które 
ruszają w Tokio 24 sierpnia.  
(MC)
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Do Agnieszki Skrzypulec (z lewej) za zdobycie srebrnego 
medalu podczas Igrzysk w Tokio trafi 40 tysięcy złotych

Cztery nasze kluby w III lidze
Piłka nożna 

W weekend początek rozgry-
wek nowego sezonu III ligi. 
Ponownie będziemy w niej 
mieli czterech reprezentan-
tów.  

W poprzednim sezonie w III li-
dze z naszego regionu grały Świt 
Szczecin, Pogoń II Szczecin, 
Chemik Police oraz Flota Świno-
ujście. Dwa ostatnia kluby zano-
towały słaby sezon i ostatecznie 
zostały zdegradowane. Liczba 
naszych ekip w nowym sezonie 
nie ulegnie jednak zmianie. 

Luki po Flocie oraz Chemiku 
uzupełnią zespoły z tego sa-
mego miasta, czyli Polski Cukier 
Kluczevia Stargard oraz Błękitni 
Stargard. Dla obu klubów to 
po części nowe rozdziały 
w ich historii. Kluczevia po raz 
pierwszy znalazła się na tym 
szczeblu rozgrywkowym 
i w Stargardzie nie mogą się już 
doczekać inauguracji. Mistrz 

ostatniego sezonu IV ligi zagra 
na wyjeździe z Olimpią Gru-
dziądz. Z kolei spadkowicz z II 
ligi - Błękitni (grali tam 8 lat), roz-
grywki rozpoczną od wyjazdu 

do Środy Wielkopolskiej. Świt 
w niedzielę o godz. 17 podejmie 
Kotwicę Kołobrzeg, z kolei Po-
goń II Szczecin czeka wyjazd 
do Starogardu. (MC)
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Piłkarze Polskiego Cukru Kluczevii Stargard (biało-niebieskie 
stroje) w sobotę rozegrają historyczny mecz na szczeblu III ligi
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